
Koksownie przemysłu węglowego
wykonały roczny plan produkcji

VV dniu 24 grudnia koksownie przemysłu węglowego 
w liczbie I I wykonały roczny plan produkcji wytwarzając 
ogółem w roku bież. 2.750.000 ton koksu. Przeciętna produk
cja dzienna wyniosła 7.680 ton. W  roku 1946 produkcja koksu 
wynosiła 2.138.073 tony.
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P © ? l p i s s § 8 i e
augiiwadfteckiego
porozum ienia
handlowego

M O S K W A , 27.12. (PAP).
Dziś o godzinie 8 w ieczorem  w 

reprezentacyjnym  pałacyku- M in i
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR przy u !- Spirydenow ka w  
M oskwie, nastąpiło podpisanie an- 
g io radz ieck iego porozum ienia han 
dlowego. Ze strony radzieck ie j pod 
pisał je  m in is te r hand lu zagranicz
nego M i ko ja ri, ze strony b ry ty js k ie j 
amabasador Peterscn.

Po podpisaniu porozum ienia od
b y ł się bankie t z udzia łem  b ry ty j
sk ie j delegacji hand low ej oraz 
przedstaw icie li radzieckiego m in i
sterstwa handlu zagranicznego.

------o------

Klęska rozłamowców
Robotnicy francuscy 
pozostają wierni 001

PARYŻ, 27.12. (PAP). Na posiedzę 
n iu  b iu ra ’ CGT. które  odbyło się 24 
g rudn ia  podkreślono, że ogromna 
większość francuskich robo tn ików  
pozostaje w ierną te j organizacji. B iu  
ro  CGT podkreśliło  także prze jaw y 
solidarności z rob o tn ikam i s tra jku ją  
cym i we F ranc ji, ze strony b ra tn ich  
organizacji.

B iu ro  CGT, w  obliczu m ach inacji 
H n ierza jących do rozbicia o rg a n iz a 
cji, stw ierdza z zadowoleniem, że o l
brzym ia  większość robo tn ików  P ozo
stała w ie rna  CGT. Jeżeli rozb ija - 
ozom ruchu  robotniczego uda się o- 
derwać ja k iś  związek zawodowy od 
kon federacji, należy natychm iast za 
stąpić go innym .

P A R Y Ż, 27.12. (PAP). —
Z całej Francji napływają rezolu 

<j}e, w  których pracownicy potępia 
ją  akcję rozłamową, manifestując 
»we przyw iązan ie  do CGT.

M  in. zw iązek zawodowy pracow 
n ik ó w  przedsiębiorstw  w idow isko 
wych, g rupu jący autorów , reżyse
rów , aktorów , techników , robo tn i
ków  i  u rzędn ików  teatrów , k in  i  ra 
dia, związek zawodowy po lic jan 
tów , stowarzyszenie ko lpo rte rów  o- 
raz liczne zw iązk i zawodowe De
partam entów  M arne, H aute-M am e, 
Doubs w ypow iedz ia ły  się za pozo
staniem w  CGT.

(Dalsze wiadomości o F ra n c ji 
podajemy na sir. 2 -e j).
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150 ton cukru polskiego 
dia rofsofuików
francuskich

P AR YŻ, 27.12. (PAP). Przed św ię
tam i Bożego Narodzenia zaw iną ł do 
Dunkierki płynący z G dyn i statek 
„S tack” , w iozący 150 ton cukru , ja 
ko dar po lskich zw iązków  zawodo
wych, d la  s tra jku ją cych  robotników  
francuskich . /

------o------

Amerŷ śsc? 
robotnicy partowi 
przeciw pianom imperialistów

LO N D Y N , 27.12 (PAP)
Agencja Reutera donosi z ban F ran  

cisco, że przewodniczący am erykań
skiego zw iązku robo tn ików  portow ych 
H a rry  Bridges, złożył deklarację, w  
k tó re j podkreślił, że może nadejść mo 
ment, w  k tó ry m  robotn icy po rtow i od 
m ów ią ładowania statków, wiozących 
pomoc dla reakcjonistów .

Bridges dodał, że związek zawodo
w y  robo tn ików  portow ych wysyła  4 
delegatów do Europy dla  zbadania na 
m iejscu sy tuac ji po lityczne j i gospo
darczej.

Zacięte walki w Grecji
Zwycięskie ataki Armii Demokratycznej
po utworzeniu rzqdu gen. Markosa

R Z Y M , 27.12. (PAP).
Z  Aten donoszą, że w  Grecji trwają zacięte walki między naciera 

jącymi oddziałami armii demokratycznej a wojskami rządu ateńskiego 
Oddziały demokratyczne zdobyły most Burozani i  w  ten sposób od- 
oddęły miasto K un iiza  od terenów, kontrolowanych przez rząd ateń
ski. Zażarte walki trwają.

Zacięte walki toczą się także w Tracji w  pobliżu Kawalii.
Donoszą również o atakach powstańców greckich przeciwko sta

nowiskom wojsk rządu ateńskiego na wyspie Samos.

Podkreślając, że jedynym  ra tu n 
k iem  dla  G rec ji jest jedność narodo
wa i  zakończenie w o jn y  domowej, 
dziennik konk ludu je :

„Będzie to  m ożliw e jedyn ie  w tym  
w ypadku, gdy nastąpi na tychm iasto
wa ewakuacja, wszystk ich anglo-ame 
rykańsk ich  w o jsk  z G recji. Jedynym  
rozw iązaniem  prob lem u greckiego 
jest zaprzestanie obcej in te rw e n c ji w  
sprawy wewnętrzne G recji. Tego w ła

„T im es“ zsan:epoko?ony
LO N D YN , 27.12. (PAP). „T im es" 

poświęca a rty k u ł wstępny wydarze
n iom  w  G recji. N ie k ry ją c  swego 
niepokoju, spowodowanego sukcesa
m i greckie j a rm ii dem okratycznej, 
„T im es”  przyznaje, że s tud iu jąc owa 
żnie bieg wydarzeń w  G recji, docho 
dzi się do następującej k o n k lu z ji:

Ruch powstańczy został ostatnio 
wzm ocniony now ym i poważnym i re
zerwam i, pochodzącymi z samej Gre 
cji. Żaden ruch powstańczy — pod
kreśla dziennik — nie może trw ać  
długo i  odnosić poważnych sukce
sów^ jeżeli nie posiada poparcia w ie ! 
k ie j części ludności. D zienn ik pod- 1 
kreślą następnie, że przyw ódcy po
wstańców stosują obecnie znacznie 
lepszą ta k tykę  po lityczną i  m ilita rn ą  
niż podczas okupac ji n iem ieckie j.

„T im es”  om awia następnie dz ia ła ł 
ność rządu ateńskiego i  stw ierdza, 
że m im o o lb rzym ie j pomocy, jaką 
rząd ten o trzym a ł od W ie lk ie j B ry 
tan ii, U N R R A  i  S tanów Zjednoczo
nych — sytuacja jego stale się po
garsza.

Naród grecki
za rzqd@m gen. Markoza

M O SKW A, 27.12. (PAP). Prasa ra 
dziecka zamieszcza obszerne no ta tk i, 
poświęcone greckiem u rządow i demo 
kratycznem u. W czorajszy „T ru d "

śnie domaga się naród g re ck i i - o  to , 
stw ierdza, że cele, do ja k ich  zmierza walczy arm ia  dem okratyczna grecka, 
tym czasowy grecki rząd dem okratycz na k tó re j czele stoi p rem ie r tymczaso 
ny, odpowiadają bez w ą tp ien ia  dążę- wego rządu demokratycznego, gene- 
niom  wszystkich pa trio tów  greckich ra ł M%rkos“

w  r e J t e r w w i e

Mowy premier koński
manekinem Imperialistów amerykańskich

M O SKW A, 27.12. (PAP). Specjalny 
korespondent dziennika „P ra w d a “ 
donosi z Teheranu, że osta tn i k ryzys 
rządow y w  Iran ie  spowodowany zo
sta ł przez wrogą po litykę  prem iera 
Ghavama es Sultaneh wobec Zw iąż 
ku  Radzieckiego. P o lityka  ta spowo 
dowała rozłam  nawet w  szeregach 
tzw . dem okratycznej p a rtii,  k tó re j 
przewodniczącym  b y ł Ghavam  es Sul 
taneh.

Po upadku gabinetu Ghavama w y  
buehła ostra w a lka  pom iędzy różny 
m i ugrupow aniam i po litycznym i, z 
udzia łem  k a m a ry lli dw orsk ie j, o 
kandydaturę  na stanowisko prem ie
ra  1 o skład nowego rządu.

W  w y n ik u  zaku lisow y«* konszach 
tów  oraz nacisku czynn ików  angle l- 
sko-am erykańskich na w p ływ ow e 
ko ła  parlam entu  Irańskiego, szach 
pow ie rzy ł tw orzenie nowego rządu 
p re m ie ro w i H ak im i, k tó ry  jest ści-

x n i e s i & u i u  s t i s i& m u  J t a r f h o w e q o

Wielka podaż towarów
w  ra d z ie c k im  h a n d lu  d e ta lic z n y m

M O SKW A, 27.12 (PAP). Po p ie rw  
szych dniach olbrzym iego napływ '« 
nabyw ców  w  zw iązku ze zniesieniem  
systemu kartkow ego i  powszechną 
zniżką cen, obecnie w  hand lu de
ta licznym  widoczna jes t s tab iliza 
cja  obrotów. Sklepy zawalone są to 
w a ram i: masłem, mięsem, k ie łbasa
mi, setkam i gatunków w yrobów  cu 
k ie rn iczych oraz serami, rybam i i 
owocami.

Podobnie dzieje się z w yrobam i 
rzem ysłowym i. Powodem tak zna
ne j podaży tow arów , k tóra callto- 

- id e  zaspokaja k ilk a k ro tn ie  pow ię
kszoną zdolność nabywczą ludności, 
jest ogromne wzmożenie p ro du kc ji 
a rty k u łó w  żywnościowych i przed
m io tów  codziennego użytku.

P rodukc ja  kaszy już  w  ub. m ie 
siącu przekroczyła poziom przedw o
jenny. P rodukcja  masła w w ie lk ich  
zm echanizowanych zakładach prze
m ysłow ych przewyższyła rów nież 
p rodukcję  z r. 1940. M oskiewskie 
zakłady cukiernicze p roduku ją  co
dziennie w ie le  setek tysięcy k i lo 
gram ów słodyczy dla ludności sto
licy . Państwowe kom binaty m le
czarskie w  M oskw ie rzucają obec
nie na rynek  10 razy w ięcej m leka 
n iż w  r. 1946 i p roduku ją  dwa razy 
w ięcej rozm aitego rodzaju serów.

Dzięki in tensyw ne j odbudowie 
przedsiębiorstw  zdewastowanych i  
dzięki budow ie nowych, również 
produkc ja  odzieży i  obuw ia prze
wyższa poziom przedw ojenny. W  r.

fa ife e e  tworzy partię
\ nm srza kandydować na prezydenta USA

N OW Y JO RK, 27.12. (PAP). W ame 
rykańsk ich  ko łach politycznych ocze
ku je  się z zainteresowaniem  przemó
w ienia, ja k ie  H enry  Wailace ma w y 
głosić 29 grudn ia. Przemówieniu te
m u zostanie nadany specja lny roz
głos Nie jest wykluczone, że W ailace 
poda do wiadom ości publiczne j swą 
zaode na wysunięcie swej kandydatu 
ry  na prezydenta Stanów Zjednoczo-
nych.

Wśród działaczy p a r ti i dem okratycz

do poparcia p a r ti i dem okratycznej 
Przewodniczący centra lnego kom ite tu  
p a r ti i dem okratycznej senator Ho
w a rd  M cRath złożył oświadczenie, w  
k tó ry m  podkreślił, że p a rtia  demokra 
tyczna pragnie poparcia W allace’a.

LO N D Y N , 27.12. (PAP). Korespon
dent „News Chron ic ie”  donosi z Wa 
jSzyngtonu, że Wailace zamierza w y- 
¡stąpić z p a r ti i dem okratycznej i kan
dydować na prezydenta Stanów Z je 
dnoczonych, " '

1948 przew idziany jest dalszy 
wzrost p ro du kc ji przem ysłu le kk ie 
go o 80 procent.

śle zw iązany z ko łam i b ry ty js k o -a - 
m erykańskim i.

W skazując, że H a k im i jest nieprze 
jednanym  w rogiem  Zw iązku Radziec 
kiego, korespondent , „P ra w d y “ 
stw ierdza, że m ianow an ie  H a k im i na 
stanow isko p rem iera  w yw o ła ło  po
ważne pro testy szerokich k ó ł społe
czeństwa irańskiego, k tó re  dopa tru ją  
się w  ty m  k ro k u  p róby  podjęcia w ro  
gie j p o lity k i wobec ZSRR.

M O S K W A , 27.12. (PAP). — Kores
pondent Tass donosi z Teheranu, że 
prasa irańska z w ró d ła  specjalną u - 
wagę na w o jskow y  uk ła d  am erykań 
»ko-irański, k tó ry  niedawno został 
zare jestrow any w  sekretariacie ONZ.

D zienn ik  „ Ira n e -M a “  w  a rtyku le  
w stępnym  podkreśla, że kom un ika t 
o uk ładz ie  w o jskow ym  zbiega się z 
w iadom ościam i o u tw orzen iu  tak  
zwanego ,, g recko-tu recko- i r  ańsk i e go 
b iu ra “  w  Departam encie Stanu. 
W skazuje to —  czytam y w  dzienni
ku  ty m  —  m iejsce, ja k ie  Stany Z jed 
noczone wyznaczają dla Ira n u  w 
Swych planach po litycznych i  w o
jennych.

LO N D Y N , 27.12. (PAP). — Z T |  
heranu donoszą, że prasa irańska 
wyraża zdumienie, że rząd ira ńsk i 
zaw arł u k ła d  w o jskow y ze Stanam i 
Z jednoczonym i, nie uprzedzając o 
tym  parlam entu  irańskiego.

Wyrok w procesie KPOP
Lipiński i Marszewski skazani na karą śmierci

W  dniu wczorajszym W ojskowy Sąd Rejonowy w  Warszawie 
wydał wyrok w sprawie Komitetu Porozumiewawczego Organizacji
Podziemnych.

Sąd skazał:
oskarżonego LIPIŃSKIEGO na łączną karę śmierci, utratę praw 

obywatelskich i przepadek mienia na rzecz Skarbu Państwa
oskarżonego W ARSZEW SKIEG O  na łączną karę , śmierci, utratę 

praw  obywatelskich i przepadek mienia na rzecz Skarbu Państwa 
oskarżoną SOSNOW SKĄ, przy zastosowaniu ustawy amnestyj

nej — na łączną karę dożywotniego więzienia, utratę praw obywa
telskich na zawsze i przepadek mienia na rzecz Skarbu Państwa

oskarżonego KW IEC IŃ SKIEG O , przy zastosowaniu ustawy amne
styjnej — na łączną karę dożywotniego więzienia, utratę praw oby
watelskich na zawsze oraz przepadek mienia na rzecz Skarbu Państwa.

oskarżonego OBARSKIEGÓ. przy zastosowaniu ustawy amnestyj
nej — na łączną karę 15 lat więzienia, z zaliczeniem tymczasowego 
aresztu i na utratę praw obywatelskich na okres lat 5

oskarżonego SĘD ZIAKA , przy zastosowaniu ustawy amnestyjnej 
— na łączną karę dożywotniego więzienia, utratę praw obywatelskich 
na zawsze i przepadek mienia na rzecz Skarbu Państwa

oskarżoną M A R Y N G W S K Ą , przy zastosowaniu ustawy amne
styjnej — na łączną karę 12 lat więzienia, z zaliczeniem aresztu tym
czasowego i utratę praw obywatelskich na przeciąg lat 5.

W uzasadnieniu w yro ku  Sąd stw ierdza, że przewód sądowy usta lił, 
iż poszczególni oskarżeni, w  sw ej przestępczej dzia ła lności na szkodę 
Państwa Polskiego k ie ro w a li się koncepcjam i po lityczn ym i p iłsudczy- 
zny i  dmówszczyzny. U  podstaw obydw u tych  koncepcji ieżąla n ie 
w iara  we w łasne s iły  narodu polskiego i  szukanie oparcia u obcych 
sił reakcyjnych.

Piłsudezyzna — stw ierdza Sąd —  oparła  się na koncepcji zdecydo
wanie ge rm anofllsk ie j, zaś dmewszczyzna szukała oparcia we F ranc ji, 
A n g lii i  Rosji carskie j. Na sku tek przem ian dzie jow ych doszło do 
zbliżen ia i  porozum ienia m iędzy ty m i koncepcjam i, n a jp ie rw  na p ła 
szczyźnie ge rm ano fil- lue j, a następnie na płaszczyźnie współpracy z 
s iłam i, k tó re  odbudow ują N iem cy.

Sąd podkreśla, że żaden z oskarżonych, po zakończeniu dzia łań w o 
jennych nie p rzys tąp ił do pracy nad odbudową k ra ju . Wszyscy oni 
za jm ow a li aię jednoczeniem s ił reake jt — w  nienaw iści do narodu 
polskiego i  jego Państwa.

Zorganizowany przez nich K om ite t Porozum iewawczy O rganizacji 
Podziemnych b y ł agenturą, dzia ła jącą na rzecz obcych interesów. W y
razem tego fa k tu  by ło  zw iązanie się K om ite tu  z Cavendishem, z B liss- 
Lanern. Y ork iem , z re a kcy jn ym i g rapam i zagranicą, przekazywanie 
obcym czynn ikom  ta jem n ic  w o jskow ych  i  państwowych oraz sfałszo
wanych dokum entów  prow okacy jnych, k tó re  m ia ły  służyć do szkalo
wania na teren ie m iędzynarodow ym  narodu 1 Państwa Polskiego.

Rezerwy złota W. Brytanii topnieją
C rip p s  o sy tu ac ji finansow e j A n g lii

LO N D YN . 27.12 (Obsi. wł.). Jak po 
(5aje agencja Reutera, ang ie lsk i m i-  
jn ister skarbu Cripps ośw iadczył w 
Izb ie  Gm in, że; przy końcu roku  bie
żącego zapasy złota i do larów  będą 
w ynos iły  nie, w ięcej niż dwa m ilia rd y  
dolarów.

.Tak u trzym u je  Cripps, A ng lia  w y-

Cripps ośw iadczył, że jest jeszcze 
reszta z pożyczki am erykańskie j w  su 
m ię 300 m ilion ów  dolarów , 280 m ilio  
nów do larów  k re d y tu  kanadyjskiego 
i na 320 m ilion ów  do la rów  złota u- 
dzielonego, jako  pożyczkę przez Un ię 
P ołudniowo -  A frykańską .

Przy tym  zadłużenie A n g lii u

Rad czym będzie obradował Sejm
na najbliższych posiedzeniach plenarnych

N ajw ażnie jszym  punktem  porządku j przeciągną się prawdopodobnie cały 
dziennego obrad 32 plenarnego posie ; miesiąc, po czym plenum  Sejm u bą- 
dzenia Sejm u Ustawodawczego, k tó re  j dzie mogło ustosunkować się do ca- 
rozpocznie się w  dn. 29 bm.. będzie iości p ro je k tu  planu.

daje obecnie 55 m ilionów  do larów  t y : państw zagranicznych wyraża się su 
godniowo. „P rzekonu jem y się — j mą ponad 21 m ilia rd ó w  dolarów, 
oświadczy! Cripps — że bilans do laro j Przestrzegając, że trzeba będzie 
w y jest bardzo trudno  zmniejszyć. | sprzedać jeszcze większą ilość złota 

Obniżenie naszego poziomu życio- aby otrzym ać dolary, Cripps ośw iad- 
wego przy ję to  bardzo mężnie, jednak : czył: „N a jba rdz ie j utra ta  niepodle- 
w a ru n k i w  dalszym ciągu są przeciw  j głości grozi temu, k to  nie posiada re 
ko nam “ . j zerw, z k tó rych  b y ł m ógł czerpać” .

sprawozdanie K o m is ji S karbow o-B ud 
ie to w e j o pro jekc ie  ustaw y skarbow ej 
i p re lim ina rzu  budżetowym  na okres 
od 1 stycznia do 31 g rudn ia  1948 r. 
Sprawozdawcą generalnym  w . im ien iu  
K o m is ji będzie poseł A. M itu ra  (SL).

Na porządku dziennym  znajduje się 
ponadto pierwsze czytanie rządowego 
p ro je k tu  ustawy o p row izo rium  szcze 
golowego planu inwestycyjnego na I  
k w a rta ł 1948 r. Jak można oczekiwać, 
Sejm po pierwszym  czytan iu odeśle 
p ro je k t ustawy, do K o m is ji P lanu Gos 
podarczego, k tó ra  prawdopodobnie 
zbierze się jeszcze w  tym  samym 
dniu, t j.  29 bm. by po przedyskutowa 
n iu  zw rócić p ro je k t us taw y na plenum  
Sejmu jeszcze przed Now ym  Rokiem.

Szczegółowy p ro je k t planu inwesty 
cyjnego na cały przyszły rok  wejdzie 
na porządek obrad K o m is ji P lanu 
Gospodarczego, w  styczniu. Prace K o 
m is ji nąd planem  inw estycy jnym

W Paryżu rozpoczęły się rokow ania

Waszyngton dyktuje niewolnicze warunki
dla uzyskania „pomocy“ amerykańskiej

nvch panuje ostatn io pewne zaniepo-

NOW Y JG ttK , 27.12. (PAP). — Jak 
wiadomo p ro je k t prezydenta T rum a
na w  sprawie „pomocy . amerykań
skiej“ przewiduje zawarcie odrębnych 
uk ładów  między; S tanam i Zjednoczo - 
n ym i a poszczególnymi krajami, u- 
czestniczącymi w  p lan ie  Marshalla.

Prasa am erykańska donosi, że 
wstępne rokow ania w  sprawie ukla  -  
du Stanów Zjednoczonych z F rancją  
rozpoczęły się ju ż  w  Paryżu.

Ze sprawozdań korespondentów pa
rysk ich  dz ienn ików  now ojorskich w y 
n ika , że A m erykan ie  w ysunęli m in. 
3 następujące postula ty:

a) F ranc ja  będzie korzysta ła z porno 
cy am erykańskie j wedle w ytycznych, 
ustalonych przez rząd am erykański;

b) Stany Zjednoczone m ają otrzy - 
mać „specja lne gw arancje“  w  wypad 
ku, jeże li do w ładzy we F ra n c ji d o j-W allace —  ja k  podaje

„News C hron ic ie ’.’, kończy ostatnie dzie rząd, k tó ry b y  został przez Depar 
ko ien ie  w yw ołane obawą u tw orzen ia j przygotow ania do utw orzen ia  p a rtii, > tam ent Stanu uznany za „zagrażający 
trzec ie j’ p a rtii. Czynione są w y s iłk i, k tó ra  będzie się nazywała „Progress!- narodow ym  interesom . Stanów Z je.- 
zm ierzająee do sk łon ien ia  W allace’a ve P a rty ”  albo „Peoples P a rty ” . dnoezonych,

•c) rozm iar pomocy am erykańskie j i 
fo rm a je j w yko rzystan ia  m ają być po 
dane do publiczne j wiadom ości w  spo 
sób uzgodniony przez oba rządy.

NO W Y JO RK, 27.12. (PAP). Ostat
nie w ydarzenia po lityczne wskazują 
na w ie lk ie  trudności, na jak ie  napo
tka  uchwalenie p lanu M arshalla  w 
Kongresie. P artia  repub likańska w 
swych liezhych rezolucjach s tw ie r
dziła, że wniosek Trum ana w  sprawie 
p lanu M arshalla  nie może być p rzy
ję ty  w  fo rm ie  zaproponowanej przez 
prezydenta w  jego orędziu.

W kołach po litycznych ’ zwraca się 
równocześnie uwagę na to, że wśród 
repub likanów  zarysowały się w yraź
ne sprzeczności w  spraw ie planu Mars 
ha lla . Przewodniczący Izby Reprezen 
ten tó w  M a rt in  w ypow iedzia ł się * *  
przeciw staw ieniem  orędziu Trum ana 
— repub likańskiego „p lanu  pomocy 
E urop ie“ . Równocześnie Jednak Inny 
w y b itn y  rep ub lika n in  Katan w ystą

p ił zdecydowanie za d w u p a rly jn ą  po 
lity k ą  repub likanów  i dem okra tów  
na odcinku „pom ocy Europie“ , Eaton 
podkreś lił jednak w  swoje j dekla ra
cji, że nie zamierza, poprzeć 17 -m iiia r 
dowego program u Trum ana.

Korespondent PAP donosi, że w ko 
łach po litycznych uważa się za pew
ne, że program  .Trum ana ulegnie na
stępującym  zm ianom:

1) K red y ty , ja k ic h  domaga się rząd, 
zostaną w y b itn ie  zredukowane;

2) P rogram  pomocy ma być uchwa 
lony na okres jednego roku, a nie na 
4 lata;

3) Uchwała w  spraw ie „p lanu po
m ocy“  zapadnie w  te rm in ie  późn ie j
szym ,niż rząd tego się domagał t j.  
później n iż  31 m arca 1948 r.

Uważa się za prawdopodobne, że 
debata dotycząca w arunków , ja k ie  zo 
staną narzucone kra jom  ko rzys ta ją 
cym z p lanu M arsha lla . po trw a  d łuż
ny cms. r".

Porządek dzienny najb liższych 
obrad p lenarnych przew idu je  ponad
to pierwsze czytanie rządowego p ro 
je k tu  ustaw y o zm ianie ustawy z dn. 
3 lipca br. o państwowym  plan ie in 
w estycy jnym  na 1947 r. P ro jek t ten 
p rzew idu je  powiększenie ogólnej kwo 
ty  k re d y tó w  o ok. 20%, zgodnie z od
pow iednią uchwałą K om ite tu  Ekono
micznego Rady M in is trów .

Obecne plenarne posiedzenia Sejmu 
obejmą rów nież pierwsze czytania 
p ro je k tu  ustaw y o poborze rek ru ta  
oraz rządowych p ro jek tów  ustaw ra 
ty fika cy jn ych , dotyczących umów o 
w spółpracy k u ltu ra ln e j i gospodarczej 
z Czechosłowacją, ja k  rów nież o świa 
tow e j konw encji pocztowej i porozu
m ień Światowego Zw iązku Poczto
wego

O  M O SKW A. — Starszy syn Lw a 
To łs to ja  — Sergiusz, zm arł w 

M oskw ie w  w ieku 85 lat. Z m arły  by ł 
z zawodu kom pozytorem , autorem 
w ie li; u tw orów  skrzypcowych i fo r 
tepianowych. Napisał on również 
w ie le  cennych prac o życiu i tw ó r
czości swego w ielk iego ojca.
D M O SKW A. — W Moskwie opu

b likow ano kom unikat o zaw ar
ciu konw encji ko le jow e j m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  a F in land ią .
0  SO FIA. — Parlam ent jednogłoś

nie u ch w a lił ustawę w sp ra n ie
nac jona lizac ji banków.
D RZYM . — Nowa konstytucja 

w ioska została w dn iu  w czo ra j
szym podpisana przez prezydenta de 
Nieola. K ons ty tuc ja  wchodzi w  życie
1 stycznia 1948 roku. P rzew idu je ona 
dw uizbow y parlam ent. W skład se
natu, którego kadencja trw a  6 la t, 
wchodzi 280 senatorów. Izba niższa 
będzie w yb ierana na okres 5 lat. Bę 
dzie ona liczy ła  600 posłów.
□  M O SKW A. — Na mocy dekretu 

Rady Najwyższej ZSRR dzień 
Nowego Roku ogłoszony, został jajpo 
dzień w o lny  od pracy.
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Rz<ęd wołnisi Grecji
W alka  o w o lność na rodu grec

kiego w k ro c z y ła  w  jy g y y  etap. 
Pow ołany zosta ł do życ ia  dem o
kra tyczny  rząd g re ck i z genera
łem  M a r k c j ^ t  .tako prem ierem . 
W  ten sposób organ izac ja  życia 
na te ry to r iu m  oswobodzonym  
przez A rm ię  Dem okratyczną, o r -  
ganioaoja dem okra tyczne j, suwe
renne j w ładzy  na rodu  greckiego 
nabiera now ych  Bonn —  regu łar 
noś ci i  trw a ło śc i. D em okra tycz
ny  rząd g re ck i z ro d z ił się z w a lk i 
narodu góreckiego p rzec iw  d w u 
kro tnem u na jazdow i i  d w u k ro t
ne j okupacjiv n iem ie ck ie j i  a n - 
glo -am erykańsk ie  j.

Na z iem i g reck ie j, k tó ra  k rw a  
w i od s iódm i n  z górą la t bez 
p rze rw y, powsśał rząd, k tó ry  w y  
raża niezłom ną w o lę  narodu grec
kiego, wo lę obrony n iepod leg ło
ści, wo lności ł  p o k o ju . U fo rm o 
wanie dem okratycznego rządu 
w o lne j G re c ji w  c h w ili gdy re 
akc ja  im p eria lis tyczn a  p row adzi 
na ca łym  św ięcie ofensywę prze 
c iw ko  s iłom  w o lności i  pokoju, 
oznacza, że n ie  można złamać 
w o li narodu, k tó ry  w a lczy o swą 
niepodległość. Zaw odzi o lb rzym ia  
przewaga m ateria lna , zawodzi 
najbruta ln ie .fsza przemoc i  n a j
krw aw szy te rro r. N ie w ie lk i na 
ród grecki p rz y ją ł w yzw anie  
C hurch illa . B evina i T rum ana z 
jednakow ym  męstwem i n ieza
chw ianą w ia rą  w  zw ycięstw o 
sw o je j słusznej sp raw y, ja k  przed 
paru la ty  p rz y jm o w a ł w yzw anie 
generałów H itle ra  i  M ussolin iego.

Naród grecki n ie  jest w  sw o je j 
walce osam otniony. W raz z n im  są 
w szystkie s iły  św ia tow e j demo
k ra c ji i  św iatowego pokoju. Są 
one potężniejsze od s ił im p e ria 
lis tyczne j agresji. F ak t ten umac 
nia  w ia rę  w  zw ycięstw o spraw y 
niepodległości, w  zwycięstwo de 
m okra c ji w  G rec ji. U tw orzen ie  
demokratycznego rządu greckie
go pow inno przyśpieszyć to zw y 
clęstwo. Gorąco w ita m y  rząd ge
nera ła  Msrkosa. rząd niepodle
głości G recji, rząd wolności I 
pokoju. S. D.

i IM a  r o x t o u z  W a s Æ M jn tg io n u

Sium i Jouhaux organizują rozłam
we francuskim ruchu zawodowym

P A R Y Ż, 27.12. (PAP).
W  a rty k u le  op ub liko w a nym  w  n u 

merze sobotnim  „H u m a n ité “  podkre 
śla zależność roz łam ow ej g ru py  
„Force O uvriè re “  od przyw ódców  
SFIO  i  pew nych zaw odowych dzia ła
czy am erykańskich.

P ism o przypom ina, że na posiedze
n iu  B iu ra  K on&derain tego CGT, k tó re  
m ia ło  m iejsce 10 bro., Jduhaux zażą
da ł zawieszenia: posiedzenia, celem za 
sięgnięcia o p in ii B lum a.

D z ienn ik  podkreśla  rów n ież  za ku li
sowe dzia łan ia  Irv in g a  B row na, w y b it 
nego działacza A F L . k tó ry  p rzyczyn ił 
się do rozłam u.

„Force O uv riè re " tw ie rd z i —  ciąg
nie dz ienn ik  —  że jes t przeciwna 
w p ływ o m  po lityczn ym  w  ruchu  zawo
dowym , ale wszyscy wiedzą, że je j je 
dyna rac ja  is tn ien ia  polega na służe
n iu  roz łam ow ej i  an ty fra ncusk ie j po
lityce  przyw ódców  socjalistycznych. 
To co się w ydarzy ło  jest z w y k ły m  roz 
łam em  dokonanym  przez p ra w ico 
w ych socja listów  p rzy  ja w n y m  popar 
c iu  wszystk ich dz ienn ików  de 
G aulle 'a w  celu z łam ania k lasy  robot 
niczej.

M O S K W A , 27.12. (PAP). O rgan za- 
dzieckich zw iązków  zawodowych 
„T ru d ”  stw ierdza, że w ystąp ien ie  roz 
łam ow ej g rupy Force O uvriè re  z Ge
ne ra lne j K on fede rac ji P racy (CGT) 
stanow i część Strategicznego planu, 
zm ierzającego do osłabienia francus
k ie j k lasy  robotniczej.

„T ru d ”  wskazuje na ro lę  agenta A -  
i m erykańsk ie j Federacji P racy (A F L) 
—  B row na, k tó ry  w erbow a ł roz ła 
m owców, stosując zw yk łe  przekup
stwo. T ak np. jeden z p ła tnych  porno 
cn ików  B row na zaproponował sekre
ta rzow i zw iązku ko le ja rzy  Parnando- 
w i poważną kw o tę  w  do larach za w y  
konanie in s tru k c ji am erykańskich.

Reakcja am erykańska ustam i B u lli 
ta  niedwuznacznie dała do zrozum ie
nia, że za najważniejsze swe zadanie 
we F ra n c ji w  c h w ili obecnej uważa 
usunięcie kom un is tów  z CGT. „T ru d ”  
podkreśla, że rozłam ow cy dz ia ła ją  w 
ścisłym  porozum ien iu z de G au lle ’em.

Jeden z rozłam ow ców Bousanquet, 
b lis k i w spó łp racow nik  Leona Jou
haux  obra ł sobie ja k o  trybun ę  organ 
de G au lle ’a „Ce M a tin ”  d la  prowadzę

m a propagandy rozłam ow ej 
francusk ie j k lasy robotniczej.

„R eakcja  św iatow a —  pisze „T ru d ”  
— po w ita ła  z satysfakcją  w yczyny m i 
n is tró w  M ayera i  Mocha, k tó rzy  zdła 
w i l i  osta tn io s tra jk  we F ranc ji. N a
stępnym  etapem kam p an ii re a k c ji by 
ło  przeprowadzenie przez Jouhaux ro  
z łam u w  CG T” ,

P A R Y Ż, 27.12. (PAP).
W  p ią tek  odbyła się w  P aryżu kon -

wśród j fe rencja  prasowa K o m ite tu  Koordyna 
cyjnego zw iązków  „autonom icznych“ , 
na k tó re j w ypow iedziano się za stwo 
rżeniem  nowej cen tra li zw iązkow ej ze 
współudzia łem  wszystk ich g ru p  roz ła 
m ow ych, oraz le w icy  chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych.

W  sobotę po po łu dn iu  m ia ły  zostać 
nawiązane pierwsze rozm ow y o fic ja l
ne m iędzy grupą „Force O uvriè re “  a 
zw iązkam i autonom icznym i.

Reakcyjna większość Zgromadzenia Narodowego
przeciwko kontroli nad budżetem

Rząd francuski stosuje represje
wobec postępowych dziennikarzy
Odwołanie korespondenta AFi3 z Moskwy

M O S K W A , 27.12 (PAP). D yrekc ja  
agencji France Presse zastosowała o- 
stre sankcje wobec m oskiewskiego ko 
respondenta agencji Jana Champenois 
za to, że w y ra z ił on uznanie d la  szefa 
francu sk ie j m is ji re p a tria cy jne j w  
M oskw ie  p łk . M arqu ie r, k tó ry  w ys tą 
p i ł w  obronie paktu  francusko-radziec 
kiego.

Obecnie dyrekc ja  agencji France 
Presse zaw iadom iła Champenois, że 
udzie la m u d ym is ji i odw o łu je  go z 
M oskwy.

Należy podkreślić, że Champenois, 
k tó ry  jes t na jd łuże j akredytow anym  
korespondentem  w  M oskw ie, spędził 
w  Z w ią zku  R adzieckim  ca ły okres wo 
jenn*% odm ów ił w  swoim  czasie współ

p racy z rządem  V ich y  i  pop ie ra ł ak
tyw n ie  francu sk i ruch  oporu.

G rupa zagranicznych dz iennikarzy 
w  Moskwie, reprezentująca 8 narodo
wości —  A ng licy , F rancuzi, Polacy, 
Szwedzi, Czesi, Jugosłow ianie, C h iń 
czycy i  A lbańczycy* — wystosowała 
lis t  do sekretarza generalnego M iędzy 
narodow ej Federacji D zienn ika rsk ie j 
w  Pradze. W liśc ie  ty m  korespondenci 
m oskiewscy proszą M iędzynarodową 
Federację D zienn ikarską o podjęcie 
k ro k ó w  w  obronie Champenois i 
stw ierdza ją, że postępowanie d y re k c ji 
agencji F rance Presse jes t pogwałce
n iem  p ra w  przys ługujących dziennika 
rzom.

Strajf* powszeclisfy tia Sycylii
zakończony zwyc ąsiweH rsitetólów

W stulecie Wiosny Ludów“
publikacja zbiorowa uczonych polskich
99

Dnia 21 bm. odbyła się w  Łodz i w  I Prof. d r S tan is ław  A rn o ld  uzasad- 
loka lu  Wyższej Szkoły Pedagogie*- j n ia ł tezę, że w  problem atyce „W iosny 
ne j narada au torów  k ilk u to m o w e j pu ! L u d ó w “  leżą źródła współczesnych 
b lik a c ji zb iorow ej pt. „W  Stulecie i ruchów  po litycznych i  ideologicznych. 
W iosny Ludów “ . W  całodziennej naradzie p rz y ję li u -

Pracę tę p rzygotow uje  do w ydan ia  j dzia ł: dyr. naczelny Państwowego 
w  Państw ow ym  Insty tuc ie  W ydaw n i- i In s ty tu tu  W ydawniczego, A leksander 
czym zespół 25 uczonych 1 p ra cow n i- | Bachrach i  red. naczelny Ins ty tu tu , 
ków  naukowych pod reakcją  pro f. j A leksander Wat. 
d -ra  N a ta lii Gąsiorowsklej.

Po referacie red. Romana W erfta  o 
problem atyce „W iosny L u d ó w “  w y 
w iązała się ożyw iona dyskusja, w  
k tó re j udz ia ł b ra li: p ro f. d r  N a ta lia  
Gąsiorowska, p ro f. d r  S tefan K ien ie 
wicz, pro f. d r  A dam  Lew ak, d r W i
to ld  Łukaszew icz i  inn i.

W d łu g ie j części obrad przedysku
tow any został zakres i  rozp lanow anie 
poszczególnych tom ów. P ub likac ja  
przew idziana jest w  5 tom ach i u ka 
zywać się m a od po łow y ro k u  1943 w  
ram ach ogólnopolskiego obchodu ucz 
czema „W iosny Lu d ó w “ .

R ZYM , 27.12. (PAP). S tra jk  pow 
szechny p rok lam ow any w  szeregu 
m iast na S ycy lii, ja k  T rapani, C a lta - 
n isetta i  A grigento , zakończył się ca ł
k o w ity m  zwycięstwem  robotn ików .

W C altan isetta w ładze zgodziły się 
zadośćuczynić żądaniom Z w iązków  
Zawodowych i  w yasygnow a ły 570 m i
lionów  liró w  na robo ty  publiczne. W 
A grigen to  wyasygnowano na robo ty  
publiczne 475 m ilio n ó w  liró w . W T ra  
pani przyznano robo tn ikom  znaczne 
doda tk i drożyźniane.

W odpowiedzi na akcję robo tn ików , 
w ładze i  c zyn n ik i reakcy jne  na Sy-
c y li i n ie jednokro tn ie  stosowały meto ' ków.

dy prow okacyjne, k tó re  doprowadzały 
do k rw a w ych  zajść. W C anica tti po li 
cja strzela ła do dem onstru jących ro 
bo tn ików  — 4 osoby zostały zabite a 
10 odniosło rany.

W Campobello jeden z członków 
chrześcijańsko -  dem okratycznej pa r
t i i  s trze la ł do tłum u , zebranego przed 
lokalem  te j p a rtii,  zab ija jąc na m ie j
scu robo tn ika . O burzony tłu m  z lin 
czował zabójcę.

In n y  k rw a w y  incydent w yd a rzy ł 
się w  Gela, gdzie grupa członków 
p a r ti i Uomo Q ualinque strze la ła  do 

1 p ik ie ty  s tra jko w e j i ra n iła  9 ro b o tn i-

P A R Y Ż , 27.12. (PAP). —  W  Zgrom a 
dzeniu N arodow ym  trw a  dyskusja 
nad budżetem na ro k  1948. Jak  w ia 
domo, w n iosek rządow y zm ierza do 
autom atycznego zatw ierdzenia przez 
pa rla m e n t cyw ilnego  budżetu na ro k  
1948, w  rozm iarze cyw ilnego budżetu 
z ro k u  1947. W ynosi on 350 m ilia rd ó w  
frankó w . Rządowy p re lim in a rz  budże 
to w y  obe jm ujący w szystkie  w yd a tk i, 
w yraża  się cy frą  tysiąca m ilia rd ó w  
franków .

Z ab iera jąc głos w  trakc ie  debaty, 
w iceprzewodniczący Zgrom adzenia Du 
cios, w  im ie n iu  kom unistyczne j g ru  -  
p y  pa rlam enta rne j uzasadniał w n io  -  
sek o odrzucenie p ropozyc ji rządow ej 
w  przedm iocie autom atycznego prze - 
d łużenia budżetu cyw ilnego.

Duclos podkreś lił, że podstaw owym  
up raw n ien iem  i  zarazem obow iązkiem  
parlam entu , jest kon tro lo w an ie  w y 
da tków  państwowych, i  zaproponował 
przedłużenie budżetu na ro k  1948 ty l
ko  na trz y  miesiące, podczas k tó rych  
budżet m óg łby być poddany w yczer -  
pu jące j dyskus ji rozdzia ł za rozdzia -  
łem.

W niosek Duclos został odrzucony 
większością głosów.

P A R Y Ż, 27.12. (PAP). —  N astępują
ce pozycje z budżetu na ro k  1948 zo - 
s ta ły  —  w edług dziennika „O rd re “  
— skreślone: subwencje gospodarcze, 
za s iłk i rodzinne, ro ln icze i  przem ysło
we, w y d a tk i nadzwyczajne na pensje

starcze w  łącznej sum ie 67 m ilia rd ó w  
772 m ilio n ó w  franków . N atom iast 
przew idziano k re d y ty  nadzwyczajna 
na podw yżkę sum  pracow niczych za 
godziny nadliczbowe i  specjalne p re 
m ie dla p o lic ji, wprowadzone, ja k  w ia  
domo, podczas ostatniego s tra jku . No 
we k re d y ty  w yraża ją  się sumą m il ia r  
da 610 m ilio n ó w  500 tys ięcy frankó w .

------ o -----

26 śmiertelnych ofiar 
śnieżycy w Nowym Jorku

N O W Y  JO RK, 27.12. (PAP). 
śnieżna o sile n ie  notowanej od począt 
ku  tego w ieku  naw iedziła  N ow y Jork.
Śnieg padał przez całą noc. U lice  w  
n iek tó rych  dzieln icach p o k ry ły  się 
w ars tw ą śniegu 40 cm grubości. M im o 
w y s iłk u  zarządu m ie jskiego śnieg nie 
został ca łkow ic ie  up rzątn ię ty , tak  że 
ruch  pieszy i ko łow y  jest znacznie w. 
trudn iony .

NO W Y JO R K , 27.12. (PAP). Podczas 
bu rzy  śnieżnej 26 osób zm arło na u l i
cach m iasta na udar sercowy.

Sam oloty n ie  lądow a ły  i  n ie  starto
w a ły  z lo tn is k  pod N ow ym  Jorkiem . 
Tysiące m ieszkańców Nowego Jo rku  
spędziło noc na stacjach m etra, gdyż 
ruch autobusowy i  ko le jo w y  został w  
ca łym  okręgu wstrzym any.

F a la , s t r a jk ó w
w  C h in a ch  C z a n g -K a i-S z e k a

czych w  Szanghaju, Hankou i innych
miastach.

o Mukden
przybiera na sile

Amerykasie weriiiiją hitlerowców
th w alili z n reif m! Orecfi i Indonezji

PÓ ŁNO CNE SZENSI, 27.12. (Obsl. 
w i.). Jak  in fo rm u je  agencja S in jhua w  
Chinach w zm ógł się ruch  s tra jkow y, i , , ,  
k tórego powodem  jest bezustanna ! fci | | t $ f 2 1  
zw yżka cen na a r t ry k u ły  pierwszej 
po trzeby i  dalsze zaostrzanie się in 
f la c j i na te ren ie  C h in  Kuom in tangu.

Ruch s tra jk o w y  ogarnął me ty lk o  
C h iny  Środkowe, ale rozszerza się rów  
nież na p ro w in c je  po łudniow e. D w u 
dziestego g rudn ia  p racow nicy d ru k a r
scy w  Szanha.ua (w  p ro w in c ji F u - 
czing) og łos ili s trą jk , żądając podw yż
k i wynagrodzeń i  polepszenia w a ru n 
ków  pracy. Z  powodu s tra jk u  nie u - 
kazała się w  mieście an i jedna gazeta.

Pomimo, że władze Kuom in tangu 
w p row a dz iły  nadzw yczaj surową cen
zurę, po ja w ia ją  się w  prasie ch ińsk ie j 
n ie jednokro tn ie  kom un ika ty , dotyczą
ce s tra jk ó w  robotn iczych i  u rzędn i-

SZANG HAJ, 27.12 (Obsł. w ł.). — 
Na północny -  zachód od M ukdenu 
doszło do gw ałtow nych potyczek 
m iędzy jednostkam i A rm ii Dem okra
tycznej i  w o jsk  Czang-Kai-Szeka, 
k tó re  zmuszone zostały do odw rotu , 
m im o znacznych posiłków  rzuca
nych w  bój przez arm ię rządową.

S ilne jednostk i a rm ii dem okra
tycznej m aszerują na m iasto L ieo - 
hung. W kołach rządow ych obawia
ją  się, że a rm ii ludow ej uda się zu
pełn ie przeciąć lin ię  ko le jow ą M u k - 
den — Dairen.

Plan zbytu nawozów sztucznych
na s iew  w io se n n y

sztucznych

Rolnicy na Ziemiach Odzyskanych
o trz y m u ją  a k ty  n a d a n ia

W tych dniach u p ływ a  ro k  od m o
m entu rozpoczęcia ¿kej i  uwłaszcze
n iow e j w  ro ln ic tw ie  na obszarze 
Z iem  Odzyskanych. W  okresie ty m  
p rzy ję to  383 tysiące w n iosków  o na 
danie, w ydano 315 tysięcy orzeczeń 
i  196 tysięcy ak tów  nadania.

W w y n ik u  p racy centra lnego i  te 
renowego apara tu  osiedleńczego tzw . 
„d ru ga  faza" a k c ji uw łaszczeniowej 
w  ro ln ic tw ie  dobiega końca. W  roku  
następnym  złożą w n io sk i o nadanie 
i  o trzym a ją  odpow iednie orzecze
n ia  ty lk o  c i ro ln icy , k tó rzy  os ied li
l i  się na Z iem iach O dzyskanych w  
d rug ie j po łow ie  ro k u  bieżącego, bądź 
też osiedlą się w  ro k u  przyszłym .

W 26 pow ia tach akc ja  nadań zo
stała już  ca łkow ic ie  zakończana, w 
44 pow ia tach Z iem  Odzyskanych zo 
stan ie ona zakończona jeszcze w  tym  
roku . W  46 pow ia tach akc ja  ta prze
ciągn ie się jeszcze poprzez dwa p ie r 
wsze miesiące przyszłego roku.

Rozpoczęła się ju ż  ostatn ia faza j 
akc ji uw łaszczeniowej, polegająca I 
na szacowaniu nadanych gospo
darstw  oraz na ostatecznym u s ta la -1

n iu  ich granic. Od rozpoczęcia te j 
a k c ji w e w rześn iu  br. do c h w ili o- 
becnej .w ładze ziem skie w y d a ły  na 
Z iem iach Odzyskanych 25.125 orze
czeń o w yko na n iu  a k tó w  nadania, 
zgłaszając do sądów odpow iednie 
w n io sk i o zahipotekowanie. Do koń 
ca br. liczba gospodarstw wclągn ię 
tych  do h ipo te k i dozna jeszcze po
ważnego wzrostu.

W  ro ku  p rzyszłym  M in is te rs tw o  
Z iem  Odzyskanych zm ierzać będzie 
w  swych pracach uw łaszczeniowych 
do rozw iązan ia  zagadnienia s tru k tu 
ry  ro ln e j, a wespół z M in is te r
stwem  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych 
starać się będzie o przyśpieszenie po 
m ia ró w  nadanych gospodarstw, tak, 
aby w  ro k u  przyszłym , ja k  n a jw ię 
cej osadników  przez uzyskanie za
świadczenia hipotecznego stało się 
w łaśc ic ie lam i użytkow anych gruntów , 
zabudowań i  inw entarza.

Rok 1947 sta ł na Z iem iach Odzy
skanych pod znakiem  o lb rzym ie j 
p racy w  dziedzinie uporządkow ania 
stosunków w łasnościowych w  gospo 
darstw ie  ro ln y m

LO N D Y N , 27.12 (Obsł. w ł.). Jak  do
nosi agencja Reutera gazeta „D a ily  
W orke r’ pisze, że w  Niemczech za
chodnich w e rbu je  się nazistów  d la  u - 
dz ia łu  w  w a lkach  p rzeciw ko dem okra 
c j i  w  G recji, Ind one z ji i  T u rc ji.

W ładze am erykańskie  i  angie lskie w  
Niemczech —  pisze gazeta —  „przez 
ca ły czas odm aw ia ły  zam knięcia tych 
lu d z i do w ięzienia, a teraz us iln ie  do 
starczają ich  w  charakterze obsługi 
ka ra b inów  m aszynowych do tych 
k ra jów .

Co się tyczy Indonez ji, to m echani 
ka  jes t bardzo prosta. Rzezim ieszków 
przem yca się z N iem iec północnych, 
zbiera się ich w  Am sterdam ie, a na
stępnie w ysy ła  się d la  zwalczania 
Indonezy jczyków “ .

„D a ily  W orke r“  pisze, że is tn ie ją  
specjalne pu n k ty  w erbunkow e, re je 
stru jące tych  rzezim ieszków.

P unkt w e rbunkow y dla  T u rc ji znaj 
du je  się w  Bad S alzuflen w  ang ie l
sk ie j s tre fie  okupacyjne j, d la  A f r y k i 
po łudn iow e j — na Johannesberger- 
strasse w  B e rlin ie . D la  w e rbu nku  do 
G re c ji is tn ie je  k ilk a  punktów .

Cała zm otoryzowana dyw iz ja , zor
ganizowana z by łych  cz łonków  h it le 
row sk ich  s ił zb ro jnych  w ysłana zosta 
ła  na Jawę. Dowódcą je j jest n ie ja k i 
p u łk o w n ik  M ü lle r, k tó ry  w  ro k u  1943 
zorganizował rzeź czechosłowackich 
studentów  — antyfaszystów.

Krwawe zajścia
w  P a le s tyn ie

LO N D Y N , 27.12. (PAP). Prasa do
nosi o dalszych starciach m iędzy Ż y 
dam i a A rabam i, w  w y n ik u  czego zgi 
nęło 6 A rabów  i  4 Żydów .

Zanotowano n iepokoje na pogran i
czu T e l A v iv u  i  J a ffy , w  Jerozolim ie, 
w  H a ifie  i  w  innych  m iejscowościach. 
W  Jerozolim ie A rabow ie  w r z u j j l i  gra 
n a ty  do żydowskiego przedszkola dla 
dzieci.

Łączna ilość zab itych od c h w ili o- 
głoszenia decyzji o podziale P alestyny 
— w ynos i 379.

P lan  zbytu  nawozów sztucznych w 
sezonie w iosennym  obejm uje łącznie 
ok. 434 tys. ton  nawozów: azotowych 
i  fos fo row ych  z p ro d u k c ji k ra jo w e j o- 
raz sole potasowe z im portu . Na pod
staw ie naszych m ożliwości im p o rto 
wych K om is ja  K oo rdynacy jna  dla 
spraw  nawozów u s ta liła  na sezon w io  
senny zbyt 154 tys. ton nawozów  azo 
tow ych, 193 tys. ton  fos fo row ych  i  125 
tys. ton soli potasowych. Ilość ta  po 
w iększa się jeszcze o 52 tys. ton  na
wozów z rem anentów  pozostałych w  
spółdzie ln iach z sezonu jesiennego.

O pracowane przez K om is ję  K oordy 
nacyjną zasady sprzedaży nawozów

Zakłady stalingradzkie 
wyprodukowały- po wojnie 
15 tysięcy traktorów

M O S K W A , 27.12. (PAP). —  W  słyń 
nych s ta ling radzk ich  zakładach bu 
dow y tra k to ró w , k tó re  w  okresie b i
tw y  s ta ling radzk ie j zostały doszczęt 
n ie  zniszczone, a po w o jn ie  odbudo 
wane w  reko rdow ym  tem pie, w yp rą  
(łukowano w  d n iu  25 g rudn ia  15-ty- 
sięczny tra k to r  p ro d u k c ji powojenej 
nej.

Imponująca manifestacja w Poznaniu
w 29 rocznicą powstania wielkopolskiego

Zorganizowane w  dn iu  w czora jszym i n is te r —  bo oto O rzeł B ia ły  —  s y m ■
w ie lk ie  uroczystości obchodu 29 rocz
n icy  powstania w ie lkopo lsk iego w  Po 
znaniu p rzyb ra ły  cha rak te r im ponu ją  
cej m an ifestac ji. W  dn iu  ty m  nastąp ił 
rów nież a k t odsłonięcia O rła  na w ie 
ży Ratusza poznańskiego.

Po zagajeniu akadem ii przez prezy
denta m iasta m gr. S rok i i  po po w ita 
n iu  licznych p rzedstaw ic ie li w ładz, 
w ojska, p a r t i i po litycznych  i  o rg a n i
zacji społecznych głos zabra ł m in . D y 
bow ski pozdraw ia jąc w  im ien iu  P re
zydenta Rzeczypospolitej i  Rządu spo 
łeczeństwo Poznania i  całego w o je  - 
wództw a poznańskiego.

Dzień dzisiejszy jest nie ty lk o  dla 
poznania ale d la  całej P o lsk i dn iem  

i  u roczystym  —

boi polskości i  w o lności w raca na w ie  
żę Ratusza poznańskiego. W raca w  
rocznicę powstania w ie lkopo lsk iego, 
w  rocznicę w a lk i społeczeństwa po -  
znańskiego z germ anizm em .

O sile P o lsk i decydują Z iem ie  Odzy 
skane —  m ów i da le j m in . D ybow ski 
—  szeroki dostęp do m orza i  granica 
na Oftrze i  Nysie.

Będzfem y z ro k u  na rok  pogłębiać 
naszą p rzy jaźń  z narodam i s łow iański 
m i — kon tynuo w a ł m ówca —  będz ie 
m y rozbudow yw ać naszą siłę gospo -  
darczą.

Uroczystość zakończyła im ponu jąca 
de filada w ojska, powstańców, m łodzie  
ży szkolne j i  o rgan izac ji po litycznych  
ł

Co pisze prasa

Dulles uzgodnił w Paryżu
plany utworzenia Trlzonii

M O SKW A, 27.12. (PAP).
N aw iązu jąc do p lanów  przyłącze

nia  francusk ie j s tre fy  okupacyjne j 
w  Niemczech do „B iz o n ii“  — „N ow o 
je  W rem ia " pisze, że w  czasie swego 
ostatniego poby tu  w  P aryżu  doradcą 
m in is tra  M arshalla , Du lles osiągnął 
ca łkow ite  porozum ienie w  te j spra
w ie  z p rzedstaw ic ie lam i francusk ie j 
o lig a rc h ii finansow ej.

W y ja śn ił on im , że utw orzen ie

„T r iz o n ii“  nie w yklucza o trzym an ia  
przez francusk ich  akcjonariuszów  
tru s tó w  n iem ieckich  pewnej części 
zysków  —  pod w arunk iem , że F ra n 
c ja  przy łączy się do p rogram u ame
rykańskiego i  pomoże Stanom  Z jed 
noczonym  w  u tw orzen iu  tró jp rz y -  
m ierza —  USA, W ie lka  B ry tan ia , 
F ranc ja  —  w  m yśl in s tru k c ji W a
szyngtonu.

P ism o radzieckie przypom ina, że

U W A G A !
Począwszy od poniedziałku, dnia 29 bm., zamieszczać bę

dziemy listę nazwisk obywateli polskich, zmarłych na terenie 
Wielkiej Brytanii oraz członków b. Polskich Sił Zbrojnych, 
zmarłych poza W . Brytanią, KTÓRZY NA TERENIE W . BRY
TANII POZOSTAW ILI SPADEK.

Informacji w sprawach spadkowych udzielać będzie Kon
sulat Generalny RP w Londynie (Polish Consulał London 52/4, 
Queen Anne Street), dokąd należy się zwracać z podaniem 
numeru akt sprawy^

wśród fin a n s je ry  francu sk ie j re j wo 
dzi P au l Reynaud, k tó ry  jeszcze w  
r. 1919 b y ł gorącym  zw o lenn ik iem  
w spółpracy przem ysłow ców  francu  
skich i  n iem ieck ich  pod egidą m ag
na tów  am erykańskich  z W a ll Street. 
To w łaśnie Reynaud, ja ko  mąż zau
fan ia  koncernu h u tn ic tw a  fra n cu 
skiego „C om ité  des Forges“  p row a
dz ił w  swoim  czasie rokow an ia  
Hugo Stinneśsem w  spraw ie w y k o 
rzystan ia  ru d y  żelaznej z L o ta ry n g ii 
d la  przyspieszenia rozw o ju  p~zemy- 
słowego Zagłęb ia R uhry- N ic  więc 
dziwnego, że w  czasie pobytu  w  Pa
ryżu  Du lles dogadał si? ca łkow icie  
n ie ty lk o  z de G au lle ’em, ale i z Rey 
naud.

„N dw o je  W rem ia “  stw ierdza, że 
udzie lenie przez m in is tra  B id a u lt o- 
statecznej zgody na przyłączenie 
francu sk ie j s tre fy  okupacyjne j do 
„B iz o n ii”  s tanow i naruszenie podp i
sanego w  r. 1944 paktu  francusko-
radzieckiego.

„M in . B id a u lt — pisze „N ow oje  
W rem ia”  —  w ykonu je  posłusznie wo 
lę „d w u s tu  rodz in ”  francusk ich  i  
businessmanów am erykańskich".

zostały zatw ierdzone na 
Kom itec ie  Ekonom icznym  Rady M i
n is trów . U chw ała  uw zg lędn iła  na jb a r 
dziej is totne w ym agania ro ln ikó w .

Nawozy są w  w o lne j sprzedaży i  ty l 
ko za gotówkę, bez obow iązku dostar
czania za otrzym ane nawozy zboża. 
Ceny zostały u trzym ane na poziomie 
z sezonu jesiennego.

G łów nym  dystrybu to rem  nawozów 
na up raw y  ogólne pozostała nadal 
spółdzielczość. K om is je  w ojew ódzkie 
d la  spraw  sprzedaży nawozów sztucz
nych opracow ały rozdz ie ln ik  na po
szczególne spółdzielnie. Ca ły plan 
sprzedaży nawozów jest ju ż  opraco
w any w  szczegółach.

myczenia noworoczne
w Belwederze
i w Prezydium Rady Ministrów

Wobec licznych  zapytań w  sprawie 
życzeń noworocznych w  Belwederze, 
K ance la ria  C yw ilna  Prezydenta R.P. 
kom u n iku je , co następuje:

Ins ty tu c je , k tó re  pragną dożyć ży
czenia noworoczne P rezydentow i R.P. 
w  d n iu  1 stycznia 1948 r., proszone 
są o zgłaszanie składu delegacji do 
K a n ce la rii C y w iln e j Prezydenta R.P. 
— W arszawa, Belweder, na jpóźn ie j do 
dn ia  29 bm. (in fo rm acje  tel. 88-977).

x  V
Sekretariat P re z y d iu m  Rauy M ini

strów komunikuje, że kierownicy u- 
rzędów i przedsiębiorstw podległych 
Prezesowi Rady Ministrów składają 
życzenia noworoczne Premierowi o 
godz. 12.15 w Sah Kolumnowej w
d n iu  1 s ty c z n ia .

Zamiast życzeń
świątecznych
tec^nvrl.B6rm an zam iast *? < *** «wią

1 noworocznych z łoży ł x ł
' In- na ,P°moc zimową.

Wicemin. Leon K ru czko w sk i za
m iast życzeń św iątecznych i  nowo
rocznych złożył kw o tę  z ł 3.000.— na 
fundusz RTPD.

Prezydium Stołecznej Rady N aro
dowej zamiast rozsyłan ia  życzeń 
świątecznych i  noworocznych prze
kazało 19.000 zł na pomoc zim ową
dla dzieci.

Podziękowanie
Zarząd G łów ny Z w iązku  Uczestni 

k ó w  W a lk i Z b ro jn e j o Niepodległość 
Dem okrację serdecznie dz ięku je  za 

o trzym ane 28.000.—  zł zebrane na te 
ren ie  Sejm u Ustawodawczego, ja ko  
-szą ratę, w  ram ach zapoczątkowa 

ne j a k c ji dobrow olne j z b ió rk i na  ca 
le  op iek i nad rodz inam i po poległych 
b o jo w n ika « * o Niepodległość i  De
m okracją



G L O S  L U L U '

O d ajginiadu się zaczęło... 
...na m uiriadzie się kończy

i Nic w przyszłości nie jest dla nas za trudne
I i za ciężkie do w ykonania  
¡Rozkaz noworoczny Min stra Obrany Marodowei

W e wczorajszym numerze nasze
go pisma podaliśmy przemówienie 
prokuratora, wygłoszone na rozpra
wie sądowej przeciw Lipińskiemu, 
Marszewskiemu i innym. W  przemó 
wieniu tym prokurator rozpoczął a- 
nalizę polityki piłsudczyzny, której 
reprezentantem był Lipiński, od przy 
poranienia pewnych faktów z okresu 
pierwszej wojny światowej. W spo
mniał mianowicie o istnieniu doku
mentów, świadczących o współpra
cy Piłsudskiego z wywiadem nie
mieckim. Współpraca ta oparta by
ła na umowie z 2 października 1914 
roku, zawartej z szefem wydziału 
w yw iadow czego  9 armii niemieckiej 
Lfidersem.

Sprawa ta była wstydliwie ukry
wana przez historyków reżimu przed 
wrześniowego i  stąd też nie jest zna
na szerszej opinii. W  numerze 4/5 
miesięcznika oficerskiego „Nasza 
myśl“  opublikowanych zostało sze
reg wymownych dokumentów o- 
iwietlających to zagadnienie.

Na początku -września 1914 r.
Piłsudski tworzy na terenach oku
powanych przez Niemców w Czę- 
etochowskiem, Radomskiem i Piotr- 
kowskiem tzw. Polską Organizację 
Narodową (PO N ), której ślady ist
nienia starano się potem usilnie za
cierać. Kierownictwo tej organizacji 
powierza Piłsudski dwóm ludziom 
_  ¿j.4 W ito ldow i Jodko-Narklewi- stwierdza

(R o d o w ó d  p iłs u d c z y z n y )
mii, gen. Luaendorf wydał w dniu j nas w . ślad za miesięcznikiem „Na- 
11 października rozkaz do podwład-1 sza myśl“ , który omawia o wiele

„pruskimi agentami“ . Mimo to za
sadnicza linia ta została konsek
wentnie utrzymana przez cały 
czas“ .
Memoriał wymienia cyfrę 100.000 

ludzi, którzy mogą być. zmobilizowa 
ni w wyniku akcji PON, która sze
rzy przychylne dla Niemców castro 
je na terenie trzech guberni, okupo
wanych przez .wojska niemieckie. 
Nie mówi on jednak ani jednym sio 
wem o żadnych .warunkach politycz 
nych, dotyczących sprawy polskiej.

W  wyniku tej oferty Jodko i So- 
kolnicki spotykają się w  Jędrzejowie 
z szefem oddziału wywiadowczego 
9 armii, Liidersem. 2 października 
następuje podpisanie umowy. Na jej 
podstawie PON zobowiązała się 
m. in. (cytujemy dosłownie według 
tekstu):

„Przekazywać niemieckiemu do 
wództwu wojskowemu bez naj
mniejszej zwłoki, zgodnie ze spe
cjalną umową w ynik i pracy od-

czo w i i  Michałowi . Sokolnickiemu, 
k tó rz y  reprezentują jednocześnie tę 
organizację wobec w ładz  niem iec
k ich .

Jaka miała być je j ro la  św iadczy 
o ty m  najlepiej „m em o ria ł“  doręczo
ny we w rześniu 1914 r. władzom  
niem ieckim  przez Jodko-N arklew d- 
cza. M ó w ią c  o zw iązkach strzelec
k ich , o rgan izow anych w  zaborze 
austriackim , m em oria ł P iłsudczyków  
% PO N stwierdza m. in.: ........

„O d  pierwszej chwili inicjato- 
uzy tego ruchu dążyli do ścisłego 
współdziałania z państwami «przy 
mierzonymi (Niemcy, Austria, 
W ęgry) i  w  związku z tym prze
ciwstawiali się propagowanej 
przez niektóre koła nienawiści do 
Niemców. Stanowisko to narażało 
(ich) na częste zarzuty, że są
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działu wywiadowczego Polskiej 
Organizacji Narodowej,., Organi
zować służbę wywiadowczą celem 
obserwowania ruchów wojska nie 
przyjacielskiego, zwalczania jego 
szpiegostwa i  tępienia propagan
dy rosyjskiej, jak również aresz
towania na podstawie specjalnych 
umów podejrzanych osób. Osoby 
takie winny być przekazane naj
bliższemu sądowi polowemu.^ ce
lem przesłuchania i  osądzenia1.
W  ostatnim punkcie umowa 

że do przeprowadzenia
wymienionych zadań, zostają upoważ 
nieni panowie „d r M ichał von So- 
kolnicfci" i  „d r W ito ld  von Jodko“ , 
jako te ż  osoby przez nich imiennie 
wskazane. Umowę podpisali obaj 
wyżej wymienieni panowie oraz „z 
polecenia dowódcy“ płk von Sauber
zweig.

Zgodnie z tą umową dowódca ar-

nych sobie jednostek, w którym 
oświadcza, że osoby zaopatrzone w

szerzej cale zagadnienie. stanowią 1 
niewątpliwie przyczynek do badań

specjalne legitymacje, a będące cżłon l nad rodowodem piłsudczyzny. Linia , 
kami PON mogą się swobodnie po-1 polityczna tego obozu zapoczątko- 
ruszać po obszarze okupowanym i wana umową z Niemcami w Jędrze- 
przez wojska niemieckie. j jowie, pozostała niezmienna i w  la-

„Agenci polskiej służby wywia- j tach późniejszych. Realizował, ją! 
dowczej — stwierdza rozkaz « -  j konsekwentnie reżim, pizedwrześnio-

doprowadzając Polskę do kata- :legitymują się dowodem, wyda- j
nym przez cesarsko - królewski j / '  , ... . ,
sztab generalny, Kraków (za pod- strofy w  1939 r. Jak mogliśmy się ■ 
pisem M orawski). Pod żadnym 1 o tym przekonać w czasie ostatnie- i 
pozorem oddziałom wojskowym nic g0 procesu w Warszawie — że j 
wolno ich przetrzymywać, podob- | równicź w  latach okupacji hitlerow- \ 

nie jak agentów niemieckie, i  aiv | ^  ^  Rydzowie> Lipińscy j  |
striackiei służby wywiadowczej, 
gdyż takie, wypadki spowodowały 
już niejednokrotnie poważne stra
ty  dla służby wywiadowczej“ . 
Rozkaz ten poprzedziła rozmowa 

między Piłsudskim a Liidersem. P ił
sudski oświadczył w  tej rozmowie, 
że „udzielanie informacji musi się 
odbywać bezpośrednio, tj. przez kie
rownictwo służby wywiadowczej 
polskiej, nie zaś przez jakichkolwiek 
agentów wywiadowczych polskich'.

To życzenie Piłsudskiego jest zro
zumiałe, jeśli zważyć, ze robota 
szpiegowska na rzecz Niemiec nie 
mogła cieszyć się popularnością w 
szeregach legionowych. Stąd koniecz 
ność maskowania kto jest istotnym 
odbiorcą informacji szpiegowskich. 
Tę samą „taktykę" zachowano tak
że i  potem w  działalności PO W .

Mimo wysiłków kierownictwa ro
bota szpiegowska PON na rzecz 

! Niemiec okazała się mało wydajna. 
7 listopada następuje decyzja władz 
niemieckich, przeniesienia PON do 
Krakowa, co oznacza w rzeczywi
stości jej likwidację, gdyż Austriacy 
byli temu przeciwni.

Dokumenty te, przytoczone przez

Piaseccy pozostali wierni tradycjom ] 
swego obozu. Dlatego na czasie jest ; 
dziś przypomnieć sobie pewne fak- : 
ty z przeszłości, które nie jedno ! 
nam mogą wytłumaczyć.

W arto  na zakończenie podkreślić j 
jeden jeszcze charakterystyczny m o-! 

' ment. Prawie w  tym samym czasie, j 
w którym Piłsudski zawierał umowę J 
z Niemcami, przywódca endecji 
Dmowski bil hołdy wiernopoddań- j 
cze przed carem rosyjskim i również 
wzywał po drugiej stronie frontu t 
aby Polacy przelewali swą krew w 
służbie obcego imperializmu. Po ła
tach spadkobierca polityki Piłsud
skiego Lipiński i spadkobierca po
lityk i Dmowskiego Marszewski spot 
kali się, złączeni tym razem wspól
ną pracą w służbie imperializmu an
glosaskiego.

W yrok  na nich jest wyrokiem lu
du polskiego, który ma prawo i obo 
wiązek bronić się przeciw tym. któ
rzy chcą zniszczyć niepodległą Pol
skę Ludową i zamienić ją w kolo
nię zagranicznego kapitału.

A. K.

O fic e ro w ie ,  p o d o fic e ro w ie , sze

re g o w c y !
K o ń c z y m y  ro k  p ra c y  i  o s ią g n ię ć .

Chociaż stoi przed nam i jeszcze d u 
żo n iew ypełn ionych zadań, to je d 
nak. gdy zwyczajem  noworocznym  
spo jrzym y r.a m in iony okres i  pod
sum ujem y jego w y n ik i, możemy z 
ca łym  przekonaniem  
powiedzieć: z rob ili*
m y już  w  Polsce tak 
w ie lk ie  rzeczy, że nie 
w  przyszłości nie jest 
dla nas za trudne i 
za ciężkie do w yko 
nania.

Jeszcze dobrych k ii 
ka la t tem u wstecz 
na jśm ie ls i m arzy
ciele naszego narodu 
nie p rzew idyw a li, że 
Polska ¡noże odzy
skać te ziemie, które 
u trac iła  przed tysią 
cem la t zdawało się 
na zawsze — i  oto 
okazało się, że są 
ta k  potężne s iły  w  narodzie i 
na. św ięcie , k tó re  pozw o liły  nam  o- 
siągnąć w ięcej n iż przypuszczali granice

w ie niecałych trz y  la ta , a W arsza
w a wraz z całą Polską nie  ty lk o  
odżyła, ale w ykazała w ięcej żyw o t
ności i większe tempo odbudowy, 
niż bogate k ra je  zachodnie.

Odrodzona Polska Ludowa posia
da szczególnie w ie lk ie  zdobycze na 
Z iem iach Odzyskanych. Na opusto

szałych obszarach w  
tetppach nieznanych w  
h is to rii wyrasta nowe 

życie. Także niepoważ
nym  jest stanowisko 
tych lu dz i na zacho
dzie, k tó rzy  chcą d y 
skutować nad naszym i 
granicam i zachodnim i 
sądząc, że można dy 
skutować z rozw ojem  
h is to rii i przekonać go, 
ażeby zamiast kroczyć 
naprzód, zaw rącił do 
dnia wczorajszego. M y 
w  Polsce nie m am y po 
trzeby dyskutow ania z 
historią, bo my w iem y, 
że rozw ó j te j h is to r ii 

działa na naszą korzyść, umacnia 
nasze zdobycze i  pasze piastowskie

n a jw ięks i marzyciele. Jeszcze n ie 
dawno tem u ziem ia polska w yg lą 
dała ja k  w ie lk ie  pobojow isko i j 
cmentarzysko Europy. Jeszcze n ie 
dawno tem u pierwsze p u łk i p o lsk ie ,! 
wkraczające do oswobodzonej W ar 
szawy, w id z ia ły  w ym a rłe  i  zburzo
ne m iasto, tle jące zgliszcza i  ulice, 
przez k tó re  trzeba było  przechodzić 
ja k  przez górskie przełęcze, zawa
lone gruzam i.

B y li u nas tacy korespondenci 
pism  zagranicznych i  tak ie  b y ły  
rów nież w  pismach reakcy jnych  o- 
ceny, k tó re  przepow iadały nam, że 
trzeba d ług ich  dziesią tków la t i 
w ie lk ie j pomocy z zagranicy, ażeby 
W arszawa i  Polska odżyły i  dźw i
gnęły się z ru in . I  oto m inęło zaled-

L’Uomo OuüUmque-szary człowiek
W e Włoszech faszyści cieszą się icoinością

Poduójna buchalteria
Z  dawien dawna wiadomo, że p o li- 

tyka  wszelkich rządów reakcyjnych  
oparta jest przede wszystkim na 
kłamstwie i  obłudzie. Co dzień mamy 
świeże tępo dowody, a jednym  z 
bardzo charakterystycznych —  była 
,¿prawa cudzoziemców” , wysunięta 
na powierzchnię przez rząd Schuma
na  —  Bluma, podczas akc ji s tra jko 
w e j we F ranc ji.

Jules Moch, soc ja lis tyczn y”  m in i
ster tegoż rządu, piorunować w par
lamencie ile wlezie na „cudzoziem
ców’’, rta nich zwalając winę za prze
ciąganie się s tra jku , za krwawe z a j
ścia z wojskiem, i  po lic ją  itd .

Te poglądy p. Mocha znalazły kon 
sekwencje W jego czynach,. Na pó ł
nocy F ranc ji, gdzie w kopalniach 
pracują tysiące górników polskich, 
zastosowano wobec nich wszelkie 
środki po licy jne j represji i  samo
woli. S tra jku jących „cudzoziemców”  
wyciągano gwałtem z mieszkań i  pod  
groźbą natychmiastowego wysiedle
nia z F ra n c ji —  zmuszano do ła m i-  
strajkostwa, w departamentach po 
łudniowych prześladowano i  te rro ry 
zowano robotników Włochów i  H i
szpanów. Zarządzono wreszcie sze
reg prowokacyjnych wystąpień prze
ciwko obywatelom ZSRR, „uw ień
czonych”  wysiedleniem k ilku  funkc jo  
nariuszy radzieckiej kom is ji repa- 
triacy jne j.

Á le  spi awa stosunku Schumanów i  
Machów do „ cudzoziemców”  nw, rów  
nież inną stronę, inne oblicze. Chodzi 
mianowicie o to, ze tenże^ p. Moch nie 
wahał sie —  dla złamania s tra jku  —  
używać gdzie ty lko  się dało, zb ro j
nych sil innych „ cudzoziemców” , w 
postaci band andersowców i  oddzia
łów b Leg ii Cudzoziemskiej, z ło
żonych w dw iej części z b. SS-m a-

i,-*?noria „cudzoziemców”  nie 
śmierd-i Blumom i  Machom, Prze
ciwnie mila jest ich sercom, m ają dla 
n ie j u z n a n ie , i  posługują się n ią  w 
razie potrzeby przeciwko \ d o m  fra n  
cuskiemu. Oto podwójna buchalterią 
polityczna zaprzedanej do larom  k l i
k i Ale iest to  buchalteria fałszywa, 
oszukańcza -  dlatego też, gdy p rz y j 
dą w swoim czasie powołam rewiden
ci trzeba będzie z tych oszustw zdać 
rachunek i  odpokutować spraw iedli
wie.

Rada Stanu jest starą instytucją są
dowo - administracyjną .niegdyś sil
nie związaną z interesami klas rządzą
cych w  okresie przedfaszystowskim. 
Mussolini umieścił w  niej wielu swo
ich ludzi, a po wyzwoleniu Rzymu 
rząd Honorni'ego ograniczy! się do u- 
sunięcia przewodniczącego, Santi Ro
mano, ale pozostawił na stanowiskach 
całą prawie resztę starych faszystów.

Początkowo jednak Rada Stanu po
zostawała w  cieniu. Dopiero Gianni- 
ni pierwszy przypomniał sobie, że ona 
istnieje i  że może mu być pomocna. 
W niósł odwołanie przeciwko zamk
nięciu swego dziennika, a Rada Stanu 
przyznała mu słuszność, unieważnia
jąc decyzję rządu. Rząd powinien był 
postąpić w  prosty sposób: wydać no
wą ustawę, która by przypomniała 
Radzie Stanu, że nie wolno stawiać 
przeszkód na i  tak już trudnej drodze 
demokracji i  że zawieszenie „Homo 
Qualunque“  nie jest zwyczajnym spo
rem administracyjnym pomiędzy rzą
dem a osobą prywatną, ale posunię
ciem o charakterze politycznym li
kwidację dziennika, który odgrywał 
rolę piątej kolumny faszyzmu. Rząd 
jednak schylił głowę i przyjął wyrok

Epizod ten rozreklamował jeszcze 
bardziej „Uomo Qualunque“ . Niezde
cydowanie rządu dodało odwagi bo- 
jaźliwym wielbicielom qualunquizmtu 
Nakład dziennika wzrósł. Małe miesz
kanie Gianniniego okazało się wkrót
ce za ciasne dla redakcji i  administra
cji „Uómo Qualunque”  swoje własne 
nowego lokalu. W  owym czasie zaś 
panował w  Rzymie dotkliwy głód 
mieszkaniowy. W ojska alianckie zaj
mowały wszystkie niemal wielkie ho
tele. By zdobyć mieszkanie, trzeba 
było zapłacić pokaźną sumę, którą 
„Homo Qualunque" wówczas jeszcze 
nie rozporządzał. Dziennik zamieścił 
ogłoszenie: „Szukamy mieszkania na 
redakcję naszego dziennika“ . Po k il
ku dniach wpłynęła oferta. Niejaki 
adwokat Presa postawił do dyspozy
cji „Uómo Qualunque“  swoje własne 
mieszkanie.

Właściciel jednej z największych 
firm kinematograficznych, Salvatore

n a p i s a ł

d r  V incenzo  E m ilia n i
faszystowskiej dwa miliony na ce
le „marszu na Rzym“ . Podaro- 
rował samochód intendentowi Musso 
liniego Q ve lli‘emu. Później, wraz ze 
swym bratem Michele, potrafił stale 
powiększać swój majątek, wykorzy
stując bandyckie przedsięwzięcia fa
szyzmu. V /  Abisynii otrzymał mono
pol na budowę dróg i  przez przyja
zne stosunki z dygnitarzami faszy
stowskimi, osiągnął, że skarb państwa 
płacił mu milion lirów  za każdy w y
budowany kilometr drogi, podczas 
gdy koszty własne wynosiły wszyst
kiego 250 tysięcy lirów. Podczas oku
pacji niemieckiej, dzięki przyjaźni z 
katem Rzymu, generałem Maeltzerem, 
potrafili nasi dwaj bracia wykupywać 
wszelkie towary, których brak było 
na rynku — konserwy mięsne, opony 
samochodowe, futra, żyletki — a po
tem, po wyzwoleniu, odsprzedawali 
je po ogromnie wygórowanych ce
nach. Podczas gdy naród włoski gło
dował, zapraszali do siebie na obia
dy sekretarza partii Vidussoni‘ego.

Tacy to byli bracia Scalera, którzy 
finansowali „Uomo Qualunque“  i 
którzy później, drogą regularnej umo
w y z Gianninim, nabyli 60% akcji je 
go dziennika. Później znalazł się także 
i  przemysłowiec Burgo, właściciel 
fabryk papieru, który zaofiarował 
„Uomo Oualunąue“ po wyjątkowo 
niskiej cenie papier, którego „brak by 
ło " dla dzienników demokratycznych.

Kiedy w dniu 2 listopada 19^5 r. o- 
baj bracia Scalera zostali aresztowa
ni na polecenie rządu Parri ego, Gian 
nini przeląkł się nie na żarty. Dwaj 
spekulanci zabrani zostali przez poli
cję z samego rana- W  kilka minut póź 
niej otrzyma! Giannini telefoniczną 
wiadomość o aresztowaniu. W  szalo
nym pośpiechu spakował walizy i wy 
jechał samochodem do Neapolu, za
trzymując się w  domu przyjaciół.

Tymczasem zbliżał się dzień wybo 
rów powszechnych we Włoszech,

Dnia 16 lutego 1946 r .rozpoczęły 
się w  Rzymie obrady „pierwszego 
kongresu frontu qualunquistycznego 
Pierwsze posiedzenie kongresu odby
ło się w  wielkiej auli Uniwersytetu 
Rzymskiego. W ielka aula oddana zo
stała Giannini'emu do dyspozycji przez 
rektora uniwersytetu, prof. Caronia, 
chrześcijańskiego demokratę, a zara
zem wielkiego przyjaciela braci Scale 
ra. (Kiedy Salvatore Scalera został 
aresztowany, profesor Caronia wy-

nie może być przetransportowany 
ny do więzienia). W  wyniku jednak 
protestów komitetu studenckiego i 
prasy demokratycznej, profesor Caro 
nia został zmuszony do cofnięcia swe
go zezwolenia na obrady kongresu 
qualunquistycznego na terenie uni
wersytetu. Giannini musiał więc szu
kać w pośpiechu innego miejsca ob
rad.

Pierwszy dzień kongresu „Uomo 
Qualunque" znalazł swe echo rów
nież i w  Zgromadzeniu Doradczym 
(organie, który spełniał funkcje parła 
mentu do chwili wyborów). Faktem 
jest, że wśród zwolenników Gianini- 
niego, byli i tacy, którzy otwarcie 
przyznawali się do faszyzmu. Jednym 
z nich był niejaki Emilio Patrissi. któstawił mu bezzwłocznie świadectwo 

lekarskie stwierdzające, że ten ry podczas wojny był kierownikiem 
stary paskarz faszystowski jest cenzury faszystowskiej w Neapolu, 
„ciężko chory“  i wobec tego Vincenzo Emiliani

Cały k ra j przeżywa w ie lk ie  współ 
zaw odnictwo pracy, ażeby lep ie j 
żyć j  jeszcze lep ie j walczyć o swoją 
przyszłość. W ojsko Polskie nie po
zostaje w' ty le . Ono rów nież uczest
niczy w  ogólnonarodowym  w ys iłku  
pracy i współzawodnictwa, ażeby 
wzmóc s iły  obronne O jczyzny.

Ż O ŁN IE R ZE !

Odrodzone W ojsko Polskie może 
być dum ne ze swoich dotychczaso
wych osiągnięć, uzyskanych dzięki 
jedności z ludem  i z jego walką. A - 
le nie wo lno nam spoczywać na iau 
rach w ie lk ich  zwycięstw' przeszło
ści: Naród po lski otacza m iłością 
swoje w o jsko i  pragnie, by s iły  te 
go w o jska wyrasta ły, by każdy nowy 
ro k  p rzynosił nam  coraz to lepszy 
bilans rozw oju potęgi obronnej N a
rodu.

Z  Now ym  Rokiem  przesyłam n a j
lepsze Życzenia noworoczne wszyst
k im  generałom, adm ira łom , o fice
rom , podoficerom , szeregowcom, lo t  
n ikom  i m arynarzom  i  polecam je d 
nocześnie wzmóc wszechstronnie 
pracę nad podniesieniem na wyższy 
poziom w yszkolen ia bojowego i po
lityczno - wychowawczego oraz 
wzmóc jeszcze bardzie j dyscyplinę 
wojskową, opartą przede wszyst
k im  na ideowej służbie obrony 
kra ju .

W itam y now y 1948 rok, jako no
w y  etap odrodzonej P o lsk i Ludo
w ej, k tó ry  przyniesie Je j nowe suk
cesy, nowe s iły  i nowe tr iu m fy  w  
marszu ku lepszej przyszłości.

Rozkaz odczytać we wszystkich 
kom paniach, bateriach, eskadrach i 
na okrętach.

M in is te r O brony Narodowej 

M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I 

M arszałek Polski

I  W icem in is ter Obrony Narodowej 

Inż. M A R IA N  S P Y C H A LS K I 

Generał d y w iz ji

l e c t F e r h r o o k  i  M a r s h a l l

Scalera dał w  roku 1922 partii | pierwszych od upadku faszyzmu.

W śród wypow iedzi na tem at 
p lanu M arshalla  w  zw iązku z
konkretyzacją  jego zarysów w  
toku  obrad obecnej sesji Kongre 
su am erykańskiego, na uwagę 
zasługuje głos lo rda  Beaverbroo 
ka i  jego organów prasowych. 
Beaverbrook jes t ang ie lsk im  ma 
gnatem prasow ym , a zarazem po 
siadaczem poważnych udzia łów  
w  w ie lu  angie lskich koncernach 
przem ysłow ych, a zwłaszcza w  
dziedzinie przem ysłu lotniczego. 
Beaverbrook jes t jednym  z n a j
w yb itn ie jszych  po tentan tów  an
gielskiego przem ysłu i  fina ns je 
ry . Jego op in ia  charakteryzu je  
po części nastro je  i  p rądy  n u r 
tu jące w  tych  sferach.

B eayerbrook w ystępu je  prze- 
c im  p lanow i M arshalla  n ie  jako 
p rze c iw n ik  panowania m onopoli 
kap ita lis tycznych, nie ja ko  zw o
le n n ik  re fo rm  społecznych, na
c jona lizac ji itd . B yna jm n ie j. Be 
averbrook odrzuca p lan  M arsha
lla  ja ko  w ie lk i kap ita lis ta  an
gie lski. Odrzuca go, gdyż w ie, 
że przy jęc ie  tego p lanu oznacza 
w  stosunkach m iędzy k a p ita li
stam i, m iędzy klasam i k a p ita li
stycznym i poszczególnych k ra 
jów , pochłonięcie słabszego przez 
silniejszego, oznacza kap itu lac ję  
przed siln ie jszym , oznacza de

gradację ekonomiczną, po lityczną 
i  społeczną słabszego.

Beayerbrook nie chce być z ła 
sk i W a ll S treet ekonomem na 
am erykańskim  fo rw a rku , fetory 
się nazywa A ng lia , F rancja, W ło 
chy czy N iem cy Zachodnie. Ten 
głos z obozu w ie lko ka p ita lis ty 
cznego potw ierdza d o b itn ie j m o
że n iż  niejedne szczegółowe roz
ważania słuszności naszj oceny 
planu M arshalla, ja ko  narzędzia 
im peria lizm u  am erjTkańskiego, za 
uderzającego opanować św iat.

A L E  ( I O T Y M  N A L E Ż Y  P A 
M IĘ T A Ć ): Beayerbrook jest w  
mniejszości w  szeregach sw o je j 
w łasnej klasy, wśród w ie lk ic h  
kap ita lis tów  angielskich. Im  s ła 
bszy, im  bardzie j opóźniony w  
rozw oju  jest dany k ra j,  ty m  bar 
dziej znikom ą mniejszość stano
w ią  w  mim B eayerbrookow ie. Ich  
klasa kap ita lis tyczna ja ko  całość 
w  żadnym  k ra ju  europejskim  
N IE  JEST JU Ż Z D O LN A  A N I 
N IE  Z A M IE R Z A  b ro n ić  in te re 
sów ogólnonarodowych. K lasa tu  
jako całość odgryw a dziś ro lę  
obcej agen tu ry w  łon ie  poszcze
gólnych narodów  europejskich 
K lasa ta  jes t ju ż  dziś nie ty lk o  
pasożytem, ale pasożytem z cu
dzej. obcej łaski.

Obronę in teresów  narodowych

prze ję ły  w  swe ręce masy p racu 
jące z klasą robotniczą na czele. 
One bron ią  dziś suwerenności i 
s iły  swoich narodów. One bronią 
poko ju : Świadomość tego fa k tu  
u tw ie rdza  się i pogłębia na ca
ły m  świecie.

C harakte ryzu jąc zm iany .które 
zachodzą pod tym  względem w  
A n g lii tow . H a rry  P o ilit  s tw ie r 
dz ił n iedawno w  specja lnym  w y  
w iadzie d la  „T ry b u n y  W olności“  
m. in .:

„D z is ia j A ng lia  n ie  jest A ng lią  
z 1939 r.. an i z 1919 r. POTĘGU 
JE SIĘ G ŁĘ B O K IE  P R A G N IE 
N IE  Z E R W A N IA  ZE STARĄ 
R ZE C ZY W IS TO Ś C IĄ  I  W EJŚ
C IA  N A  N O W Ą DROGĘ. PRO
W A D Z Ą C Ą  DO A N G L II R Z Ą 
DZONEJ PRZEZ NARÓD. M y 
sobie dobrze zdajem y sprawrę z 
s iły  ang ie lsk ie j k lasy k a p ita li
stycznej. A le  jednocześnie spo
łeczeństwo angielskie zdaje sobie 
coraz lep ie j sprawę, że nie je 
steśmy sami, że ci, k tó rzy  dziś 
walczą o socjalizm  nie są ani 
słabi, an i osam otnieni".

Ta świadomość n iew ą tp liw ie  
potęguje się w  społeczeństwie 
angie lskim . Procesu tego nie są 
w  stanie zahamować żadne w y 
s iłk i im p c -G T ty c z n e j re rk e ji i 
je j agentów w  szeregach ruchu 
robotniczego. ‘PT"
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Referat informacyjny o działalności Centralnego Komitetu
Wszechzwiązkowej Partii Komunistycznej (bolszewików)
na konferencji przedstawicieli niektórph partii komunistycznycli w Polsce pod koniec września 1947 r.

Towarzysze!
K o m ite t C e n tra lny  W szechzwiąąkowej P a r t it  K om u

nistycznej (¡Bolszewików) po lec ił m i złożenie na tej 
kon fe ren c ji p a r t i i kom unIstycznvch re fe ra tu  in fo rm a 
cyjnego 6 dzia ła lności CK W K P  (b).- Działa lność CK  
W K P  (o) jest ta k  różnorodna, iż, aby w yw iązać się 
z tji?o  polecenia choćby ty lk o  w  dostateczny sposób 
l )Me zaprzątać p rzy  tym  nadm iern ie  Waszej uwagi, 
»graniczyć się muszę do określonych ram . D latego za
m ie rzam  w  m oim  referacie  in fo rm acy jn ym  przedsta
w ić  działalność CK W K P  (b), dotyczącą okresu powo
jennego, i  om ówić po pierwsze zagadnienia k ie ro w n i -  
ctwa gospodarki narodowej ZSRR, po drugie —  zagad
n ien ia  budow n ic tw a pa rty jnego  i  po trzecie — zagad
nienia p o lity k i zagranicznej.

I

Zagadnie?! a k ie ro w n ic tw a  
g e sp o d a r. I n a ro d o w e j 

w o k re s ie  p ó łs e n n y m
Zw ycięskie  zakończenie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 

k tó rą  u  nas w  ZSRR nazyw a ją  W ie lką  W ojną Narodo
wą, i  przejście od w o jn y  do poko ju  postaw iło  przed 
W K P  (b) nowe skom plikow ane zadania lik w id a c ji sku t
k ó w  w o jn y  i dalszego rozw o ju  budow n ic tw a s o c ja li
stycznego. P a rtia  dokonać m usia ła  poważnego zw ro tu  
od w ykonyw an ia  zadań w o jennych do w ykonyw an ia  
zadań gospodarczych i  ku ltu ra ln ych .

Zadania p a r t i i i  państwa radzieckiego w  ty m  no
w ym  okresie rozw o ju  k ra ju  u ją ł w  sposób w yczerpu
ją c y  towarzysz S ta lin :

„P ow inn iśm y  — w skazuje towarzysz S ta lin  —  w  ja k  
na jk ró tszym  czasie zaleczyć rany, zadane naszemu 
k ra jo w i przez n iep rzy jac ie la  i  doprowadzić rozw ój go
spodarstwa narodowego do poziom u przedwojennego, 
ta k  aby poziom ten w  na jb liższym  czasie znacznie 
przekroczyć, podnieść dobrobyt m a te ria lny  ludności 
i  jeszcze bardzie j wzmóc potęgę w ojenno - gospodar
czą państwa radzieckiego“ .

P a rtia  nasza zdawała sobie sprawę, iż pom yślne roz
w iązanie tych zadań w iąże się z pokonaniem  poważ
nych trudności, zważywszy, że w o jna  ubiegła by ła  dla 
Z w iązku  Radzieckiego na jdo tk liw sza  1 najcięższa ze 

ystkich, ja k ie  k ie d yko lw ie k  Rosja przeżyła w  prze-m srSTIOSCI.
Naród radzieck i poniósł w  w o jn ie  ogrom ne straty. 

Na skutek in w a z ji n iem ieckie j Zw iązek Radziecki u tra 
c ił w  w a lkach , ja k  rów nież z powodu okupac ji l  up ro 
wadzenia ludności radzieck ie j do N iem iec około 7 m i
lionó w  ludzi.

Ogrom ne szkody w y rzą d z ili n iem ieccy najeźdźcy fa 
szystowscy radzieck ie j gospodarce. Faszystowscy ba r
barzyńcy zbu rzy li i  s p a lili dz ies ią tk i tysięcy przedsię
b io rs tw  przem ysłowych, sowchozów, s tac ji maszyno
w o  -  trak to ro w ych , kołchozów, zniszczyli ca łkow ic ie  
sieć ko le jow ą w  zachodniej części naszego k ra ju , spu
stoszyli i  zam ien ili w  pustyn ię  całe rozleg łe połacie 
k ra ju , zn iw eczy li owoce w ie lu  la t wytężonej p racy lu 
dz i radzieckich, pozostaw ili bez dachu m ilio n y  radziec
k ich  obyw ate li. Szkody, wyrządzone przez n iem ieckich 
faszystów ty lk o  na skutek bezpośredniego zniszczenia 
dobytku, wynoszą 679 m ilia rd ó w  ru b li.

G dyby ja k ie ko lw ie k  inne, choćby najw iększe, współ
czesne państwo kap ita lis tyczne poniosło podobne s tra 
ty , zostałoby odrzucone wstecz na dz ies ią tk i la t  i  spa
d łoby do ro l i państwa drugorzędnego. Ze Zw iązkiem  
Radzieckim  jednak to  się nie zdarzyło. Radziecki 
us tró j państw ow y i  społeczny w y trz y m a ł ciężką próbę 
w o jn y  i  dow iód ł swej wyższości nad ustro jem  kap ita 
listycznym .

Zw iązek Radziecki m ógł osiągnąć swe w ie lk ie  h is to
ryczne zwycięstwa w  te j w o jn ie  jedyn ie  dz ięk i tem u 
uprzedniem u przygotow aniu  do obrony, jak iego doko
na ła  nasza O jczyzna pod k ie row n ic tw e m  towarzysza 
S ta lina  w  la tach przedwojennych.

B łędne byłoby m niem anie, iż  ta k  historyczne zw y
cięstwo można by ło  osiągnąć bez uprzedniego przygo
tow ania całego k ra ju  do czynnej obrony, lu b  że tego 
rodzaju przygotow anie można by ło  przeprow adzić w  
ciągu kró tk iego  czasu, na p rzyk ład  na przestrzeni 
trzech — czterech la t. B y  n ie  paść pod ciosem ta k ie 
go wroga, ja k im  b y ły  N iem cy h itle row sk ie , odeprzeć 
go, a potem zadać m u ca łkow itą  klęskę, trzeba by ło  
posiadać — prócz bezprzykładnego m ęstwa naszego 
żołnierza — ca łkow ic ie  nowoczesne uzbrojenie, i  to 
w  dostatecznych ilościach, i  dobrze zorganizowane za
opatrzenie —  rów nież w  dostatecznej ska li. Trzeba b y 
ło  w  tym  celu m ieć m etal, opał, ro z w in ię ty  przem ysł 
maszynowy, chleb, bawełnę. A  żeby m ieć to wszystko, 
trzeba było  przem ienić nasz k ra j z k ra ju  zacofanego, 
rolniczego, w  k ra j przodu jący, uprzem ysłow iony. Ta 
historyczna przem iana dokonana została w  ciągu trzech 
pięciolatek, począwszy od ro k u  1923.

Zw iązek Radziecki, zanim  w z ią ł udzia ł w  d rug ie j 
w o jn ie  św iatow ej, rozporządzał Już tym  m in im u m  moż
liw ośc i m ateria lnych, jak iego wym agało zaspokojenie 
zasadniczych potrzeb fron tu . Te m ożliw ości m ateria lne  
stworzone zostały dz ięk i rea liza c ji trzech pięc io le tn ich 
p lanów  rozw o ju  gospodarstwa narodowego, k tó re  nasz 
k ra j,  nasza p a rtia  zrea lizow a ły pod k ie row n ic tw e m  to 
warzysza S ta lina i  dzięki k tó ry m  utw orzona została ta 
baza ekonomiczna Z w iązku  Radzieckiego, k tó rą  moż
na by ło  wyzyskać dla  prowadzenia zw ycięskie j w o jny.

Jest rzeczą w iadom ą, że p o lity k a  p a r t i i zm ierzająca 
do uprzem ysłow ienia k ra ju  i  k o le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a , 
po lityka , bez k tó re j przygotow anie k ra ju  do czynnej 
obrony by łob y  niem ożliwe, napotyka ła na z łośliw e i  czyn 
ne przeciw dzia łan ie  ze s trony  w rogów  socja lizm u nie  
ty lk o  poza granicam i Z w iązku  Radzieckiego, lecz 1 w e
w n ą trz  k ra ju . P a rtia  m usia ła  rea lizować tę p o lity k ę  
w  zaciekłe j walce z rozm a itym i ko n trre w o lu c y jn y m i 
trock is to w sk im i i  bucharlnow sko -  ry k o w s k im i u g ru 
pow aniam i nędznych zdra jców  i  kap itu lan tó w , k tó rzy  
za pieniądze w yw ia d ó w  zagranicznych us iłow a li od 
w ew ną trz  podkopać potęgę Z w ią zku  Radzieckiego 
i  stworzyć w  przypadku, gdyby w o jna  w ybuch ła, sy
tuację  dogodną d la  naszych w rogów .

P a rtia  n ie  ug ię ła się an i przed pogróżkam i jednych, 
ant przed zawodzeniem innych  i  n ie  oglądając się na 
nic, pew nym  k ro k ie m  szła naprzód. P a rtia  n ie  dosto
sow ywała się do m aruderów , n ie  ba ła  się iść przeciw  
p rą do w i 1 przez ca ły  czas u trzym yw a ła  stanowisko si
ły k ie ru jące j. Bez w y trw a ło śc i i  h a rtu  W K P  (b) n ie  po
tra f iła b y  obronić p o lity k i up rzem ysłow ienia k ra ju  
I ko le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a , a zatem n ie  p o tra fiła b y  
przygotow ać k ra ju  do czynnej obrony, n ie  po tra fiła b y  
stw orzyć w a ru n kó w  gospodarczych niezbędnych dla 
zwycięstwa w  w o jn ie  z faszyzmem.

P a rtia  rozb iła  wszystkie s iły  an typa rty jne , a n ty ra 
dzieckie i  w  ten sposób usunęła zawczasu wszelką 
m ożliwość powstania w  ZSRR „p ią te j ko lu m n y “ . W o j
na dow iodła n iesłychanej jedności narodu radzieck ie
go, T^spoionia wokół p a r t i i  bo lszew ickie j. Była to

jedna z is to tnych przesłanek zwycięstwa ZSRR w  w o j
nie.

A le  solidne gospodarcze przesłanki zwycięstwa, ja 
k ie  is tn ia ły  w  Z w iązku  R adzieckim  na początku w o j
ny, same przez się n ie  m og ły  jeszcze przynieść zw y
cięstwa. Potrzeba by ło  um ieję tnego w yko rzystan ia  
tych m ożliwości, ich szybkie j m ob ilizac ji d la  potrzeb 
w o jennych i  ich przebudowy, zgodnej z w ym aganiam i 
wojennego okresu. W  ciężkich w a runkach  w ojennych , 
pod ciosami n iep rzy jac ie la  w  p ierw szym  etapie w o jny , 
p a rtia  zdoła ła w  ciągu n iezw yk le  k ró tk ie go  czasu prze
staw ić całe gospodarstwo narodowe k ra ju  na to ry  w o 
jenne, zgodnie z po trzebam i fro n tu , podporządkow ując 
je  hasłu: „w szystko  dla fro n tu “ .

N ie  sp raw dz iły  się rachuby w rogów  na b ra k  spo
istości w ew nę trzne j radzieckiego us tro ju  politycznego. 
H itle ro w c y  p rzeg ra li swą staw kę na to, iż  w  toku  w o j
n y  radzieckie państwo w ie lonarodow e rozpadnie się, 
że m iędzy narodam i, zam ieszkującym i nasz k ra j,  pow 
staną ta rc ia  i  rozbieżności. W ojna dow iodła, że zw ią
zek re p u b lik  radzieckich jest n ie rozerw a lny, że p rzy
jaźń narodów  naszego k ra ju  jest trw a ła  i n iewzruszo
na. W szystkie narody naszego k ra ju , z w ie lk im  naro
dem ro sy jsk im  na czele, z jednoczyły się dokoła p a r t i i 
bo lszew ick ie j i  rządu radzieckiego, w  obronie swej n ie 
zaw isłości narodow ej i  wolności, w  obronie zdobyczy 
socja lizm u w  naszym k ra ju . P rzy jaźń narodów  nasze
go k ra ju  w yros ła  dz ięk i zw ycięstw u nowego us tro ju  
społecznego, dz ięk i słusznej po lityce  narodowościowej 
naszej p a rtii,  stała się źródłem  s iły  i trw a łośc i Z w iąz
ku  Padzi eckiego.

„R adz ieck i u s tró j państw ow y— m ów i towarzysz Sta
lin  —  okazał się wzorem  państwa wielonarodowego... 
radz ieck i us tró j państw ow y stanow i te k i system or
ganizacji państw ow ej, w  k tó ry m  kw estia  narodowoś
ciow a i  zagadnienie w spółp racy narodów  rozw iązane 
zosta ły lep ie j, n iż  w  k tó ry m k o lw ie k  in n ym  państw ie 
w ie lona rodow ym “ .

M im o  poniesionych s tra t Zw iązek Radziecki wyszedł 
z w o jn y  jeszcze s iln ie jszy w ew nętrzn ie  i  potężniejszy. 
Wyższość socjalistycznego us tro ju  społecznego i p o li
tycznego, stworzenie całej s tru k tu ry  przem ysłu socja
listycznego i wprowadzenie us tro ju  kołchozowego na 
w s i —  co dało nam zwycięstwo vy w o jn ie  —  występu
je  na ja w  z całą s iłą rów n ież i  dziś, k ie d y  p a rtia  p rzy
s tąp iła  do odbudow y i  dalszej rozbudow y gospodar
stwa narodowego ZSRR.

Podczas k ie dy  w  k ra jach  kap ita lis tycznych  prze jściu 
od czasów w o jennych  do poko jow ych tow arzyszy da l
sze zaostrzenie ogólnego k ryzysu  systemu k a p ita li
stycznego, k ie dy  przejście to w  tych  k ra jach  prow adzi 
do w ydatnego zwężenia ry n k u , spadku poziom u pro
d u kc ji, zam ykania przedsiębiorstw , w zrostu bezrobo
cia, niemożności za trudn ien ia  w  p ro d u k c ji kontyngen
tów  zdem obilizowanych itd . — Zw iązek Radziecki, 
dz ięk i swemu socja listycznem u system ow i gospodar
s tw a narodowego, u n ik n ą ł podobnych wstrząsów  po
wojennych. W  Z w ią zku  Radzieckim  n ie  m a am k ry z y 
sów, a n i bezrobocia, jest na tom iast n ieustanny w zrost 
p ro d u k c ji i  dobrobytu  m ateria lnego ludności.

Zadania pow ojenne j odbudowy 1 rozw o ju  gospodar
stw a narodowego ZSRR określa now y p lan p ięc io le tn i 
na la ta  1946 —  1950. Podstawowe gospodarczo -  p o li
tyczne zadanie p lanu  pięcio le tn iego polega na tym , by 
odbudować te okręg i k ra ju , k tó re  u c ie rp ia ły  w sku tek 
w o jny , p rzyw róc ić  przem ysłow i i • ro ln ic tw u  poziom 
przedw ojenny, a następnie poziom ten poważnie prze
kroczyć.

Zgodnie z planem  p ięc io le tn im  przedw ojenny poziom 
p ro d u k c ji przem ysłow ej ZSRR w in ien  być osiągnięty 
ju ż  w  ro ku  1943. W  Jatach następnych p ian  p ięc io le t
n i  p rze w id u je  p ó lto ra k ro tn y  w zrost p ro d u k c ji prze
m ys łow ej w  porów nan iu  z poziomem przedw ojennym  
i  stworzenie w a run ków , k tó re  pozwolą na odbudowę 
i  rozw ó j w  pierwsze j kole jności ciężkiego przem ysłu 
i  transp o rtu  kolejowego, bez k tó rych  nie podobna 
szybko i  skutecznie odbudowywać i rozw ija ć  dale j 
całego gospodarstwa narodowego ZSRR. O dbudowa 
ciężkiego przem ysłu um ocnić w inna  techniczno -  eko
nomiczną niezawisłość k ra ju .

P lan  p ięc io le tn i zm ierza do podniesienia ro ln ic tw a  
i  przem ysłu konsum cyjnego w  celu zapewnienia naro
dom Z w iązku  Radzieckiego dobrobytu  m ateria lnego 
i  stworzenia w  k ra ju  dostatku podstaw owych a rty k u 
łó w  konsum cyjnych.

M us im y przekroczyć przedw ojenny poziom dochodu 
narodowego i  poziom narodowej konsum eji, znieść w  
na jb liższym  czasie system k a rtko w y , zastąpić go k u ltu 
ra lnym , rozgałęzionym  handlem  radzieckim , zwrócić 
szczególną uwagę na zwiększenie p ro d u k c ji a rty k u łó w  
powszechnego użytku , na podniesienie stopy życiowej 
mas pracu jących poprzez konsekwentne obniżanie cen 
tow arow ych ’ wzm ocnić ob ró t pien iężny i  radziecką 
walutę .

P lan p ięc io le tn i zm ierza do tego, b y  zapewnić wszy
s tk im  gałęziom gospodarstwa narodowego ZSRR da l
szy postęp techniczny, jako  w a runek  potężnego w zro
stu p ro d u k c ji i  podniesienia w yda jnośc i pracy. D latego 
staw iam y sobie zadanie nie ty lk o  dorów nania , lecz 
i  wyprzedzenia w  na jb liższym  czasie osiągnięć na uk i 
poza g ran icam i ZSRR.

P la n  p ięc io le tn i s taw ia przed nam i w ie lk ie  zadania 
w  dziedzinie dalszego podniesienia poziom u m a te ria l
nego, i  ku ltu ra lneg o  życia mas pracu jących w  ZSRR, 
w  dziedzinie odbudowy i  rozszerzenia sieci szkół i  w yż 
szych zakładów  naukowych, w  dziedzin ie uspraw nien ia 
powszechnej służby zdrow ia, szerokiego rozw in ięc ia  
budow n ic tw a m ieszkaniowego itd . Jako jedno z zadań 
podstaw owych wysuwa p ięc io la tka  zadanie stworzenia 
w a run ków  bujnego rozw o ju  d la  radz ieck ie j k u ltu ry  
1 sztuki. P lan p ięc io le tn i m a za zadanie wzmożenie 
sprawności obronnej ZSRR i  zaopatrzenie s ił zb ro j
nych Z w iązku  Radzieckiego w  najnowsze zdobycze 
te ch n ik i w o jenne j. A b y  ustrzec naszą Ojczyznę od 
wsze lk ich ewentualności, stać na straży poko ju  i  za
pobiec now e j agresji wobec ZSRR i  jego sojuszników, 
m usim y wzm acniać s iły  zbro jne Z w iązku  Radzieckie
go, podnosić potęgę w ojenno -  ekonomiczną radzieckie
go państwa.

W ykonanie p lanu  pięcioletniego, zapewniając odbu
dowę i  rozw ó j gospodarstwa narodowego ZSRR, 
oznacza zarazem, ż« w kraczam y napow rót na tę d ro 
gę rozw o ju  społeczeństwa radzieckiego, k tó rą  kroczy
liśm y  przed w o jn ą  i  k tó ra  w sku tek  w o jn y  została cza
sowo przerwana. Jest to  droga zakończenia budowy 
bezklasowego społeczeństwa socjalistycznego i  stop
niowego prze jścia od socjalizm u do kom unizm u. Nowy 
p lan p ięc io le tn i stanow i w ie lk i k ro k  naprzód w  tym  
k ie run ku . . , ___

W y n ik i ro ku  1946 i  ub iegłych m iesięcy ro k u  1947 
wskazują, że w ykonan ie  nowego p lanu  pięcio letn iego 
odbywa się pom yśln ie. W  ciągu pierwszego ro k u  p ię
c io la tk i przem ysł p rzes taw ił się na p rodukc ję  poko jo 
wą. Szybko odbudowują się re jony, k tó re  zna jdow a ły 
się pod okupacją niem iecką.

W ykonan iu  p lanu  pięcio le tn iego towarzyszy potężny 
zapał pracy. W  ca łym  k ra ju , w  przem yśle i  w  tra n 
sporcie rozw inę ło  się współzaw odnictw o socjalistycz

ne o przedterm inow e w ykonanie p lanu  1947 ro ku  na 
30 rocznicę Październ ikow ej R ew o luc ji Socja listycz
nej. Tempo w ykonan ia  p lanu  w  ta k  podstawowych 
okręgach przem ysłow ych, ja k  M oskwa, Len ingrad , Za
głębie Donieckie, U ra l, G o rk ij, Zagłębie Kuźn ieckie  
t  innych , pozwala nam  liczyć na to, że p lan  1947 roku  
będzie pom yśln ie w ykonany przed term inem  — a to 
oznacza przyspieszenie tempa w ykonan ia  p lanu p ię 
cio letn iego w  całości.

W  sumie, w  lip c u  1947 roku  przem ysł ZSRR w  dzie
dzin ie  w ydobycia  węgla, p ro d u kc ji m iedzi, a lum in ium , 
n ik lu , energ ii e lek tryczne j, trak to ró w , obrab iarek 
i n iek tó rych  innych  maszyn osiągał ju ż  poziom przed
wojenny.

W  ten sposób półtoraroczna w a lka  o w ykonan ie  
p lanu pięcio le tn iego dow iodła, iż  is tn ie ją  m ożliwości 
szybszego rozw o ju  szeregu gałęzi przem ysłu, n iż  są
dzono początkowo. W  zw iązku z tym  szereg zadań, za
planow anych początkowo w  pięcio la tce d la  poszcze
gólnych gałęzi przem ysłu, ulega obecnie re w iz ji w  k ie 
run ku  ich  zwiększenia.

P odkreślić p rzy  tym  należy znaczenie rozw o ju  prze
m ysłowego wschodnich okręgów  k ra ju . Baza przem y
słowa, stworzona na wschodzie w  to ku  s ta linow skich  
pięcio la tek, poważnie się rozw inę ła  i  rozrosła w  latach 
w o jn y  dzięki przeniesieniu do okręgów  wschodnich 
przeszło 1.300 przedsiębiorstw  z zachodnich okręgów 
k ra ju . W szystko to  by ło  jednym  z decydujących czyn
n ikó w  zwycięskiego prowadzenia w o jny . W  ła tach 
w o jn y  Wschód daw a ł dz ies ią tk i tysięcy czołgów, dział, 
samolotów, am unic ję  itd . d la  fro n tu . W ła tach po- 
w o jennych przem ysł U ra lu , S yberii, Zakaukazia i  A z ji 
Ś rodkow ej p rzestaw ił się szybko na p rodukcję  poko
jow ą. W  now e j-p ięc io la tce  ro la  i znaczenie okręgów 
wschodnich w  ekonomice Z w ią zku  Radzieckiego w z ra -

^ R z e c s f^ o s ta f iż p o w o je n n a  odbudowa gospodarstwa 
narodowego ZSRR nie może się odbyw ać gładko, bez 
trudności, sama przez się. W  to ku  w ykonan ia  Ptócl0~ 
letn iego p lanu  m usim y pokonywać niem ało trudności.

ju ż  samo przestaw ienie gospodarstwa narodowego 
z to rów  wojennych na to ry  pokojowego rozw o ju  na
stręcza niem ało trudności gospodarczych, organ izacyj
nych i  technicznych. N ie  należy p rzy  tym  zapominać, 
że przestaw ienia gospodarstwa narodowego na to ry  
pokojowe dokonywać m usie liśm y w  w a run kach  znacz
nych trudnośc i dodatkowych, s tworzonych przez suszę 
1948 roku , jedną z najcięższych w  dziejach naszego 
k ra ju , k tó ra  pociągnęła za sobą nieurodza j zboz 
w  g łów nych okręgach k ra ju  p roduku jących  żywność.

Jeśli w  tych  w arunkach  udało nam  się pokonać te 
trudności dodatkowe, w yw iązać się z zadania zaopa
trzenia ludności w  żywność i  zapewnić w ykonan ie  p la 
nu pierwszego ro k u  p ięc io la tk i, to  zawdzięczamy to 
wyższości socjalistycznego systemu gospodarstwa na
rodowego i  słusznej po lityce  p a r t i i w  k ie ro w a n iu  g -

SPGodzkią się tu  podkreślić, ja k  w ie lk ie  znaczenie d la  
mocy państwa radzieckiego ma fa k t  posiadania prze
zeń rezerw  m ate ria lnych  i  żywnościowych. P lanowe 
prowadzenie gospodarstwa narodowego bez rezerw
jest n iem ożliwe. Rezerwy stanow ią potężny środek 
pokonyw ania wszelkiego rodza ju  trudności i  na jle p 
szą ręko jm ię  p rzeciw ko na jrozm aitszym  z jaw iskom  
przypadkow ym  i  niespodziewanym , ja k ie  znaleźć się 
mogą na drodze naszego rozw o ju  gospodarczego. O to 
dlaczego p a rtia  p rzyw iązu je  szczególne znaczenie do 
tw orzen ia  reze rw  państwowych.

K ie d y  się m ów i o trudnościach, ja k ie  napo tykam y 
w  naszym rozw oju , wskazać należy przede w szystkim  
na trudnośc i dostarczenia s ił roboczych przem ysło
w i, budow n ic tw u  i  transportow i. T rudności te po
w sta ły  ju ż  w  okresie przedw ojennym ; w o jna  pogłę
b iła  je  jeszcze bardziej.

N ie is tn ien ie  w  ZSRR bezrobocia w y tw o rz y ło  w  ro z 
w o ju  przem ysłu i  transportu  zupełnie nową sytuację 
z pu n k tu  w idzen ia  dop ływ u  s ił roboczych do przedsię
b iorstw .

W  w arunkach kap ita lis tycznych  przedsięb io rcy czer
pią potrzebne im  s iły  robocze z rezerw ow ej a rm ii bez
robotnych, k tó ra  rozrasta się w  czasie kryzysów , 
zmniejsza się nieco w  okresie w ysok ie j ko n iu n k tu ry , 
dopóki jednak is tn ie je  us tró j bu rżuazy jny  n igd y  się nie 
w yczerpu je  i  jest nieodstępnym  towarzyszem  x a p iia ; iz
mu. Szeregi rezerw ow ej a rm ii bezrobotnych zasila 
pauperyzacja chłopów, k tó rych  obawa głodu wypędza 
na zarobki do przem ysłu oraz pauperyzacja drobnej 
bu rżua z ji m ie jsk ie j —  cha łupn ików , rzem ieśln ików , 
drobnych kupców , k tó rz y  koniec końców  uciekać się 
muszą do sprzedawania swej s iły  roboczej k a p ita li
stom.

Socjalizm  z lik w id o w a ł te źród ła zasilan ia rezerw  
s iły  roboczej, powstałe na skutek g łębokie j nędzy mas 
pracujących. N ie ma ju ż  u nas w ięce j an i ucieczki 
chłopa ze w s i do m iasta, an i w padającej w  ru in ę  d rob
ne j bu rżuaz ji m ie jsk ie j —  nie  ma żyw iołowego p rzy 
p ły w u  s ił roboczych.

Jednakże rozszerzenie i  rozw ó j p ro du ke jt soc ja li
stycznej są nie do pom yślenia bez stałego w zros tu  l i 
czebności k lasy robotniczej. Konieczne jest nieustanne 
powiększanie kon tyngentów  s ił roboczych, ja k im i dy
sponuje nasz przem ysł i  transport. W  okresie p ięc io la tk i 
1946— 1950 r. liczba ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  gospo
darstw a narodowego ZSRR m usi wzrosnąć o przezło 6 
m ilion ów  ludzi. P rzyciągnięcie w ięc now ych s ił robo
czych do przem ysłu, transp ortu  i  budow n ic tw a sta
now i jeden z decydujących w a ru n kó w  w ykonan ia  p la
nu odbudowy i  rozw o ju  gospodarstwa narodowego.

Rozstrzygnięcie tego zadania n ie  jest ła tw ą  sprawą 
nawet w  w arunkach  no rm alnych; ty m  bardzie j jest 
skom plikowane w  okresie pow ojennym , k ie dy  w  spo
sób n ieuchronny muszą się dawać odczuć s tra ty  w o
jenne w  ludziach, przede w szystk im  spośród n a jb a r
dziej czynnej części mas pracujących społeczeństwa ra 
dzieckiego.

Oto dlaczego p a rtia  l  państwo radzieckie p rzyw ią 
zują szczególną wagę do zagadnień planowego roz
mieszczenia s ił roboczych i  w ynalez ien ia  now ych źró 
deł d la  dostarczenia s ił roboczych gospodarstwu na
rodowem u. Bez stworzenia niezbędnych rezerw  s iły  
roboczej przem ysł socja listyczny nie  może się ro z w i
jać. D latego stworzenie państw ow ych reze rw  pracy, 
wyszkolen ie m łodych kon tyngentów  s iły  roboczej 
w  szkołach fabryczno-zaw odow ych i  planowe ich  roz
mieszczenie, zgodne z w ym agan iam i poszczególnych, 
gałęzi gospodarstwa narodowego, s tanow i przedm iot 
szczególnej tro s k i p a rtii.  P lan  p ięc io le tn i przew idu je  
przygotow anie w  ten sposób 4,5 m ilio n a  ludzi.

M am y do czynien ia i  z innego rodza ju  trudnościam i. 
W zw iązku  z sytuacją m iędzynarodową, ja ka  się w y 
tw o rzy ła  po w o jn ie , n ie  możemy liczyć n i, przywóz 
z zagranicy ja k ie jk o lw ie k  znaczniejszej ilośc i niezbęd
nego sprzętu, m usim y w ięc ty m  bardzie j liczyć na na
sze w łasne s iły . P ow oduje to  konieczność dodatko

w ych  wysiłków dla zorganizowania w ew ną trz  k ra ju  
produkcji nowych rodza jów  sprzętu, k tó re  w  bardzie j 
no rm a lnych  warunkach m iędzynarodow ych m o g lib y 
śmy im portować.

W szystkie te trudności muszą w  pew nym  stopniu 
odb ijać się na zw o ln ien iu  tempa naszego ro zw o ju  — 
w  zakresie zw iększenia energ ii p ro dukcy jne j i  w y 
konan ia p lanów  budow n ic tw a kapitalnego.

Poważne trudności pokonywać trzeba rów nież 
w  dziedzin ie ro ln ic tw a . W ojna pow strzym ała  na pe
w ien  czas rozw ó j naszego socjalistycznego ro ln ic tw a , 
osłab iła  jego bazy m ate ria łow o -  techniczne. Prze- 
m ysi, przestaw iony na po trzeby wojenne, m usiał 
zahamować ca łkow ic ie  w y ró b  tra k to ró w , znacznie 
zm niejszyć p rodukc ję  maszyn ro ln iczych , części za
pasowych do tych  maszyn i  m a te ria łó w  pędnych 
dla ro ln ic tw a . - Obszar zasiewów w  czasie w o jny  
u leg ł skurczeniu, obn iży ła  się techn ika  rolnicza, 
spadły p lony, zm nie jszyło  się pog łow ie  byd ła , spadła 
jego wydajność. Do trudności, w yw o łanych  przez 
w ojnę, p rzy łączy ły  się nadto trudności związane 
z suszą, ja ka  naw iedz iła  szereg okręgów  k ra ju  
w  r. 1946.

W tych  w arunkach  pa rtia  podję ła  szereg specjal
nych środków  celem podniesienia poziom u ro ln ic tw a  
i  um ocnienia u s tro ju  kołchozowego. W lu ty m  1947 ro 
k u  plenum  C K W K P  (b) p rzy ję ło  obszerną uchwałę 
w  spraw ie „Ś rodków  dla  podniesienia poziom u ro l
n ic tw a  w  okresie pow o jennym “ . G łów nym  przed
m iotem  trosk i p a r t i i w  dziedzinie ro ln ic tw a  jest 
obecnie organ izacyjno - gospodarcze umocnienie 
kołchozów oraz wzm ocnienie bazy m ate ria łow o- 
technicznej ro ln ic tw a . P a rtia  z likw id ow a ła  w  sposób 
stanowczy spotykane n iek iedy pogwałcenia ustawy
0 arte lach ro ln iczych, k tó re  w yrządza ły szkodę spo
łecznemu gospodarstwu kołchozowem u i przedsię
wzięła szereg środków celem popraw y organizacji 
p racy i wynagrodzeń w  kołchozach. Jednocześnie 
pa rtia  pode im uje  k ro k i, zm ierzające do zwiększenia 
p ro d u kc ji trak to ró w , kom bajnów  i innych  maszyn 
ro ln iczych  ja k  rów nież nawozów sztucznych, n ie 
zbędnych dla  ro ln ic tw a .

Uchwała plenum Centralnego Komitetu zawiera 
obszerny program podniesienia poziomu rolnictwa 
w  okresie powojennym. Wskazuje ona konkretnie, 
w jaki sposób ma być zwiększona produkcja zbóż
1 k u ltu r  technicznych (bawełny, buraka cukrowego, 
ln u  itd.), ja k  podnieść stan hodow li, udoskonalić 
technikę ro ln iczą, usp raw n ić  pracę s tac ji maszyno
wo -  trak to ro w ych , polepszyć pracę sowchozów. Ta 
sarna uchw ala CK W K P  (b) w skazuje też zadania, 
ja k ie  w ykonać w in ie n  przem ysł socjalistyczny, by 
wyposażyć technicznie ro ln ic tw o . W szystkie te środ
k i  zm ierza ją  do tego, b y  w  k ró tk im  przeciągu czasu 
um ocnić i  podnieść ro ln ic tw o  k ra ju , um ocnić ustró j 
kołchozowy. Trzeba stw orzyć w a ru n k i d la  takiego 
podniesienia poziom u ro ln ic tw a , k tó re  um o ż liw iło 
b y  dostatn ie zaopatrzenie naszej ludności w  żyw 
ność, przem ysłu w  surowce i  pozw o liłoby na nagro
madzenie niezbędnych państw ow ych reze rw  żywno
ściowych 1 surowcowych.

C hłop i radzieccy odpow iedzie li na zarządzenia pa r
t i i  i  rządu ogrom nym  zapałem pracy, k tó ry  w y w a rł 
w ie lce dodatn i -w p ływ  na przebieg w y k o n a n ia  planu 
pracy w  ro ln ic tw ie  w  ro k u  1947. W całym  k ra ju  
ro zw ija  się w spółzaw odn ictw o socjalistyczne o w y 
sokość p lon ów  1947 ro k u  i ogarn ia ono najszersze 
masy ko łchoźników . Rząd w p row a dz ił specjalne 
środk i zachęty d la  lu dz i przodu jących w  ro ln ic tw ie  
i  w  hodow li ( ty tu ł Bohatera Pracy Socjalistycznej, 
odznaczenia).

Zasiew y wiosenne m ia ły  w  tym  roku  przebieg po
m yślny. Obszar zasiewów pod p iony 1947 roku  
w zrósł w  po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  o około 
8 m ilio n ó w  hektarów .

R ów nie pom yślny przebieg, jeszcze sprawniejszy 
! szybszy, m ia ły  w  tym  roku  żniwa, a obecnie m a
ją  dostawy zbóż.

Prowizoryczne wyniki tegorocznej kampanii w ro l
nictwie świadczą, że w  ciągu tego roku uczyniono 
poważny krok naprzód w kierunku rozwiązania za
gadnienia zbożowego, stworzenia państwowych re
zerw żywnościowych i surowcowych, nowy krok 
w  kierunku umocnienia kołchozów. Stwarza to nie
zbędne przesłanki dla dalszej poprawy zaopatrzenia 
w  żywność ludności ośrodków przemysłowych. ■

Pom yślne w y n ik i kam pan ii ro ln icze j pozwalają na 
zniesienie w  Z w ią zku  Radzieckim  systemu k a rtk o 
wego jeszcze w  tym  roku . System k a rtk o w y  b y ł 
środkiem  niezbędnym , k ie d y  toczyła się w ie lka  w o j
na i  trzeba by ło  decydować się na kurczenie spoży
c ia  w e w ną trz  k ra ju , by zapewnić regularne zaopa
trzenie a rm ii na froncie . Po zakończeniu w o jn y  i p 0 
dem ob ilizac ji a rm ii potrzeba systemu kartkow ego 
przesta je istn ieć i  system ten pow in ien ulec l ik w i
da c ji Państwo radzieck ie  może powrócić do no rm a l
nego obro tu  towarow ego i do wszechstronnego 
zwiększania p ro d u kc ji i  spożycia. Susza w  szeregu 
obwodów, skurczenie się państwowych zapasów 
żywności spowodowało, ze zniesienie systemu k a r t
kowego zostało przesunięte z roku  1946 na 1947. 
Rząd radzieck i pod ją ł już szereg środków  w  celu 
usunięcia w ie lorakosci cen. by przygotow ać g ru n t 
do zniesienia systemu kartkowego.

Nasza praca nad wykonaniem  p [3m , pięcioletniego 
stanow i p ie rw szy etap rea lizac ji zadań, ja k ie  wska
zał na rodow i radzieckiem u towarzysz S ta lin : s tw o
rzyć tak ie  w a run k i nowego potężnego rozw o ju  go
spodark i narodowej, k tó re  po zw o liłyby  nam  na m n ie j 
w ięce j trzyk ro tne  podniesienie poziom u naszego 
przem ysłu w  po rów nan iu  z poziomem przedw ojen
nym , w  ciągu trzech na jb liższych p ięc io la tek dopro
w adzić W inniśm y do tego, by  przem ysł nasz p rodu - 

^ o w a c  mógł rocznie do 50 m ilio n ó w  ton surów ki, do 
y* tó ihonów  ton sta li, do 500 m ilion ów  ton węgla, 
do 60 m ilio n ó w  ton ro p y  na ftow ej.
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Z a g o n ie n ia
b u d o w n ic tw a  p a r ty jn e g o

N a jba rdz ie j charakterystyczną i zasadniczą cecha 
życia naszej p a rtii,  ręko jm ią  je j osiągnięć jest nie
wzruszony je j au to ry te t w  masach ludow ych nasze
go kraju i  bezgraniczne poparcie, ja k im  naród ra
dziecki darzy p o lity k ę  p a rtii.  Słuszna p o lityka  p a r t i i 
scementowała trw a łą  jedność m ora lno  -  po lityczną 
narodu radzieckiego.

(Dokończenie na str. 5)
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pozw o liło  naszej p a r t i i  doprowadzić do ca łko 
w itego zw ycięstw a nad n iep rzy jac ie lem  w  W ojnie 
N arodow e j i  zespolić ca ły  naród d la  skutecznej l ik 
w id a c ji c iężkich następstw  w o jn y .

Jedność m ora lno  -  po lityczna  narodu radzieckie
go znalazła g łębok i i  do b itn y  w y ra z  w  zwycięstw ie 
b lo ku  kom un is tów  i  bezpa rty jnych  w  w yborach do 
Rady N ajwyższej ZSRR w  ro k u  ub ieg łym  i  do Rad 
Najwyższych re p u b lik  Zw iązkowych i  autonom icznych 
w  ro k u  bieżącym. Przebieg w yborów , k tó re  odbyły 
się w  atmosferze w ie lk ieg o  po litycznego entuzjazm u, 
b y ł jeszcze jednym  dowodem  bezgranicznej ufności 
i  poparcia, ja k im  naród darzy naszą partię .

W ojna w ym aga ła  od narodu radzieckiego ogrom 
nych  o fia r i  wyrzeczeń. Rzecz prosta, iż  zaspokaja
nie  no rm a lnych  potrzeb m ate ria lnych  i  duchowych 
mas ludow ych  b y ło  w  czasie w o jn y  ograniczone. 
P rzejście od w o jn y  do poko ju  w ym aga w ięc  zasto
sowania szeregu ta k ich  środków , k tó re  b y  zm ierza
ły  do usunięcia tych  ograniczeń i  umożliwimy zaspo
ko jen ie  m a te ria lnych  i  duchow ych potrzeb ludności. 
Jednocześnie na przestrzeni la t  w o jennych  1 pow o
jennych poziom po lityczn y  i  k u ltu ra ln y  mas ludo 
w ych n ieustannie wzrasta. N aród radz ieck i pragn ie 
żyć tak, by  zaspokajać swe po trzeby zarówno m a
te r ia ln e 'ja k  i  duchowe:

Wszystko to  w ysuw a nowe, wyzsze w ym agania 
je ś li chodzi o poziom  k ie ro w n ic tw a  pa rty jnego  i  ja 
kość p racy  o rgan izac ji pa rty jn ych .

W św ie tle  ty c h  now ych  wym agań, w  zw iązku  i  
zakończeniem w o jn y  i  prze jściem  na to ry  pokojo
we, praca o rgan izac ji p a rty jn y c h  m usia ła  u lec po
ważnej przebudow ie. Okazało się to  ty m  ba rdz ie j 
niezbędne, że w  p racy  p a rty jn e j w ysz ły  na ja w  po
ważne niedociągnięcia, k tó re  w  czasie w o jn y  b y ły  
niewidoczne, przede w szys tk im  zaś wyszło na ja w  
zaniedbanie p ra cy  p a rty jn o  -  organ izacyjne j 1 ideo
logicznej. . *

Osiągnięcia naszej p a r t i i i  próba, jaką  w  ogniu 
w o jn y  przeszły k a d ry  p a rty jn e  i  państwowe, nie 
pozw ala ją  nam  na zarozum ia lstw o i  spoczywanie na 
łaurach. P rzeciw nie, nowe zadania w  dziedzin ie bu 
dow n ic tw a  gospodarczego i  ku ltu ra lnego , wobec 
k tó rych  stanęła nasza ojczyzna, po w o jn ie , ja k  ró w 
nież ca ła  obecna sytuacja  m iędzynarodow a wym aga 
od W K P  (b) stałego doskonalenia całe j p racy p a r-  
ty jn e j 1 ideow o-w ychow aw czej.

Jednym  z na jp iln ie jszych  zadań jest uspraw nien ie  
p racy naszych o rgan izacji pa rty jn ych . O rgany pa r
ty jn e  dokonały w  czasie w o jn y  w ie lk ie j p racy w  
dziedzin ie o rgan izacji zaplecza i  przestaw ienia go
spodark i na to ry  wojenne. W  w arunkach  w o jennych 
organy p a rty jn e  n ierzadko m usia ły  brać na siebie 
bezpośrednie opera tyw ne k ie row n ic tw o  o.ireslonycn 
odcinków  życia gospodarczego. B yło  to w  tych w a
runkach  słuszne. N ie podobna jednak n ie  dostrze
gać, że w yw o ła ło  to  rów n ież pewne z jaw iska  u jem 
ne w  prak tyczne j p racy o rgan izac ji P ^ W c h ,  
w adz iło  do osłabienia p racy w e w ną trz  P a rtii a je d - 
rMicześrae do pewnego pomieszania organów  państwo 
W < * V  gospodarczych. Jedna z ka rd yna lnych  zasad 
bolszewickiego k ie ro w n ic tw a  została w  ten  sposób
naruszona. .

P a rtia  s taw ia obecnie jako  jedno z zadań naczel
nych um ocnienie lo ka lnych  organów p a rty jn y c h  i  
uspraw nien ie  p racy o rgan izac ji pa rty jn ych . Podnie
sienie poziom u p racy w e w ną trz  p a r t i i i  podniesie
n ie  poziom u bolszew ickiego k ie ro w n ic tw a  w  dzia
ła lności państw ow ej 1 gospodarczej —  $ p  Je d n o  
z na jw ażnie jszych zadań p racy  w e w ną trz  p a r t i i w  
obecnym etapie.

W ykonanie tych  zadań związane jest nieodłącznie 
z przeprowadzaniem  bo lszew ick ie j r k y ty k i i  samotery 
ty k i,  będącej zasadniczym w a run k iem  rozw o ju  na
szej p a rtii.

Jako zadanie zasadnicze p a rtia  s taw ia  sobie dalsze
wzm ocnienie państw a radzieckiego, doskonalenie apa
ra tu  państwowego, uspraw nian ie  jego pracy.

A pa ra t państw ow y dokonał w  czasie w o jn y  w ie l
k ie j pracy w  dziedzinie organ izac ji w yko na n ia  dy
re k ty w  p a r t i i i  rządu. T u ta j da ły  się odczuć w y 
n ik i '  d ług o trw a łe j p racy p a r t i i nad stworzeniem  
sprawnego i  sprężystego apara tu państwowego, nad 
kształceniem  k a d r p racow n ików  p a n s jy o ^ c h  od- 
danych spraw ie p a r t i i i  posiadających niezbędny 
zasób w iedzy i  zdolności organizacyjnych.

Obecnie w  pracy organów  państwowych na j l a n  
p ierw szy w ysuw a się praca gospodarczo -  organ i
zacyjna i  k u ltu ra ln o  -  wychowawcza, um acnianie 
praworządności radzieck ie j, w a lka  z przeżytkam i 
kap ita lis tyczne j w łasności p ryw a tne j, w a lka  o dal
sze u trw a le n ie  w łasności socja listycznej 1 o wzrost 
dyscyp liny państw ow ej w e w szystk ich  dziedzinach 
noszej działalności.

W  tych w a runkach  p a rtia  przedsięwzięła środki 
w  celu dalszego w zm ocnienia organów w ładzy  pań
stwow ej, podniesienia ich r o l i  ja ko  organ izatora w  
dziedzinie rozstrzygania zadań budow n ic tw a  gospo
darczego i  ku ltu ra lnego , celem dalszego wzm ocnie
nia w ięzi, łączącej organy a d m in is tra c ji z masami.

W na jb liższym  czasie odbędą się w  k ra ju  w ybory  
do loka lnych  ra d  delegatów pracującej ludności; 
pow inno się to przyczyn ić do znacznego uspraw nie
nia  pracy loka lnych  organów  w ładzy  radzieck ie j.

Nowe zadania w  pracy p a rty jn e j i  państwowej, ja 
k ie  z ja w iły  się po w o jn ie , s taw ia ją  zwiększone w y 
magania kadrom  p a rty jn y m  i  z całą ostrością w y 
suwają sprawę podniesienia poziom u ideowego i  fa 
chowego kad r p a rty jn ych  i  państw ow ych. P rzygoto
wanie i  przeszkolenie k a d r p a rty jn y c h  i  państwo
wych zmierzające do tego, by  m ilio n o w ym  masom 
Pracow ników  p a r ti i i  apara tu państwowego dopo
móc w  opanowaniu te o rii M arksa i  Lenina, uzbroić 
ich w  znajomość p ra w  rozw o ju  społecznego, znajo
mość ekonom ik i k ra ju  i  p o lity k i gospodarczej pań
stwa radzieckiego, ja k  rów nież w  o rien tac ję  w  spra
wach sytuac ji m iędzynarodow ej i  radz ieck ie j p o li
ty k i zagranicznej — " oto jedno z na jis to tn ie jszych 
zadań, nad ja k im i p a rtia  pracuje obecnie.

C K  W K P  fb) uznał za niezbędne, w  celu poważ
nego podniesienia poziomu politycznego i  teore tycz
nego p racow n ików  p a rty jn y c h  i  państwowych, ogar
nąć w  ciągu na jb liższych trzech — czterech la t  pod
stawowe k a d ry  p a rty jn e  i  państwowe rep ub lik , k ra 
jów , obwodów, m iast i  re jonów  szkołam i p a rty jn y m i 
i  ku rsam i przeszkolenia pracow n ików  p a rty jn y c h  
1 adm in is tracy jnych . W  ty m  celu dokonano w ie l
k ie j p racy nad przebudową sieci szkół i  kursów  pa r
ty jnych . S tworzono wyższą szkołę p a rty jn ą  z t rz y 
le tn im  kursem  nauczania w  celu wyszkolen ia p ra 
cow ników  p a rty jn ych  1 adm in is tra cy jn ych  W ska li 
repub lik , k ra jó w  i  obwodów, w  obecnej c h w ili 
stud iu je w  te j szkole około tysiąca słuchaczy. Prócz 
tego p rzy  wyższej szkole p a rty jn e j stworzono dzie
więciomiesięczne ku rsy  d la  przeszkolenia m łodych 
sekretarzy kom ite tó w  obwodowych i  k ra jow ych , 
przewodniczących kom ite tó w  w ykonaw czych obwo
dowych rad delegatów ludności p racującej, redakto
ró w  gazet obwodow ych i k ra jo w y c h  itd . K u rs y  te 
obejm ują przeszło 500 słuchaczy.

ty  stolicach repub lik , k ra jó w  1 obwodów o tw arto  
177 dw u le tn ich  szkół p a rty jn y c h  w raz z dziew ięcio
m iesięcznym i ku rsam i przeszkolenia; uczy się w  n ich  
około 30 tysięcy p racow n ików  pa rty jnych , adm in is tra
cyjnych, komspmolskich i  redakcyjnych.

Przy C K  W KP(b) utw orzono akadem ię nauk spo
łecznych, k tó re j zadaniem jest p rzygotow yw anie 
k a d r pracow n ików  naukow ych dla cen tra lnych agend 
pa rty jnych , d la  C entra lnych K om ite tów  P a rt ii K om u
nis tycznych re p u b lik  zw iązkow ych, d la  K om ite tów  
K ra jo w y c h  i  O bwodowych W KP(b), a także w y k w a li
f ikow an ych  w yk ładow ców  wyższych zakładów  nau
kow ych  i  p racow n ików  naukow ych in s ty tu c ji nauko
wo -  badawczych i  czasopism naukowych. Akadem ia 
nauk społecznych szkoli p racow n ików  następujących 
specjalności: ekonom ia po lityczna, gospodarka i  p o li
tyka  państw  obcych, teoria  państwa i  praw a, praw o 
m iędzynarodowe, h is to ria  ZSRR, h is to ria  powszechna, 
stosunki m iędzynarodowe, h is to ria  W KP(b), m a te ria 
liz m  d ia lek tyczny i  h is toryczny, h is to ria  f ilo z o f ii ro 
sy jsk ie j i  zachodnio-europejskie j, log ika  i  psychologia, 
h is to ria  l ite ra tu ry  i  h is to ria  sztuki. K u rs  na u k i dla 
asp irantów  akadem ii usta lono na trz y  lata. S tud iu je  
w  n ie j obecnie około 300 aspirantów.

W  czasie w o jn y  i  w  okresie pow ojennym  nasza par
tia  poważnie wzrosła.

M im o  bardzo w ie lk ic h  stra t, ja k ie  pa rtia  poniosła 
na fron ta ch  w o jn y  narodowej, szeregi je j w  okresie 
w o jn y  n ie  ty lk o  nie zm alały, lecz naw et się pow ięk
szyły. Jeśli przed w o jną  szeregi p a r ti i lic z y ły  3.800 
tysięcy członków i  kandydatów , to obecnie szeregi je j 
liczą 6.300 tysięcy ludz i. Około po łow y sk ładu osobo
wego p a r t i i — to  kom uniści, k tó rzy  w s tą p ili do 
W KP(b) w  czasie w o jn y  lu b  w  okresie powojennym .

T a k  bujnego w zrostu liczebnego n ie  spotykam y w  
h is to r ii p a r t i i od początku je j istn ien ia . Przeważająca 
większość now ych członków  przyszła do nas w  czasie, 
k ie dy  ojczyźnie naszej groziło śm ierte lne niebezpie
czeństwo; to znaczy, że nap łyną ł do p a r ti i elem ent n a j
dzieln ie jszy.

B u jn y  wzrost liczebny szeregów p a rty jn ych  i  zm ia
ny  w  ich  składzie w ysuw a ją  z całą Siłą zagadnienie 
podniesienia poziom u w ykszta łcen ia politycznego ko 
m unistów . Znaczna część kom unistów , zwłaszcza ci, 
k tó rzy  w s tą p ili do p a r t i i w  ciągu osta tn ich la t, n ie  
zdążyła jeszcze nabyć niezbędnego przygotow ania po
litycznego. Powstała pewna niewspółm ierność m iędzy 
wzrostem  liczebnym  szeregów p a rty jn ych  i poziomem 
w ykszta łcen ia politycznego członków i kandydatów  
W KP(b). Z  tego względu pa rtia  nastaw ia się obecnie 
na to, by nie forsować dalszego wzrostu swych sze
regów, lecz pogłębiać wykszta łcen ie po lityczne człon
ków  i ’ kandydatów  p a r ti i i  szczególny nacisk położyć 
na podniesienie poziom u w ykszta łcen ia politycznego 
kom unistów , w  ostatecznym rachunku  bow iem  jakość 
ważniejsza jest od ilości.

W ie lk ie  znaczenie d la  podniesienia poziom u ideowo- 
politycznego kom un is tów  i  w ychow ania  kom unistycz
nego mas posiadają stud ia  nad b iog ra fią  Len ina  i  Sta 
lina , przeprowadzane obecnie na szeroką skalę.

W  ro k u  1946 wznow iono przerwane w sku tek  w o jny  
w yd aw n ic tw o  dzieł Len ina  i  zapoczątkowano w yda
nie  dzie ł S ta lina . Dzie ła  te w yda je  się w  nakładzie  
500 tysięcy egzemplarzy.

Prócz tego w  okresie pow o jennym  w ydano rozm a
ite  dzieła k lasyków  m arks izm u-len ih iz rriu  w  na k ła 
dzie łącznym  przeszło 90 m ilion ów  egzemplarzy. W  
nakładzie  jednego m ilio n a  egzemplarzy wydano k ró t
k ą  b iog ra fię  S talina . „K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b)”  
w ydano po w o jn ie  w  nakładzie  10 m ilio n ó w  egzempla 
rzy, ogółem zaś od czasu jego ogłoszena — w  przeszło 
30 m ilion ach  egzemplarzy.

Sprawa budow y kom un izm u w  naszym k ra ju  wiąże 
się n ierozłącznie ze sprawą kom unistycznego w ycho
w an ia  mas. W  w a runkach  stopniowego przechodzenia 
ód socja lizm u dó ko m u n iż tó i, sprawa kom unistyczne
go w ychow ania  mas, zwalczenia w  świadomości czło
w ieka  przeżytków  kap ita lizm u  staje się sprawą o de
cydu jącym  znaczeniu. Po rozb ic iu  i  zniszczeniu pozo
stałości k las eksp loatatorskich w  naszym k ra ju , b u r-  
żuazja m iędzynarodow a s trac iła  w ew ną trz  Z w iązku  
Radzieckiego wszelkie oparcie d la  swej w a lk i z pań
stwem  radzieckim . U s iłu je  ona jednak wyzyskać dla 
swoich celów p rzeżytk i kap ita lizm u  w  świadom ości 
lu d z i radzieck ich —  pozostałości psychologii k a p ita li
stycznego posiadacza, p rzeży tk i bu rżuazy jne j m o ra l
ności, czołobitności poszczególnych jednostek wobec 
burżuazyjne j k u ltu ry  Zachodu, p rze jaw y nacjonaliz
m u itd .

W śród zadań, ja k ie  s taw iam y w  pracy ideowo -  po
lityczne j, podkreślić  trzeba szczególnie zadanie k u lty 
w ow an ia  i  szerzenia pa trio tyzm u radzieckiego.

„S iła  pa trio tyzm u radzieckiego —  ja k  uczy tow a
rzysz S ta lin  —  polega na tym , iż u  podstaw jego leżą 
nie  przesądy rasowe czy nacjonalistyczne, lecz głębo
k ie  oddanie i  w ierność narodu d la  swej radzieck ie j 
ojczyzny, bra te rska p rzy jaźń  mas pracujących wszyst
k ich  narodów  naszego k ra ju . W  pa trio tyzm ie  radziec
k im  sp la ta ją  się h a rm on ijn ie  narodowe tradyc je  lu 
dów i  wspólne in teresy życiowe całej ludności p ra 
cującej Zw iązku Radzieckiego“ .

Z szerzeniem patriotyzmu radzieckiego wiąże się 
nieodłącznie walka z przejawami narodowej ekskiu- 
zywności i  szowinizmu. Partia wychowuje naród ra
dziecki w duchu poszanowania innych narodów i u- 
znawania ich praw do samodzielnego rozwoju.

W  osta tn ich czasach p a rtia  stoczyć m usia ła  zdecy
dowaną w a lkę  z rozm a itym i p rze jaw am i płaszczenia 
się i  służalczości wobec bu rżuazyjne j k u ltu ry  Zacho
du, spotykanego n iek iedy  wśród pewnych w a rs tw  na
szej in te lig e n c ji i  stanowiącego jeden z przeżytków  
przeklę te j przeszłości carsk ie j Rosji. P a rtia  m usiała 
mocno zaatakować szereg kon kre tnych  prze jaw ów  
takiego płaszczenia się i  służalczości; p rze jaw y te bo
w iem  stanowią w  c h w ili obecnej d la  państwa ra 
dzieckiego poważne niebezpieczeństwo ,w  ty m  sensie, 
iż  agentura m iędzynarodow ej re a k c ji stara się w yko 
rzystać ludz i, zarażonych ty m  płaszczeniem się i  s łu
żalczością wobec k u ltu ry  burżuazyjne j, by osłabić 
państwo radzieckie.

Rewolucja Październikowa w yzw o liła  narody Rosji 
z gospodarczego i  duchowego ja rzm a k a p ita łu  zagra
nicznego. W ładza radziecka uczyn iła  po raz pierwszy 
z naszego k ra ju  państwo w o lne  i  samodzielne. Naród 
nasz, przeprowadzając rew o luc ję  ku ltu ra ln ą  i tw o 
rząc swe w łasne państwo radzieckie, zerw ał łancucny 
m ateria lne j i  duchowej zależności k ra ju  od bu rzua - 
zyjnego Zachodu. Zw iązek Radziecki sta ł się ostoją 
wszechświatowej c y w iliz a c ji i  postępu.

Jakże w  tak ich  w arunkach m ogło się znaleźć m ie j
sce d la  służa lstw a i  płaszczenia się przed cudzoziem- 
czyzną? Ź ród ła  podobnie an typatrio tycznych czynów, 
prze jaw ów  i  nastro jów  tk w ią  w  przeżytkach przeklę
te j przeszłości ca rsk ie j Rosji, k tó re  ciążą jeszcze nad 
świadomością pew nej części naszej in te ligenc ji. K a p i
ta liśc i zagraniczni, k tó rzy  w  R osji carskie j za jm ow a li 
mocne pozycje, na wszelkie sposoby po d trzym yw a li 
1 zaszczepiali w  R os ji przekonanie, iż  naród rosy jsk i 
pod względem  k u ltu ra ln y m  i  duchow ym  jest m epeł- 
nowartościow y. K lasy  rządzące carskie j Rosji, oder
wane od narodu i  obce narodow i, n ie  w ie rzy ły  w  si
ły  tw órcze narodu rosyjskiego i  odrzucały m ożliwość, 
by Rosja o w łasnych siłach w yzbyła  się swego zaco
fan ia . Stąd b ra ły  początek fałszywe m niem ania, ja ko 
by Rosjanie m us ie li grać ro lę  „uczn iów ”  w  stosunku 
do zachodnioeuropejskich „nauczycie li“ .

P rzeżytk i tych  starych te o rii kap ita lis tycznych  w y 
zyskują obecnie agentury im peria lizm u am erykań
skiego i  angielskiego, k tó re  nie szczędzą sił, by  w e
w nątrz  Z w iązku  Radzieckiego znaleźć p u n k ty  oparcia 
d la  swego w yw ia d u  i  d la  an tyradzieck ie j propagandy. 
Agenci w yw iad ów  zagranicznych w yszuku ją  us iln ie  
słabe i niezabezpieczone punkty pośród niektórych

chw ie jnych  w a rs tw  naszej in te lig en c ji, znaczonych 
piętnem  zastarzałej n ie w ia ry  we własne s iły  i  zara
żonych chorobą uw ie lb ien ia  d la  wszystkiego, co za
graniczne. Tacy ludzie  sta ją  się ła tw o  żerem obcych 
w yw iadów .

Ostrze ideologicznej pracy p a rtu  w  obecnych w a
runkach skierowane jest na nieustanne pokonywanie 
pozostałości bu rżuazyjne j ideolog ii, na wzmożenie 
bo lszew ickie j bezkom prom isowości wobec wszelkie
go rodzaju wypaczeń ideologicznych. W ie lk ie  znacze
nie w  zw iązku z ty m  posiadają uchw a ły  C K  W KP(h)
•w spraw ie pracy ideow o-po lityczne j (rezo lucja Cen
tra lnego K o m ite tu  co od czasopism „Z w iezda“  i  „L e 
n ing rad “ , repertua ru  tea trów  dram atycznych i  m.), 
ja k  rów nież przeprowadzona n iedaw no z in ic ja ty w y  
Centralnego K o m ite tu  dyskusja filozoficzna.

K ro k i, podjęte przez C entra lny  K om ite t, zm ierzają 
do tego, by ugruntow ać w  szeregach lu d z i na u k i 
i  sz tuk i panowanie bojowego radzieckiego ducha pa- 
trio tyzm u , wzm ocnić w  ten sposób w ięź radzieck ie j 
nauk i, li te ra tu ry  i  sz tuk i z pa rtią  i  wznieść na now y, 
wyższy poziom w szystkie in s tru m en ty  naszej soc ja li
stycznej k u ltu ry : prasę, propagandę, naukę, lite ra tu -  
j,^ sztu3^Q

C K  W KP(b), podkreśla jąc ogromną ro lę  lite ra tu ry  
i  sz tuk i d la  przebudow y społecznej, d la  kom um stycz- 
nego w ychow ania  narodu, a zwłaszcza dla  w łaściw e
go w ychow ania  m łodzieży, d la  w ychow ania młodego 
pokolenia na lu d z i dzie lnych, u fnych  w  sprawę ko 
m unizm u, n ie  obaw ia jących się przeszkód, gotowych 
do pokonania wsze lk ich przeszkód — s tw ie rdz ił ze 
pisarze radzieccy i  ludz ie  p racu jący na po lu  k u ltu ry  
i  sztuk i n ie  m a ją  i  n ie  mogą m ieć innych  interesów, 
prócz in teresów  narodu, in teresów  państwa. Oto d la 
czego wszelkie propagowanie bezideowości apo litycz- 
ności —  „sz tu k i d la  sz tuk i“  —  jest obce lite ra tu rze  
radzieck ie j, szkodliw e d la  in teresów  narodu i  l i 
s twa radzieckiego i  nie pow inno znajdować dla  Sie- 
bie m iejsca w  naszych książkach i  czasopismach. 'CK 
W KP(b) stw ierdza, że lite ra tu ra  i  sztuka w  
k ra ju  k ie row ać się w in n y  w  swej pracy tw órcze j tym , 
co s tanow i podstawowy czynn ik  życia k ra ju  p  1 
ty k ą  p a rtii.  * . .

U ch w a ły  C K  W KP(b) ostrzegają p rzedstaw ic ie li 
k u ltu ry  radzieckie j przed czołobitnością wobec li te 
ra tu ry  1 sz tuk i burżuazyjne j, pogrążonej w  m arazm ie 
i  rozkładzie.

C en tra lny  K o m ite t podkreśla szczególnie znaczenie 
ja k  najszerszego stosowania ob iek tyw ne j i  na teore
tycznych podstawach oparte j k ry ty k i,  bez k tó re j da l
szy rozw ój radzieckie j l ite ra tu ry  i sz tuk i je s t niem o
ż liw y  A by te k ry ty k ę  uchybień w  rozm aitych dzie
dzinach pracy ideologicznej rozw ijać , C K  W KP(b) 
pow o ła ł do życia nowe pism o „K u ltu ra  i  życie*, o r
gan w ydz ia łu  propagandy i  ag ita c ji C K  W KP(b). 

Dyskusja filozo ficzna  nad książką G. A leksandrow a 
H is to r ia ” f ilo z o f ii zachodnioeuropejskie j“ , przeprowa

dzona niedawno z in ic ja ty w y  C K W KP(b), doprowa
dz iła  do u jaw n ien ia  szeregu uchyb ień w  pracy nasze
go fro n tu  teoretycznego, zwłaszcza w  dziedzinie pracy 
nad filo zo fią  m arks izm u -  len in izm u . W  celu usunię
c ia  tych  uchybień, ja k  rów nież w  celu dopomozema 
do dalszego podniesienia poziom u pracy naukow o-te
oretycznej nad filo zo fią  m arks izm u -  len in izm u , stwo
rzono nowe czasopismo — „Zagadn ien ia filo z o fii .

Obecnie K o m ite t C en tra lny  pracuje nad przygoto
w aniem  nowego p rogram u W KP(b). Obowiązujący o- 
becnie program  W KP(b) jes t n ie w ą tp liw ie  przestarza
ły  i  m us i u lec zm ianie.

Jednocześnie z opracowaniem  nowego program u to
czy śle praca nad przygotow aniem  zm ian w  statuc ie  
p a rtii.  Sytuacja  w  k ra ju  i  w  p a r t i i w  ciągu osta tn ich 
la t  zm ien iła  się tak  dalece, iż  szereg pa rag ra fów  Sta
tu tu  okazał się przestarzały.

n i

0 polityce zagranicznej WKP(b)
Zw ycięska w o jna  z faszyzmem doprow adziła  do 

w zm ocnienia pozyc ji socjalizm u i  dem okrac ji i  osła- 
b ien ia  pozyc ji obozu im peria listycznego. _ _

Jednym  z na jis to tn ie jszych  następstw d ru g ie j w o j
n y  św iatow e j jes t wzm ocnienie Z w ią zku  Radzieckie
go i  wprowadzenie w  szeregu k ra jó w  now ych us tro 
jó w  dem okratycznych, k ie row anych  przez klasę ro -

b °Rozbicie N iem iec i  Japon ii — to  osłabienie obozu 
im peria listycznego i  dalsze pogłębienie ogolnego k r y 
zysu systemu kapita listycznego. Posrod k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych Stany Zjednoczone w ysz ły  z te j w o jn y  
znacznie wm ocnione, zaś ich pa rtn e rzy  A ng .ia
1 F ranc ja  — osłabione.

W sytuacji, k ie dy  g łów n i konku renc i S tanów  Z jed 
noczonych —  N iem cy i  Japonia —  zosta li usunięci, 
a A ng lia  i  F ranc ja  osłabione, S tany Zjednoczone 
przes¿y do nowej, o tw arc ie  ekgpansjonis tyczne j po
li ty k i,  k tó re j celem jes t objęcie panow an ia  nad św ia
tem.

W  te j now e j sy tua c ji powojenne j, w  stosunkach m ię  
dzy w czora jszym i sprzym ierzeńcam i w o jennym i, k tó 
rz y  w spó łp racow ali z sobą w  w o jn ie  z faszystow ski
m i N iem cam i i  im peria lis tyczną Japonią zachodzi 
zm iana. K on k re tyzu ją  się dwa przeciwstawne k ie ru n 
k i  p o lity k i m iędzynarodowej.

Jeden z n ich reprezentuje Zw iązek Radziecki 
i  k ra je  now ych dem okracji. P o lity k a  zagraniczna 
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okratycznych, 
zmierza do osłabienia im peria lizm u , do ug run tow a
n ia  m iędzy narodam i trw a łego  dem okratycznego po
k o ju  i  do ja k  na jbardz ie j wszechstronnego um acnia 
n ia  przy jazne j w spółp racy narodów  m iłu ją cych  po
kó j.

Nasza p o lity k a  zagraniczna op iera sm? p rzy  ty m  na 
wzroście m iędzynarodowego znaczenia Z w ią zku  Ra
dzieckiego i  k ra jó w  now e j dem okracji.

D rug iem u k ie ru n k o w i p o lity k i zagranicznej prze
w odzi rządząca k lik a  k a p ita lis tó w  am erykańskich. K l i 
ka  ta, s tara jąc się zachować stanowisko, zajęte przez 
am erykański k a p ita ł m onopolistyczny w  czasie w o j
n y  w  E uropie i  A z ji, w kroczy ła  na drogę ja w n e j eks
pansji, na drogę podporządkowania sobie k a p ita li
stycznych k ra jó w  Europy, osłabionych przez w ojnę, 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych, na drogę przygoto
w an ia  p lanów  now e j w o jn y  z ZSRR i  k ra ja m i nowej 
dem okrac ji pod sztandarem w a lk i z „niebezpiecze 
stwem  kom un izm u“ . N a jjaskraw szy i  na jbardz ie j kon 
k re tn y  w y ra z  zna jdu je  ten  k ie run ek  p o lity k i ka p ita łu  
am erykańskiego w  planach T rum ana -  M arshalla .

T ak  się przedstaw ia ją  dwa k ie ru n k i współczesnej 
p o lity k i m iędzynarodowej.

Dzięki przewidującej stalinowskiej polityce zagra
nicznej państwa radzieckiego, zarówno przed wojną 
jak i w  czasie wojny mieliśmy możność wykorzy
stać we właściwy sposób wewnętrzne przeciwieństwa 
obozu imperialistycznego i  to stało się jedną z istot
nych przesłanek naszego zwycięstwa wojennego.

Sto im y na stanow isku, iż n ieun ikn ione jest w spó ł
istn ien ie  w  ciągu długiego czasu dym  systemów —  k a 
p ita lis tycznego i  socjalistycznego i  dążym y do u trz y 
m ania lo ja lnych  stosunków sąsiedzkich ze w szys tk i
m i państwam i, okazującym i chęć przy jazne j w spó ł
pracy, z zastrzeżeniem przestrzegania zasad w za jem 
ności i w ykonan ia  przy ję tych zobowiązań. Zw iązek 
Radziecki, dochowując w ierności w szystk im  swym  
um owom  i zobowiązaniom m iędzynarodow ym , broni 
te j p o lity k i z całą konsekwencją i  stanowczością.

Jednocześnie gotow i jesteśmy odeprzeć wszelką po
l i ty k ę  w rogą wobec ¡Związku Rasizleekiego, bez wzglą

du  na to, k to  by tę p o litykę  prow adził. Zw iązek Ra
dzieck i w raz  z k ra ja m i dem okra tycznym ^ demaskuje 
w  sposób bezwzględny wszystk ich w rogow  pokoju, 
w rogów  p rzy jaźn i m iędzy narodam i, w rogów  w spó ł- 
p ra cy  m iędzynarodow ej na zasadach dem okra tyczny cli. 
Zw iązek Radziecki w a lczy z us iłow an iam i w ro g ich  sfer 
im peria lis tycznych  chcących zastosować wobec ZSRR 
i  k ra jó w  nowej dem okrac ji p o litykę  dysk rym inac ji, 
pom niejszenia ich znaczenia lu b  pom ijan ia  ich przy  
rozstrzyganiu na jis to tn ie jszych  zagadnień p o lity k i 
m iędzynarodow ej, snucia in try g i przeciw ko ZSRR 
i  k ra jo m  now e j dem okrac ji, tw orzen ia  n iep rzy jaz
nych  b lokó w  i ugrupowań.

W KP(b) dostrzega w  sposób jasny i  w yraźny  niebez
pieczeństwo te j zm iany o rien ta c ji, ja ka  dokonuje się 
obecnie śród n iek tó rych  by łych  sprzym ierzeńców w o
jennych  ZSRR. W idz im y k ry ją c ą  w  sobie poważne 
niebezpieczeństwa grę Stanów Zjednoczonych i  A n 
g l i i  k tó re  zrzucając z siebie zobowiązania, p rzy ję te  
w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, szukają sobie no
w ych  sprzym ierzeńców śród w rog ich  demokracja 
w a rs tw  N iem iec i  Japon ii, an tydem okratyczne j T u rc ji 
i  m onarch istyczno-faszystow skie j G recji, pobłażają 
frank is to w sk ie j H iszpan ii, pop ie ra ją  im p e ria lis tó w  ho 
lendersk ich w  Indonezji, po d trzym u ją  rządy re a kcy j
ne w  Chinach itd ., a w  stosunku do k ra jó w  p ra w d z i
w ie  dem okratycznych, k tó re  odegrały znaczną ro lę 
w  zwycięstw ie nad faszyzmem, ja k  Jugosław ia i Po l
ska, prowadzą te rro rys tyczną  p o lity k ę  judzenia I dys
k ry m in a c ji,  bezceremonialnego nacisku i  w trącam  
się do ich  w ew nę trznych spraw, cynicznego P ^ e ra m a  
elem entów  an tydem okra tycznych 1 an tyrządow ych w  
tych  k ra ja ch  itd .

Propaganda trzecie j w o jn y  św ia tow e j prowadzona 
jest w  sposób coraz ba rdz ie j zuchw ały i  bezceremo
n ia ln y ; p ie lęgnuje się opracowanie p lanów  ąow  ) 
agresji, now ej w o jn y  ze Z w iązk iem  Radzieckim  i - 
ja m i now e j dem okracji. Rolę p row odyrów  w  tych no 
w ych , jaw n ie  ekspansjon istycznych planach spetnia- 
ia  p rzy  tym  sfery rządzące Stanów  Zjednoczonych. 
3ąR o z ^n ie  się simo przez się, iż należy dostrzegać 
różnice m iędzy zbożną chęcią w o jny , ja ką  okazują 
n o w i pretendenci do m iana napastn ików , i  m ożliw o
ścią je j rozpętania. N ow i napastnicy, na.śla. ^ ąc 
tlenowców, używ a ją  szantażu i  wym uszenia jako  Jow  
nego środka nacisku wobec n iew ytrzym a łych  nerw o
w o i  chw ie jnych .

M y  p rzeciw staw iam y planom  im p e ria lis tó w  am ery
kańskich  i  angie lskich przyjazną współpracę Z W ią ^ u  
Radzieckiego i  k ra jó w  dem okratycznych, zwłaszcza 
S ó w  «ow ej dem okracji. ZSRR ze spokojem i pew
nością odpiera wszelkie p róby szantażu i bacznie sie
dzi w szystkie podejrzane m anew ry sw ych w czora j
szych sprzym ierzeńców z obozu im peria listycznego, y 
n ie  dać się oszukać.

Co się zaś tyczy k ra jó w  is to tn ie  przyjaznych i  na 
prawdę wiernych sojuszowi ze Zw Radzieckim Kra
jó w  n c ./e j de m okra c ji -  ZSRR gotow jest zawsze im  
udzielać i  udziela poparcia, okazując im  poważną po
m oc i  b ron iąc w  sposób zdecydowany Ich interesów.

ZSPR i  k ra je  now e j dem okrac ji stosują wobec k ra 
jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych, walczących o swe w y 
zwolen ie narodowe z im peria lis tycznego ja rzm a, p o li
ty k ę  bezwzględnego poparcia

T ak ie  są założenia p o lity k i zagranicznej ZSRR. 
L ik w id a c ja  antagonizm ów klasow ych w  ZSRR i 

osiągnięcie jedności m ora lno -po lityczne j społeczeństwa 
radzieckiego przesunęły całą ostrość w a lk i klasowej 
d la  Z w iązku  Radzieckiego na arenę m iędzynarodową. 
T u ta j toczy się w spółzaw odn ictw o dw u śjistefńów: ka
p ita lis tycznego i  socjalistycznego. T u ta j oręż naszej 
p a r t i i przechodzić m usi próbę w a lk i z na jba i dziej w y 
ra fin o w a n y m i krętaczam i p o lity k i burżuazyjne j.

WI<P(b) w ie le  uw ag i poświęca zagadnieniom p o lity 
k i  zagranicznej i troszczy się szczególnie o dobór, i od
pow iedn ie przygotow anie kad r, k tó re  po tra fią  przepro
wadzać lin ię  p a r t i i w  dziedzinie p o lity k i zagranicznej.

P a rtia  zwraca baczną uwagę, by kad ry  je j znały 
p ra w a  rozw o ju  m iędzynarodowego, o rien to w a ły  się w  
sy tua c ji m iędzynarodow ej, by nauczyły  się b ron ić  in te 
resów państwa socjalistycznego na arenie m iędzynaro
dowej, odróżniać p rzy ja c ió ł od w rogów , przenikać nie
cne zam iary i  podstępy Im peria lis tó w  i  ich  agentur.

W  czasie w o jn y  i  w  okresie pow o jennym  rozw inę ły  
się poważnie i  u trw a liły  w ięz i m ora lno-po lityczne , ide
owe i  k u ltu ra ln e  m iędzy ZSRR i  ruchem  robotn iczym  
oraz p raw dz iw ie  dem okra tycznym i, p rzodu jącym i po
stępow ym i ko łam i i  organ izacjam i na ca łym  świecie, 
a zwłaszcza w  Europie.

Po w o jn ie  radzieckie organizacje społeczne uzyskały 
rozleg łe m ożliwości czynnego udzia łu  w  m iędzynaro
dow ym  ruchu  zaw odowym  i  w  innych organizacjach 
dem okra tycznych oraz zacieśniania w ięzów przy jaźn i 
z  na rodow ym i organ izacjam i dem okra tycznym i prze
ważającej w iększości k ra jó w .

Czynny udz ia ł radzieck ich zw iązków  zawodowych 
1 innych  organ izac ji społecznych w  pracach m iędzyna
rodow ych  o rgan izac ji dem okra tycznych stanow i pomoc 
d la  k lasy  robotn icze j i  s ił dem okra tycznych państw  
obcych w  ich walce o jedność ruchu  robotniczego i de
m okratycznego, p rzeciw dzia ła  a k c ji rozłam ow ej p ra 
w ic y  socja listycznej i  innych  w rogów  te j jedności, p rzy
czynia Się do rozw o ju  i  w zrostu znaczenia organ izacji 
postępowych, a zarazem um acnia rów nież w p ły w y  
m iędzynarodow e ZSRR.

Nasze w ięzy k u ltu ra ln e  i  po lityczne z dem okratycz
n y m i organ izacjam i rozm a itych  k ra jów , przyb iera jące 
na jrozm aitsze fo rm y , przyczyn ia ją  się do szerzenia za 
granicą p raw dy o państw ie socja listycznym  i do wzro
stu w p ływ ó w  Z w ią zku  Radzieckiego, a także do wzmo
żenia aktyw nośc i o rgan izacji dem okratycznych.

Na zakończenie mego re fe ra tu  chcia łbym  poruszyć 
jeszcze zagadnienie łączności m iędzy pa rtia m i kom un i
stycznym i. Jak  w iadom o, po rozw iązaniu K om in te m u  
w  r. 1943 łączność m iędzy b ra tn im i pa rtiam i kom un i
s tycznym i została rozluźn iona. Doświadczenie wykaza
ło , że ta ld  b ra k  łączności m iędzy pa rtiam i kom un i
s tycznym i pozbaw ił zarówno W KP(b), ja k  i inne pa rtie  
kom unistyczne m ożliwości w zajem nej w ym iany nie
zbędnych in fo rm a c ji i  uzgodnienia poglądów w k a rd y 
na lnych  sprawach ruchu  robotniczego i  kom unistycz
nego.

B ra k  łączności m iędzy p a rtia m i kom unistycznym i 
pozbaw ia je  możności ja k ie jk o lw ie k  koo rdynac ji dzia
ła lnośc i kom un is tów  w  rozm aitych k ra jach  w  celu od
parc ia  p lanów  im peria lis tycznych  w łaśnie teraz, k iedy  
am erykański k a p ita ł m onopolistyczny organ izu je  w y 
p raw ę przeciw ko kom un izm ow i I dem okracji, przeciw 
ko  Z w iązkow i Radzieckiem u i k ra jom  nowej dem okra
c ji, ro zw ija  p lan y  ekspansji, zamierza pod płaszczy
k ie m  „pom ocy“  u ja rzm ić  szereg k ra jó w  europejskich 
i  innych, i  k ie d y  kom uniśc i zdefin iować muszą swe 
stanow isko wobec tych  p lanów  im peria lizm u am ery
kańskiego.

Naszym zdaniem  niezbędne jest podjęcie określo
nych k ro kó w  w  celu zm iany tego nienorm alnego stanu 
rzeczy w  tych  sprawach.

D latego też uw aża libyśm y za niezbędne om ówienie 
na te j naradzie zagadnień sy tuac ji m iędzynarodow ej 
i  zagadnień dotyczących naw iązania łączno* h m iędzy 
p a rtia m i kom unistycznym i, ustalenia m iędzy n im i 
trw a łego  kon tak tu  w  celu wzajemnego zrozum ienia, 
dzielenia się doświadczeniem i  koo rdynac ji dzia łań na 
zasadach wzajemnego porozum ienia we wszystkich 
sprawach, w  k tó ry c h  uznane to  zostanie za niezbędne.
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c“ l ! l  DOKĄD JE KIEROWAĆ?
Jeżeli chodzi o ilość świąt obchodzo

nych zgodnie z tradycją  rok rocznie
• trudno byłoby innym  narodom z na

m i konkurować. św  ięta, ja k  święta, 
szanowane, uchwalone i  zatwierdzone. 
Nie ma się więc nad tym  co rozwodzić. 
Gorzej już, jeżeli ćhotizi o dn i przed 
i poświąteczne.

S próbu j tak załatw ić eoś w biurze w 
środę w ig ilijn ą  Vitb w sobotę p o w ig ilij-  

. ną. Śpiączka, senność, refleksje po
świąteczne. Do pracy w ogóle mdło kto 
przychodzi. A  jeżeli nawet z ja w ił się 
ten czy ów urzędnik, to< głównie po to, 
żeby podzielić się z kolegami wraże
niami świątecznymi.

K lienc i, — na tych pa trzy się zgor
szonym wzrokiem. Co oni tu  robią, ja 
kim  prawem mącą uświęcone lenistwo.

Zaglądałam od biura do biura, od 
warsztatu do zakładu pracy, do fab ryk  
• urzędów. Wszędzie to tamo. — Trze
ci dzień świąt.

Tle m ilionów złotych kosztują takie 
nieoficjalne święta, nie trzeba chyba n i 
komu tłumaczyć. Jak strata każdego 
dnia odbija się na produkcji, wykona
niu planów, a więc i  na nas samych i  
tego chyba nie ma potrzeby przypo
minać.

Gorzej, że na samowolne przedłuża
nie świąt pa trzy przez palce kierow
nictwo czy dyrekcja  zakładów pracy. 
Po prostu niezręcznie przerywać tą 
JdopotUwą?’  sobotą blagi odpoczynek 
świąteczny. Czy nie ta k t

A  jednak tradycja  trzeciego dnia 
świąt jest tradycją , k tó re j kontynuo
wać nie należy. Ta przerwa w życiu 
placówek produkcyjnych, b iu r i  urzę
dów nie może nam wyjść na zdrowie. 
Sprawy, które gromadzą się szereg dni 
znów będą długo czekały w szufladzie 
na załatwienie. A  odpowiedź dla peten 
ta brzmi, ja k  eo roku:

— No wie pan, nie ma rady, święta, 
trzeba zaczekać.

Jest rada. Należy raz nareszcie zer
wać z błędną tradycją  n ieoficjalnych  
a sankcjonowanych dn i świątecznych. 
Co za dużo, to naprawdę czasem i  nie
zdrowo. ( k )
W W K W B — M B M W B — II I H 'F’HIIIW»

UWAGA! UWAGA!
Codziennie ukazuje się
s p e c i a i n e  w y d a n i e

„ GŁ OSU L U D U “
dla mienił ztwa »aiszawsk sgo

Najwięcej ich tu  jest w godzi 
nach wieczornych. Są wszędzie, na 
Dworcu Głównym, Wileńskim. 
Wschodnim. Biegną wzdłuż wago
nów. Kręcą się po torach, znikają, 
by za chwilę wyłonić się ze zmroku 
w innym miejscu.

— Lemoniada, papierosy, cukier
ki...

Spostrzegł funkcjonariusza SOK, 
zamilkł, śmignął między wagonami 
i  zn ik ł w  ciemnościach. Po chwili z 
drugiej strony pociągu rozlega się 
dziecinny głosik —

— Lemoniada, papierosy, piwo...
Samego „kupca“  trudno dostrzec.

Niewiele odrósł od ziemi. Ma la t 12 
—  10 —  8.

Sprzedał, zarobił, pieniądze scho
wał do kieszeni. Będzie m iał na ró
żnego rodzaju uciechy, począwszy 
od niewinnych ciastek, a skończy
wszy na najgorszych brudach. Albo 
pieniądze schowa, ale ich nie wyda 
—  odda je  co do grosza rodzicom, 
któ rzy tego rodzaju zajęciu dziec
ka patronują.

D W IE GODZINY CZASU
Pociąg odszedł, do następnego po 

zostało jeszcze dwie godziny. Te 
dwie godziny doskonale można spę
dzić w  opuszczonym wagonie. A  
tam już Jest towarzystwo innego ro 
dzaju. Ci, k tó rzy nie poprzestają 
na nielegalnym handlu. Specjali
ści od walizek, od kieszeni, od 
węgla z wagonów towarowych 
i  mali i  starsi, bardziej do
świadczeni. Są tu  też tacy, których 
opętała żądza podróży, wybierają się 
do Gdańska, do Gdyni, do Amery
k i, Bóg wie gdzie, przyjeżdżają „ze 
świata“  do Warszawy, nie mogą na 
miejscu usiedzieć.

Codziennie wyławia ich stąd Słu
żba Ochrony Kolei. Co dzień wyła
wia ich z  ru in  z rozwalin, ze spelu
nek M ilic ja  Obywatelska.

CO Z N IM I ZROBIĆ?
Nieletni „spekulanci“ , nieletni 

złodzieje, nieletnie prostytu tk i. Zbo-

TEATRY- KINA- RADIO
T E A T R Y

TE A TR  P O LS K I (Karasia X): dziś 
o godz. 14 „P ene lopa ", o godz. 19 „P a n  ln  ] 
spektor przyszed ł".

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I (Marszałkowska) 
o godz. 15 „Z a b u s la ", o godz. 19 „S prze - 
dana narzeczona".

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 91): 
o godz. 15 1 19 „Ż o łn ie rz  1 B oha te r"
Shaw'a.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o godz. 
15 1 19 „Św ierszcz za kom in em ".

TE A TR  M IN IA T U R Y ! o godz. ł ł  1 19 
„R o x y " .

W RÓBELEK W AR S ZA W S KI (Zygm un -
towska 8): codziennie aktua lna rew ie tka  
p t.: „Ja k  się tw o rzy  rząd?" Początek o 
godz. 17.15 1 19.15.

TE A TR  NOW Y (Puławska 19): codzien- i 
ne o godz. 18.30, a w  n iedzie le o godz. i 
IS 1 18.30 „R e w iz o r"  Gogola.

TE A TR  C O M O EDIA i o godz. 19 „O że- ] 
n e k ".

TE A TR  D Z IE C I W AR SZAW Y! „D o k tó r 
D o litt le  i  Jego zw ie rzę ta ". Do dn. 8.1.1948 j 
r , przedstaw ień dla szkół nie będzie, co - 
dziennie o godz. 12.30 przedstaw ienia dla j 
w szystk ich.
„M Ą Z  I  Z O N A " FREDRY — W TEATR ZE 

„M IN IA T U R Y "
W  pierw szych dn iach stycznia b r. Teatr 

„M a r.la tu ry "  w ystępu je  z prem ierą  korne- i 
d l i  F re d ry  „M ąż 1 żona". Obsadę stano - i 
w lą : L . W ysocka, E. W ieczorkowska, A . 1 
R óżycki 1 Z. Sawan.

K I N A
K ino  A T L A N T IC  (Chm ielna 88) „ B e l l ta ; 

tańczy". I

K in o  P A L A D IU M  (Z ło ta  T-8) „Jasne 
Ł a n y ".

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112): 
„S p o tka n ie " .

K in o  PO LO N IA  (M arszałkowska 58) „Ja  
sne Ł a n y ".

K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  2) „K o p c iu 
szek".

K in o  TĘCZA (Suzlma 4) „P ię c iu  Z u chów " 
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M arszałkowska 

112) od 29.12.47 N ow y prog ram  N r 7.

R A D I O
N IE D Z IE L A , dn ia  28 grudn ia  194T r .

7.00 Sygnał czasu. 12.03 P oranek sym f. z 
p ły t. 13.30 „M ię dzy  da w n ym i 1 no w ym i 
la ty "  fe lie to n  lite ra c k i. 13.40 „N iedz ie la  na 
w s i“ . O dpow iedzi na lis ty . M uzyka. 14.15 
C hw ila  B iu ra  S tud iów . 14.30 „L e k c ja  spo - 
strzegawczoścl". 14.40 „N a w ró co n y “  słu - 
chow lsko w g n o w e li Bolesława Prusa. 
15.25 „Poprzez w alkę do Z w . Samopomocy 
C h ło p sk ie j" aud. słowno -  muz. 15.45 „P o l 
skie K o lędy  w  Czeskim Lesle " opow iada
nie. 16.35 „U w u jc ia  K luczyka  na p ięclo - 
l in i i "  aud. dla dzieci. 16.55 A ud. dla ko  
b le t. 17.00 „P odw ieczorek p rzy  m ik ro fo  - 
n ie " . 18.25 „S en m elom ana" skecz B o ru ty . 
18.35 M uzyka z p ły t. 20.00 Dzień, w lecz.
20.30 W iad. sport. 21.00 „U  naszych p rzy ja  
c ió ł“  „F ra n c ja  przem aw ia do P o lsk i" .
21.30 „N a  muzycz. fa l i "  w  w y k . Ire n y  Ga- 
d e jsk le j (sopran), Leoopld Nowosad (ba - 
ry to n ). 22.00 K onc. O rk ie s try  Tanecznej 
P. R. pod d y r. Janą C ajm era. 22.50 W ład. 
sport. 23.00 O statnie w iadom . 23.20 M uzyka 
taneczna z p ły t.  24.00 H ym n.

czeńcy! Bynajm niej. W większości 
wypadków to dzieci normalne, ale 
przez życie zdeprawowane. Nie zapę 
dzila ich do melin żądza przygód, 
nie pędzi ich z miejsca na miejsce 
chęć poznania świata Źle im  i  chcą 
by było lepiej. Chcą mieć tę niewin 
ną przyjemność — najeść się do sy
ta, do żywego dojadły im  warunki 
domowe ,zmusili ich do tego rodzi
ce, skłon ili starsi przyjaciele. Od te
go się zaczęło i  poszło dalej.

W yław iają ich organa S.O.K. i 
M. O. I  teraz powstaje pytanie — 
co z n im i zrobić?

Mandat karny, jak im  rozporzą
dza S.O.K. Śmieszne. I  śmieją się 
z tego mali spryciarze.

SKĄD I  DOKĄD?

M ilic ja  — cóż ma robć M ilic ja? 
Przyprowadzają na komendę grupę 
chłopców. Skąd ? K to  ? Dlaozego ? 
Nie tak łatwo dowiedzieć się. Mali 
delikwenci kłam ią po mistrzowsku. 
Podają fałszywe nazwiska, fikcyjne 
miejsce zamieszkania, na poczekaniu 
wymyślają niestworzone historie. O- 
desłać ich do miejscowości, k tó rą  po 
dali? Ryzyko, bo w większości w y
padków okazuje się, że gdy wymie
nią Bydgoszcz to pochodzą właśnie 
z Lublina i  na odwrót. Trzeba te rze 
czy sprawdzić dokładnie, a tymcza
sem czas ucieka i  dzieciaka trzeba 
nakarmić, przenocować, umyć.

Gdzie? —  Jedyny w Warszawie 
punkt—Pogotowie Opiekuńcze przy 
ul. Nowogrodzkiej—jest zdolny po
mieścić około 200 dzieci. Przyjm u
je dzieci jedynie z Warszawy. A  co 
robić z przyjezdnymi ? —  A  co robić 
z elementem przestępczym ?—wpuś
cić złodziei, p ros ty tu tk i itp . do dzie 
ci jeszcze nie zepsutych? — To są 
przecież „cwaniaki“  i  posłuch znaj
dą w każdym środowisku. Żeby się 
od tych dorosłych nauczyli czego 
jeszcze nie umieją? A  tego przecież 
robić nie wolno

Pogotowie Opiekuńcze wszystkich 
przyjąć nie może i  nie jest to jego 
zadaniem. M ilic ja  trzymać ich rów
nież ni« może z powodu braku Izb 
Zatrzymań 1 jeżeli przestępstwa Je
szcze nie było, wypuszcza z powro
tem na ulicę. Błędne kolo.

D la elementów przestępczych, Już 
osądzonych są ty lko  dwa zakłady.
I  to ty lko  dla chłopców Dla dziew
cząt ta k i jeszcze nie istnieje.

Zakładów zaś profilaktycznych 
na terenie Warszawy prawie nie 
ma. Bo In s ty tu t Mokotowski i  Za
kład przy u licy Grochowskiej to kro 
pla w morzu. Nie ma również Izby 
Zatrzymań.

Wydział Opieki Społecznej m iał 
nawet tego rodzaju pozycję w pre
lim inarzu budżetowym. Pozycję tę 
skreślono, jako nie podpadającą pod 
kompetencje Opieki Społecznej.

Tak czy tak, ten winen czy inny 
— faktem jest niezaprzeczonym, że 
w  Warszawie, w  k tó re j włóczęgos
two dzieci jest większe stosunkowo 
niż w innych miastach, nie ma ani 
odpowiednch ilości zakładów p ro fi
laktycznych, ani tak  koniecznej Iz
by Zatrzymań.

Z. Kwiecińska

J !  m

M a  la t  12-cie...

M ały ¡Jarek ma lat 12. Ojciec zginął w powstaniu. M a ły  sprzedaje cukierki 
na dworcu. Handel jakoś idzie...

' <■ HfS sb, trai v;a* i dworcu i a... W iśle
Wczorajsza sobota, zgodnie z tra 

dycją, jest trochę św iętem  a trochę 
dniem  powszednim.

Rano, przepełnione zazwyczaj w e
h ik u ły  m ie jsk ie j kom u n ikac ji, św ie
c iły  pustkam i. M oto rn iczy m ach i
na ln ie  za trzym yw a ł wóz na p rzy 
stankach, kon du k to r dzw onił, a m i
mo to, od początkowej do krańcow ej 
s tac ji sprzedawał zaledwie k ilk a  b i
le tów .

c i  n i e  Św i ę t u j ą

Kupcy, c i z patentem  i  w łasnym  
loka lem  lu b  stoiskiem , na ogół zre
zygnow ali z wczorajszych zarobków. 
O tw a rty  b y ł m n ie j w ięcej co p ią ty  
sklep i  to jedyn ie  przez parę godzin. 
Za to dzicy handlarze, ja k  ich nazy- 
w a ją  — „chodzące k ra m y“  opano
w a li bazar p rzy  u lic y  G ró jeckie j. 
K rę c ili się na wszystkie s trony za
chw ala jąc swój tow ar. Ten tow ar, 
to po prostu  c iuchy, w y ta rte , stare, 
niemodne lecz dlatego tanie. O dzi
wo, handlarze zna jdow a li odbiorców 
zdaje się przyjezdnych, gdzieś z głę
bok ie j p ro w in c ji Odjeżdżających 
by ło  wczora j w ie lu  w  przeciw ień
stw ie do przyjeżdżających. W  dale
kobieżnych pociągach, k tó re  zdążały 
w  k ie ru n ku  sto licy  można b y ło  się 
wyspać do w o li. Za to  kas je rk i, 
szczególnie na D w orcu G łów nym  nie 
m og ły odpoczywać. D ług ie  k o le jk i 
oczekujących na b ile ty  ros ły  z każ
dą m inu tą  i  w yp e łn ia ły  halę dw or
cową po brzegi. Świąteczna gorącz
ka podróżowania ciągle Jeszcze trw a . 
Świadczą o ty m  rów nież ogonki 
przed Orbisem. Jadą przede wszyst
k im  m łodz i z na rtam i, —  na wczasy

. zimowe do Zakopanego, Jeleniej Gó
ry , B ie ru tow ic , Karpacza itp .

F A B R Y C ZN A  CISZA
Chcąc Się przekonać, czy fa b ry k i 

warszawskie św iętu ją , w pad liśm y na 
chw ilę  do w y tw ó rn i czcionek drukar 
skich p rzy  u lic y  Rejtana 16. I  tu 
ta j pow ita ła  nas p rze n ik liw a  cisza 
pustych fabrycznych sal. K iedyśm y 

. tak  d re p ta li pom iędzy skrzyn iam i, 
j beczkami, węglem w a la jącym  się^ po 

podw órku  w yg ra m o lił się gdzieś z 
zakam arków  dozorca ja kb y  zaspany, 

j a może zaw iany i  ośw iadczył ze sto- 
i ick im  spokojem: „Proszę przy jść w 
1 poniedziałek, dzis ia j n ie  u rzędu ją “ , 
j Cóż by ło  robić? W ycofa liśm y się 
1 smętnie i  w  nadziei złapania kogoś 
i p rzy  pracy zahaczyliśmy o Wodo

ciągi M ie jsk ie , ale i  tu ta j „w oda 
biegła słabym  nu rtem “ . P racow a li 
ty lk o  dyżurn i.

P IA S K A R ZE  I  K R A W IŚ L A N A
W całej chyba W arszawie jedyn ie  

piaskarze n ie  zrezygnowali z codzien 
ne j pracy. W ydobyw a li przez całą

! sobotę czysty piasek z dna rze k i i  
fo rm o w a li piaskowe nabrzeżne kop
ce. P iaskarze nie  odpoczywali p ra
w ie  wcale. B y le  prędzej, byle  w ię
cej. Ic h  akordowa praca przerwana 
zostanie dopiero z chw ilą  ca łkow i
tego oblodzenia W isły, co może na
stąpić ju ż  niedługo— zrozum ia ły  jest 
w ięc pośpiech piaskarzy.

Gęsta k ra  w iś lana sparaliżowała 
aku ra t w  okresie św iątecznym  ko
m un ikację  rzeczną. Nawet statek, 
k tó ry  przewoził pasażerów (po roze- 
bran iu mostu pontonowego z Pragi 
do W arszawy i  odwrotn ie) boi się 
w y jrzeć  z portu... (w . b.)

c NOWINY TYGODNIA

Obca w a lu ta  nie popłaca. — Podczas o-
b ła w y  na u l. M arsza łkow skie j 1 w  A l. Si
korskiego zatrzym ano N owaka W acława, 
Guzika Franciszka, G łąbią Jerzego, S iera
kow skiego Edmunda, W ołyn lca Czesława, 
G niadzlka Edwarda, Zw o lińsk iego Jerzego, 
P ien laka Zygm unta. Z a trzym an i podejrzą 
n i są o handel obcą w a lu tą .

Potajem na Jadłodajn ia. — Za potajem ne 
prowadzenie ja d ło d a jn i Została ukarana 
grzyw ną  83.00« z ł Rybakowa, P I. K az im ie
rza W ielk iego .

Opieczętowano dom sachodzek. — Ople - 
czętowany został dom schadzek, prow a
dzony przez G ołer M arlą , B a rb a ry  3.

W yk ry to  n ie lega lny dom noclegowy. — 
Za nie legalne prowadzenie domu noclego

wego ukarano 2-tygodn iow ym  aresztem 
B r. S tępień, Żelazna 41.

B ib lio te k i na gw iazdką. — G im nazjum  
im . Staszica o trzym a ło  od dz ie ln icow ej 
Rady N arodow ej b ib lio teką , zaw iera jącą 
120 tom ów , 105 tom ów  o trzym a ł S zp ita l 
W ojskow y p rzy  u l. 8 S ierpn ia, a Ośrodek 
Z d row ia  na Hożej — 20 tys. zł.

W ybory  do K o m ite tó w  B lokow ych. — 
Do dn ia 22 grudn ia  b r . w ybrano  262 K o 
m ite ty  B lokow e. Pozostało jeszcze 140. W y 
b o ry  ukończą się w  d n iu  9 stycznia 1S48 r.

Choinka dla s ie ro t po uczestn ikach Z . W. 
Z. o N . i  D. — W d n iu  23 bm . o godz. 11 
urządzono cho inkę dla s ie ro t po uczestni 
kach Zw iązku  W a lk i Z b ro jn e j o N iepodle 
głość i  D em okracją . Obdarzono podarun  - 
kam i 1.600 dzieci.

Zapisy
na 17 kurs
Szkoły Partyjnej

K ie ro w n ic tw o  W arszawskiej Szkoły 
P a rty jn e j zawiadamia, że zapisy na 
17 ku rs  rozpoczęły się 22 g rudn ia  br. 
i  będą trw a ły  do 10 stycznia 1948 r. 
w  kance la rii szkoły od godz. 12 do 18. 
K andydaci w in n i zgłaszać się ze skie 
row an lam i K om ite tów  D zieln icowych.

Praga — Warszawie
W  czasie pobytu w  Pradze Cze

skiej szefa resortu Kultury i Sztuki 
TOW . DW O RAKO W SKIEG O  oraz 
wiceprzewodniczącego S. R. N. TOW. 
G RO DZIC KIEG O  odbyła się akade
mia poświęcona Warszawie.

Akademię pt. „Praga — W a rs z a 
wie" zorganizowała O b w o d o w a  R a 
da Oświatowa w  sali p re z y d e n ta  m i a 
sta.

Wieczór pod hasłem „Zniszczona 
Warszawa potrzebuje naszej pomo
cy" wzbudził ogólne zainteresowa
nie wśród prażan. Ł 

Po przemówieniu prezydenta m ia
sta odbyła się część koncertowa. Re
cytowano wiersze i odśpiewano sze
reg pieśni polskich.

K A O U L K O C Z A L S K I O W Y K O N A N IU  
D Z IE Ł  C H O PIN A

W y b itn y  p lan is ta  p ro f. R aoul Koczalski 
rozpoczyna dn ia  3 bm . w  In s ty tu c ie  F r. 
Chopina c y k l p re le k c ji „O  w ykona n iu  
dz ie ł C hop ina", ilu s tro w anych  w łasną in 
te rp re tac ją .
_  UROCZYSTOŚĆ W IG IL IJ N A  
W  STOŁECZNEJ R A D Z IE  NARODOW EJ 

D nia 23 bm . w  Stołecznej Radzie N aro
dow ej odbyła  slą uroczystość w ig ilijn a .

Do zebranych pracow n ików  w y g ło s ili 
p rzem ów ien ia : przew odniczący SRN St. 
S ankowskl oraz w iceprzew odn iczący SRN 
— W. G rodzick i. M ów cy podkreś la li donio 
s ły  fa k t  zjednoczenia w szystk ich Polaków  
w  budow le 1 odbudow ie k ra ju , s tw ierdza
jąc, że praca w  Polsce Ludow e j Jest n a j
wyższym  m ie rn ik ie m  w artośc i człow ieka.

Następnie adw. J. M ac ie jko  1 w oźny Ron 
d io  p o d k re ś lili w  k ró tk ic h  przem ów ieniach 
h a rm o n ijn y  w ys iłek  k ie ro w n ic tw a  1 mas w  
Odrodzonej Polsce dla jednego celu, k tó 
ry m  jes t — dobro państwa i  narodu.

Po przem ów ieniach odbyła  slą tra d y c y j
na w ig ilia .
REJESTRACJA R ZEM IO SŁA, W OLNYCH 

ZAW ODÓW  I  PRZEM YSŁU
Do dn ia 22 bm. w łącznie do Izby  S kar

bow e j w  W arszawie zgłoszono 6.174 zakła
dy  rzem ieślnicze z terenu m. W arszawy, 
wpłaca jąc 117.891 tys. zł. Z te renu okręgu 
warszawskiego zgłoszono 4.192 zakłady, 
wpłaca jąc 37.914 tys. zł. Liczba zgłoszonych 
zakładów  w ynosi ok. 95 proc. zobowiąza
nych  do re je s tra c ji. ą

M ŁO D Z IE Ż  SZKO LN A ŻO ŁN IE R ZO W I
TT I , g w i a z d k ę

PMgln luYleK-?wk0!y^ PoWszechneJ Nr 18 — 
z K ołem  1' t K ' ^ ę*zyńska 2' w  Powiązaniu 
d e l"  ?• ż - fab ryce  „E  We
i l  t ° r Samzują w  d n iu  dzisie jszym  o g. 
OA Zi w  sali Wedla, u l. Zam ojskiego 
, dwa bezpłatne przedstaw ienia jase ł
kow e dla żo łn ie rzy.

-------oO o-------
PROGNOZA POGODY

Na ogół pochm urno z opadam i w  posta
c i deszczu. Nocą loka lne  p rzym rozk i, w  
ciągu dn ia tem pera tura  k ilk a  stopn i po
w yże j 0. U m iarkow ane , na W ybrzeżu zaś 
silne i  po ryw is te  w ia try  z k ie ru n kó w  za
chodnich i  p łd . - zachodnich.

Czy i  ja k  bawiła się Warszawa w 
czasie świąt — statystyka milczy. W  
każdym razie Pogotowie i  Kom isaria
ty  ¿narzekały”  racze j  na nudę — 
więc przypuszczalnie... id y lla  maleńka 
taka. W  te j id y ll i zadbano i  to bardzo 
starannie o swoje żołądki. Świadczą o 
tym  duże dbroty bodaj większe, niż w 
zeszłym roku, notowane i  obserwowane 
no targach, w sklepach i  sklepiozkach 
warszawskich.

W ystarczyło zresztą odwiedzić dwa 
dn i przed świętami pierwszą z brzegu 
kamienicę — z każdych drzw i „za la ty
wało”  świętami. Z  jednych rybką na 
szaro, z drugich makowcem, z innych  
świątecznym kulebiakiem, lub aroma
tycznym strudlem. Oszałamiające za
pachy, milsze aniżeli najlepsze francu
skie perfumy.

Tyle od strony schMów a za to w 
mieszkaniach — górze l  Mogłobym sa
ma coś niecoś na ten temat powie
dzieć.

Zaczęło się od poniedziałku. N a j
pierw musiałam latać po wszystkich 
piętrach i  pożyczać. Pożyczyć statki, 
tortownicę, naczynia i  fo rem ki po
trzebne i  „na  wszelki wypadek?’.

P rzy  każdej pożyczce wypowiada się 
stereotypowe: — „do wzajemnych u -  
sług” . S p róbu j tak rrz  skorzystać. 
Właśnie wpadła do nas sąsiadka z 6 
p ię tra  ( ta  ca pożyczyła forem kę) i  po
p ros iła  o prjtejpis na strudel. W zruszo- 

na byłam je j  naiwno-

!)))*> Śpią, — Gospodyni
ASA Wzruszyła ty lko  ra-

.'■mS.Om M onam i i  spojrzała z
. I  życzliwym po litow a

niem: — Przepis f  Po 
eo przepis, wyczucie 
proszę pani. Trochę 
cukru, trochę tłuszczu, 
do smabu n$i<* ko- 
¿urn, to. tznołfu. mi

Potem zadowolona z w łasnej przewa 
g i i  z tego, że wystrychnęła sąsiadkę 
na dudka (ściśle — na zakalca) s fru 

n ę ła  lekka ja k  ptaszek do wagi, by 
dokładnie odmierzyć każdy gram i  ceń 
tymetr.

Odmienny rozdział w przygotowa
niach przedświątecznych etanowi ro
dzina, młodsza i  starsza.

Młodszą zamyka się w łazience ( je 
żeli je s t), starszą wysyła na miasto po 
zakupy. Z  zakupów wracają wszyscy 

pod debrą datą i  t 
pustym i rękoma. Bo 
jak tu kupowaćf K a 
zio np. m ia ł p rzy ta - 
ska i choinkę. Zaklina  
się ja k  może. Chodził, 
szukał, ale kupić nie 
mógł. Sumienie mu nie 
pozwoliło.

— Czy mama czy
tała rozporządzenie 
min. lasów, ozy mama 

wie o tym , że za najp ięknie jszą na- 
et choinkę, można na jw yże j zapłacić 
45 zł. Czy szanowna rodzina nie u -  

waża, że ceny maksymalne są po to 
wyznaczone, żeby ich przestrzegaćf 

K u p ić  choinkę za maksymalne 245 
z ł f  Można, któż temu przeczy. A le  co 
to za drzewko t  Cherlawe^ niewyrośnię- 
te, ty lko  wstyd d h  M inisterstwa La 
sów.

Te same argumenty przytacza i  res j- 
ta rodziny. Feluś nie k u p ił masła, bo 
paskowym nie chciał się splamić, a 
„społemowskie”  — ...Owszem, nawet «  
gazecie pisali, że 58 tony przeznaczony 
dla Warszawy. Tych 53 ton szukał Fe
luś po całym mieście. Nie znalazł.

Za to wszyscy przyn ieśli ja jk a . S ter
ty  ja je k  po 18 zł i  bardzo by li z tego 
Zadowoleni. Gospodyni za to mniej.

Nie myślcie jednak, Żę gospodyni ma

-  IIIIHHIIłtllHtMIłtHłintHIHMMIMtlłlimtIMMłMIMMHMHtIHHMtttlHłMIM M łlltIM i t* ^ ’lC2nHch szczegółów. Cieka-
— •  wycn. ¿¡oraz wam powtórzę.

Otóż okazuje się, że wrażenie o tym, 
jakoby szczur nie zdychał od tru tk i jest 
mylne. M iłe  zwierzątko zdycha, ale nie 
w tym  miejscu, w którym  połknęło t ru 
ciznę.

7 dni Warszaujy j
S H M H IM IM M M IM Itltllltł

Zdarza ją  cię tak ie  drobne uciechy i  
pociechy. Ot na przykład ciasto się są
siadce nie uda. To snajom i dzwonią, że 

niestety nie przy jdą na 
obiad. To znów słyszy 
się przez radio, że w 
Zakopanem i  na D o l
nym Śląsku deszcz leje. 
I  znów powód do «- 
dechy, żeś nie uw ie

rz y ł św. Barbarze (b y 
ła  po wodzie), żeś nie 
wystawał w ogonku 
przed Orbisem, nie je 

chał stojąco 3 klasą, mając bilet z ku
ponem na drugą. Że nie musisz jechać, 
żeby wracać. Że ciepło, przytu ln ie  i  w 
Warszawie.

Słowem niech ży ją  święta w rodzin- 
nym gronie. A  swo- 

P * %  ją  drogą dobrze, że
**? skończyły, któż- 

L  I  W - O  by dłużej w y trsy -
** mał. Chyba tylko

aptekarze. Ci sobie 
chwalą!

Święta m inęły i  
znów wracamy do 
szarego życia. K ło 
poty i nuda. Urzę
du, obrzędy, praca i  

kłopoty) ' Żeby się Warszawiakowi już 
tak całkiem nie nudziło, organizowane 
są od czasu do czasu tzw. akcje.

S taram y się traktować je  i_ należytą

IMMMMtlilMHHtlltlMS
A  propos uwagi i  powagi.
Na posiedzeniu w sprawie akc ji 

(jeszcze jedne j)  odszczurzania W a r

ssawy — szef Resortu Zdrow ia dr. 
Rutkiewicz zw rócił się do zebranych 
dziennikarzy z apelem — aby akcję tę 
potraktow ali poważnie.

Spróbowałam. Nie udało się. Dlacze
go T

Otóż po jedne j lekkomyślnej i  nie
smacznej notatce ( popełnionej przeze 
mnie) o trutkach, zgłosiło się do mnie 
dwóch panów właśnie producentów te j
że trucizny. W yrzucali m i w gorzkich 
sławach, że tg nie śmichy, chichy, że tu

i  km tmmmk i  sgdaH

Dlaczego prześladowane stworzenie 
ma wykitować właśnie tam, gdzie je  tak 
zdradziecko i  podstępnie otruto. Prze
n igd y ! Na złość akc ji odszczurzania 
miasta i  dla wzbudzenia fermentu 
wśród truc ic ie li (ćhm nogich) zdycha 
gdzieś samotnie w ruinach lub zauł
kach.

Bardzo możliwe. I  n iby skąd te wąt
pliwości. Czy goniłam za nim  te 7, 8 
godzin f Nie. W ięc skąd wziąć pew
ność. Pomyślałam, zdecydowałam i  w y 
konałam.

Z łapałam  okaz, wsadziłam do k la tk i, 
a klatkę do komórki.

Na początku szczur 
by ł smutny. Potem na- 

' ja d ł się t ru tk i i  jakoś 
poiceselał. P rzyzw ycza i 

'iię . Ja też. — Nawet 
stał m i się jakoś sym
patyczny . W styd się 
przyznać. Polubiłam  go.

Wiecie co się w koń
cu stało f  Zdechł. M y
ślicie, że od t ru tk if  

Ale skąd! Z  obżarstwa.
A  swoją drogą raz mogło się nie u -  

dać, a akcja może być pożyteczna. N a
wet nie ośmieliłabym się krytykować, 
gdyby nie to, że ju ż  19 vb. m. tru tk i 
wyłożono. Czytałam: uważnie in s tru k 
cje w sprawie akcji. |

Bardzo pożyt vt.:e. Jedna na p rzy 
kład brzm i: t

— Należy uporządkować mieszkanie
i m pw tos Um tHttewlemu W A N -u)

usunąć śmieci (ku  radości Z  O M -u ) i  
odpadki kuchenne (d la załęsających się 
a nie zarejestrowanych piesków).

A  więc wszyeoy są zadowoleni. A  na j 
bardziej producenci tru tk i. Czyż n ie f

Większą wątpliwość nasuwtt\nam ak
cja, która czek-a nas w najb liższej przy 
szłości. Groźnie zapowiadane „ zońow- 
skie”  odśnieżanie.

W łaśnie spoglądam na sąsiedni sto lik  
i widzę jak kolega sie biedzi nad a r-  
tykułem o ZOM -ie. Co tu napisać, ko
go zjechać, kogo obwiniać, o co apelo- 

| wać. Bruzda na czole świadczy, że 
prze ją ł się tą akcją poważnie. Nawet 
się nie dziwię, bo wbrew wszelkiemu 
rozsądkowi umieścił k ilka tygodni te
mu komunikat P A P -ih ¿e zÓ M  do ak
c ji zimowej jest przygotowany. Teraz 
płacze i  pisze.

Poradziłam mu, 
żeby wziął rocznik 
„G łosu Ludu”  z u -  
biegłego roku i  prze 
dm kowywał a rty k u 
ły  w całości, jak i -  
dą.- W szystkie będą 
nasoiuały. Te ze- 
•złoroczne o komite 
:ie odśnieżania na
leży jeszcze trochę 
potrzymać. I  na nie 
przyjdzie czas. Tu 
zresztą dodatkowych 
in fo rm ac ji można 

zasięgnąć u kol. Pisarskiego. W  każ
dym razie perspektywy nie wesołe. 
Znów będziemy psioczyli na Z O M  i  
znów nas odśnieży słońce. B o ję  się, i«  
artyku ły  w te j sprawie będzie można i  
roku na rok przedrukowywać przez n a j 
bliższe dziesięć la t. Chyba, żeby k lim a t 
r i t  zm ienił. < M ł) .
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Nie zawsze winien jest tkacz -
ale też nie zawsze decydują „warunki obiektywne
Dlaczego P  Z  P B Nr 8 nie wykonały planu pomimo 36 przodowników pracy

. . . .    n  1 1..    rtOTYlA CIO T11P ID
Państwow e Zakłady P rzem ysłu Ba

wełnianego N r  8 nie w yko n a ły  p lanu 
produkcyjnego. P rzędzalnia w ykona -  
ła  w  listopadzie 95 proc., tk a ln ia  85 
proc., w ykończa ln ia  103 proc. Na ten 
tem at toczą się poważne i  zasadnicze 
spory.

Tow . Potocki tw ie rdz i, że przyczy -  
na  n ie  w ykonan ia  p lanu  tk w i w  b ra
k u  dyscyp liny  pracy. Większość zało
g i tra c i w ie le  czasu na czekanie w  ko 
le jkach  na obiady itd . D yr. naczelny 
tow. Gross w id z i p rzyczyny n iew yko 
nania p lanu przede w szystk im  w  tecn 
n icznych brakach.

P lanowano, że do listopada urucho 
m ionych  będzie 55.000 w rzeciono- 
zm ian, a fak tyczn ie  zdołano urucho -  
m ić  ty lk o  42.000. Dopiero w  k o n tu  l i 
stopada udało się uruchom ię wszyst
k ie  w rzeciona z m iesięcznym  opóźnię 
n iem  W zw iązku z tym , trzeba by ło  
przystosować w ykończa lm ę, k tó rą  po
w iększono i  przeniesiono do innego 
gmachu (ze Sm ugowej 11 na u l. K i 
lińsk iego 3). P rzeprow adzkę zo rg a n i
zowano systemem gospodarczym, z a 
ję ty  b y ł ca ły  oddzia ł m echaniczny. Ta 
k ie  pow ody podaie tow . Gress.

Innego rodza ju  przyczyny możemy 
znaleźć w  p ro tokó le  na rady w y tw ó r - 
czej, odbyte j w  d n iu  29 lis topada br., 
na k tó re j obecni b y li m a js trow ie , k ie  
ró w n ic y  i  p rzodow nicy —  razem  oko
ło  100 osób.

CO M Ó W IĄ  RO BO TN IC Y?
„W ysoka i  dobra produkc ja  zalez -

na jes t n ie  ty lk o  od tkacza —  s tw ie r
dza na te j naradzie obj. R a je tan lak— 
tkacz przodow nik, p racu jący 50 la t  w  
swoim  zawodzie —  źle są przygotowa 
ne krosna, źle kręjśjim alone osnowy, 
w sku tek czego n i tk i  wychodzą i  
w s trzym u ją  produkcję , czółenka wciąż 
pękają“ .

Ob. B e łdow sk i —  tkacz p rzodow nik
stw ierdza, że z powodu m ałych  szpu
le k  pow sta je  s tra ta  2 —  3 m e trów  na 
8 krosno -  godzin. Porusza także spra 
wę w a łkó w  zapasowych na towar, w  
celu szybszego zdjęcia go z krosna.

Rozdwojenie się n ic i w  osnowie jest 
w in ą  p rz e w ija ln i — m ów i ob. W ieczór 
k iew icz. Ż le  krochm alone paczki ko 
lo row e pow odują  w strzym an ie  p r o 
d u k c ji na p rze w ija ln i. D u b la rk i me 
uważnie du b lu ją  przędzę“ .

W  odpow iedzi na zarzuty, skierowa 
ne pod adresem przędzalni, prządka 
ob B iw a jn a  stw ierdza: „N a  przędzal
n i b ra k  jest cy lind ró w , pasków, sznur 
ków , w rzecion nowych, - * " ’ iw  to 
w  g ru dn iu  p lan na przędzaln i napew- 
no w ykonam y“ .

Ob. Pytlewska —  prządka porusza 
sprawę pomocnic, s tw ierdzając, że 
większość z n ich  lekcew aży swoje o 
bow iązk i i  ogranicza się do ob c ią g  
n ia  i  na tykan ia . W skazuje także na 
d o tk liw y  b ra k  żarówek.

Zacytow ałam  ty lk o  k ilk a  w ypow ie  
dzi rob o tn ików . Jak  w y n ik a  z prze 
biegu na rady w y tw ó rcze j, słuszne są 
zarówno p rzyczyn podane przez r o -

Podziemi)? skarb w Międzyzdrojach
O b i e k t  w a r t o f e l  3 0 0  m i l i o n ó w  z i
odkrył i zabezpieczył tow. Borejko

13 g rudn ia  o godz. 11 k ie ro w n ik  w o 
dociągów i  kana lizac ji m. M iędzyzdro 
je, tow . Bore jko , znany i ceniony 
wśród m iejscowego społeczeństwa ak

tyw is ta  PPR, w  rezu ltac ie  poszukiwań 
wśród oko licznych w e rtepów  leśnych 
w y k ry ł podziemne w odociąg i wyposa
żone w  nowoczesne urządzenia techni 
czno-hydrauliczne.

Z  podstawowych urządzeń w y k ry 
tych  i  zabezpieczonych wodociągów 
podziem nych należy w ym ien ić  tak ie  
ja k : 2 studnie o głębokości 128 m  każ 
da z kom ple tną arm a tu rą ; zb io rn ik  
w odny o pojem ności oko ło 800 m  sze
ściennych w ody (na 4 k ip .); 3 pompy

nowoczesne, 2 f i l t r y  specjalne, 2 h y 
d ro fo ry , 2 kom presory, 2 osadniki, 6 
autom atycznych w łączn ików  o le jo
wych, 3 s tudzienki rozdzielcze itp .

W artość w y k ry ty c h  ob iektów  prze
kracza 300 m il. z ł. Tow . B o re jko  na
tychm iast zam eldował b u rm is trzo w i i  
zabezpieczył doraźnie przed szabrow
n ika m i cenne urządzenia wodociągów.

D z iw ić  się należy, że z pośród w ie lu  
dziesią tków  tysięcy przyjeżdżających 
tu ta j le tn ik ó w  -  wczasowiczów, space 
ra jących  spokojn ie po pow ie rzchn i o- 
becnie w y k ry ty c h  ob iektów , n ik t  n ie  
zdoła ł zauważyć żadnego śladu. Na
w e t n ie  zauw ażyli ta jem nego wejścia  
do podziem i wszędobylscy harcerze, 
k tó rzy  b iw a ko w a li w  ty c h  w łaśnie 
miejscach.

W  zw iązku z ty m  odkryc iem  w  ży
c iu  gospodarczym M iędzyzd ro jów  na
stąp i poważna poprawa, gdyż posiada 
ne dotychczas w odociąg i na po
w ie rzchn i —  są zużyte i  przestarzałe 
(zbudowane w  1911 r.), a w y k ry te  w o 
dociągi podziemne b y ły  w ybudowane 
w  1935 r.

M ie jska  Rada N arodow a na p lenar
nym  posiedzeniu w  d n iu  15 g rudn ia  
br. po zre fe row an iu  spraw y te j przez 
bu rm is trza  jednom yśln ie  w y ra z iła  ob. 
Bore jce w ysokie  uznanie i  podzięko
w anie  oraz postanow iła  w ystąp ić  do 
w ładz z w n iosk iem  o odznaczenie go 
K rzyżem  Zasług i za u jaw n ien ie  i  od
danie k ra jo w i do uży tku  cennych o - 
b iektów . F ir le j

bo tn ików , ja k  i  dy r. Grossa. B ra k  dy  
scyp liny  pracy, niedociągnięcia i  b ra 
k i  w  p ro d u k c ji oraz ob iektyw ne w a
ru n k i (zły gatunek czółenek, b ra k  p rą  
du, przeprowadzka) — wszystko tó 
spowodowało n ie  w ykonan ie  planu.

T R Z E B A  W P R O W A D ZIĆ
W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O

„P la n  w  g ru d n iu  będzie w yko na ny1) 
tw ie rdzą wszyscy, ale poto, żeby go; 
wykonać, trzeba przezwyciężyć szereg 
trudności, k tó re  przeszkadzały w  l i 
stopadzie.

Tow. tow . B e łdow ski i  Czekalski w  
rozm ow iie  z nam  w skaza li na przy -  
czyny swoich sukcesów produkcy j 
nych: współzaw odnictw o jest bodź
cem do w ysok ie j p ro du kc ji, dzięki 
w spó łzaw odn ictw u ca ły zespół m a j -  
s tra  Czekalskiego jest zdyscyp linow a
n y  i  karny.

K o ła  p a rty jn e  PPR i  PPS w in n y  
w raz  z Radą Zakładową zorganizować 
współzaw odnictw o na wszystk ich od
działach zakładów  — nawet na _naj -  
m nie jszym  odcinku. T y lk o  współza -  
w odn ic tw o um o ż liw i załodze PZPB 
N r  8 w ykonan ie  p lanu.

W Y R O K  SĄD U

Niezależnie jednak od tego, iż p lan  
ogólny n ie  został w ykonany w  PZPB 
N r 8, poszczególni robo tn icy  — p rz o 
dow n icy w yko nu ją  swą pracę pow y
żej norm y.

Na tab licy  honorow ej w ym ieniono 
trzydzieści sześć nazw isk p rzodow ni
ków . Sąd W spółzawodnictwa na nara 
dzie zaw yrokow ał, że to on i są n a j
lepsi w śród w szystk ich  p rzodow ni -  

ków . N orm ę w yko n u ją  od 120 do 220 
proc. D w unastu spośród n ich  o t rz y 
ma X nagrodę. Są to ob. ob. A nna Dzi 
kew ska (ciągarka) —  172 proc., J a n i
na K o lanek  (wrzeciono grube) — 181,5 
proc., S tefan ia P aw lak (wrzeciono śre 
dnie) — 160,5 proc., A n ie la  Jan iak 
(prządka na cztery strony) — 175 
proc.), M a ria  P ytlew ska (prządka) — 
167 proc., M a ria  P atle rska (dublarka)
—  230 proc., F e liks  Czekalski (m aj -
ster obrączkowy) 150 proc., K az im ie rz  
B e łdow sk i (tkacz) — 197 proc., S tan i
s ław  W asilew ski (krochm .) — 145
proc., M a ria  K lepczarek (motaezka) —  
120 proc., Leokadia S iuda (kopsarka)
—  220 proc., S tan is ław  C zekalski (m aj 
ster krosien)— 135 proc.

„W A L IG Ó R Y " Z A K Ł A D Ó W

Tow. K az im ie rz  B e łdow sk i —  czło
nek PPR pracu je  na dwóch szerokich 
i  dwóch pó ł szerokich krosnach, w y 
kon u jąc  197 proc. no rm y. Na pytan ie , 
w  ja k i sposób zdobywa ta k i w ysok i 
p rocent i  p ie rw szy gatunek jakości, 
odpowiada:

„Przede w szystk im  potrzebna jest 
chęć. P racu ję  ju ż  27 la t  W przem yśle 
(tow . B e łdow sk i lic zy  obecnie 45 la t) 
i  m am  doświadczenie. Bardzo w ie le  
pomaga m i m oja samodzielność. Je 
stem n iem a l niezależny od m ajs tra , 
maszyny sam p o tra fię  zreperować —  
mam  przeto m n ie jszy procen t po s to 
jó w . K ażdy tkacz m łody, czy s ta ry  po 
w in ie n  k w a lif ik o w a ć  się. A le  same 
k w a lif ik a c je  n łe  w ystarcza ją . P iln u ję  
sw o je j roboty , ja k  oka w  głow ie. P rzy  
chodzę k ilk a  m in u t przed m oją  zm ia
ną, osiem godzin rze te ln ie  pracuję. 
W szystko m am  przyszykowane —  każ 
da potrzebna rzecz pod ręką. G runt,

to podczas pracy n ie  gapić się, n ie  m y 
śleć o innych  sprawach“ .

Zespół tow . Czekalskiego członka 
PPS w yko na ł 137 proc. norm y. „Ja  je 
stem bardzo wym agający, ale na tym  
ty lk o  zespół korzysta — w ięcej zara
b ia ją  — w y jaśn ia  tow . Czekalski p rzy  
czynę swego powodzenia. —  U  m nie 
jest naprawdę dobra dyscyp lina p ra  -  
cy. Przychodzą na czas i  odchodzą 
w tedy, k ie dy  trzeba po ośm iu godzi
nach. W iem, że n iek tó rzy  może i  u  -  
ważają m nie za najgorszego, —  ale ja  
to czynię w  przeświadczenia, że to jest 
d la  dobra samych robo tn ików , no i  dla 
wszystkich.

Tow. M a ria  K lepczarek jest obecnie 
motaczką. W szechstronnie uzdolniona 
p o tra fi pracować n iem a l we wszyst -  
k ic h  działach. Może być i  prządką i 
tkaczką. Jako motaezka w yra b ia  220 
proc. „T o  n ic  w ie lk iego  — w yjaśn ia  
nam  — trzeba ty lk o  z zam iłow aniem  
i um ie ję tn ie  pracować. To pierwsze — 
zam iłow anie pociąga za sobą z ko 
nieczności um iejętność, gdyż człow iek 
w ciąż m yś li nad tym , ja k  zrobić, zę
by by ło  n a jle p ie j“ . .

T ak ie  i  ty m  podobne w ypow iedzi! 
słyszałam n iem a l od ca łe j dw unastk i 
przodow ników .

Wszyscy przodow nicy, k tó rych  na 
zw iska w id z im y  na ta b licy  h o n o ro 
w e j, a przede w szystk im  dwunastka, 
k tó ra  zdobyła pierwsza m iejsce —  za 
s łu ży li na m iano najlepszych. C i n a j
lepsi w in n i się dzie lić doświadczeniem 
swej pracy, pociągając innych  s w o 
im  entuzjazm em , przekonać w aha ją  -  
cych o konieczności nowego stosun
k u  do pracy w  Polsce Ludow ej.

B . Notariusz

O D A Ń S K . S T O C Z N IA  N r  i .

Trzeba mieć silne nerwy, aby wykonać pracę p rzy czyszczeniu
masztowych.

wież

Skoś z w idM ii ®pililenlem
a le  z a  to  z  r o z m a c h e m  
Huta „Szczecin“ przygotowuje się do współzawodnictwa

W  dniu 19 stycznia huta „Szcze
cin" w  Stcłczynie wykonała w  100 
proc. roczny plan produkcyjny. Ści
śle mówiąc, plan ten obejmuje tylko 
8-mieslęczny okres, huta rozpoczęła 
bowiem produkcję w  dniu 5 maja 
br., tj. od chwili uruchomienia w iel 
kiego pieca nr 2.

Od 1.200 ton, wyprodukowanych 
w  maju, produkcja wzrosła do 4 000 
ton, a nawet do 4.300 ton miesięcz
nie.

Wykonanie planu rocznego przed 
zakończeniem roku jest niewątpli
wym sukcesem hutników. Należy 
jednak stwierdzić fakt, że wyzwania 
do współzawodnictwa rzuconego 
przez załogę Państwowych Zakła
dów Konfekcyjnych w  Szczecinie, 
załoga huty „Szczecin" nie podjęła. 
W inę za to ponosi przede wszystkim 
kierownictwo huty, które nie przy
gotowało wyścigu pracy od strony

technicznej, nie rozpracowało norm i w  kierunku realizacji planu inwe- 
nie zmieniło systemu pracy i płacy, i stycyjnego na rok 1948. Sporządza
Ta okoliczność odbijała się również 
ujemnie na dotychczasowych zarob
kach robotników.

W  ostatnim miesiącu zaszły jed
nak bardzo gruntowne zmiany. W y 
dział techniczny opracował dokład
ne normy, które następnie zostały 
przedłożone w  Centralnym Zarzą
dzie Przemysłu Hutniczego i  przez 
Zarząd zaakceptowane. Poważnym 
bodźcem do zwiększenia wydajności 
pracy hutników stało się wprowa
dzenie przez C ZH  akordu progre- 
sującego z terminem ważności od 
1 października. W  związku z tym 
robotnicy huty (przy wielkim piecu) 
otrzymają wyrównanie za okres mi
niony.

Obecnie prowadzone są w  hucie 
intensywnie prace przygotowawcze

i OGŁOSZENIA DROBNE Ą
h a n d l o w e

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki, 
K upno  — sprzeda*. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 589

A R Y T M O M E T R Y , m aszyny
pisania, liczen ia . K u p 

no L  sprzedaż. M echanicz
no w arszta ty, nap raw y. Jan

M A S ZY N Y  ĆO liczenia 
pisania. K upno  — napra '  
wa — konserw acja . K u p u 
je m y  m aszyny uszkodzo - 
ne. M arszałkow ska
łpszewski.

B E Z P Ł A T N I E
OCENI, N A P R A W I, K U P I 
M A S ZY N Ę  DO L IC Z E N IA  
I  P IS A N IA  N A W E T  ZE

PSUTĄ, P O ŁA M A N Ą  
M E C H A N IK , Z Ł O T A  46

SŁOJE do cu k ie rk ó w  z k o r 
ka m i szk lanym i, do m iodu  
z na k rę tka m i, — Szym hor 
sk i, C hm ie lna 28, sklep 
C hm ie lna 20. 657

ORA'

SREBRA
PLATERY
WARSZAWA

RÓŻNE

u l. Marszałkowska 84.

3788-Got

A n-

A ) c e r ó w  N IA  a r ty s ty c z 
na. ga rderoby, dyw anów  
R etm anczyk Jan in y , W i l 
cza 9.

SPRZEDAŻ W YROBÓW
g u m o w y c h ,

AZBESTOW YCH
i  TEC H N IC ZN YC H  

J. S Ł U B I C K I  
i  S. J O Ń C Z Y K  
W A R S Z A W A

Ul. ZGODA S.
3788-Kr

W IKA

POLECA

D O L N O Ś L Ą S K I E
O W O C O W E
G R O N O W E

P I W A
i ł A Ń S T W O W Y C h  
b r o w a r ó w  

O K O C I M  •  Ż Y W I E C  
T Y C H Y  ‘ G R O D Z I S K  
W R O C Ł A W  i innych
p o r t e r y

P. P. „FILM POLSKI“
PRZYJMUJEt
Głównych księgowych, 
starszych buchalterów, 
buchalterów i kontystów.

Zgłaszać się do Biwa Persooainiego 
między godz. 8 — 17, ul. Mairszataowska 
Nr 56, IV  piętro. 3800 K r

Państwowy Przemysł Fermentacyjny
W A R S Z A W A NÄRBUTTÄ 7

3613-Kr J

PAŃSTW O W E z j e d n o c z e n ie  P R ZE M U - 

SŁU DROŻDŻO W EG O  W  W A R S ZA W IE , u l. 

K azim ierzow ska N r  77 poszukuje kandydatów  

na k ie row n icze stanowisko w  przem yśle droż- 

d iow ym .

W ym agana p ra k tyka  adm in is tracy jna  oraz 
wykształcenie techniczne.

Podania i  życ io rysy składać należy osobiście 

w  W ydzia le Persona lnym  pokój N r  2.
3776-Kr

Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego

P R ZY JM IE  z dn iem  1 stycznia 1948 110 W ydz ia łu
Tehnlcznego D y re k c ji p . M . T . w  W arszawie:
1) 1 Inżyn ie ra  (techn ika ) — m echanika do p row a

dzenia re fe ra tu  im p o rtu  maszyn,
8) i  bucha lte ra  -  handlow ca do prow adzenia re fe 

ra tu  budżetowego.
.B e flek tanc i pod I)  w in n i wykazać się dłuższą 

p ra k tyką  ad m in is tra cy jn o  -  b iu row ą  oraz zna jom o
ścią języka  angie lskiego, pod 2) w in n i posiadać zna
jom ość b u c h a lte r ii oraz w ykszta łcen ie  handlow e.

Zgłoszenia osobiste w raz z podaniem  oraz do ku 
m entam i p o kó j N r  150 -  D . P. M . ». w  W arsza w ^, 
N ow y Ś w ia t 4. 3758- r

O G Ł O S Z E N IE
Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro

wych ogłasza:

Przetarg nieograniczony
Na wykonanie robót murarskich, metalo

wych oraz stolarskich, urządzenia wnętrz 
Powszechnego Domu Towarowego w  Sopocie 
przy ul. Rokossowskiego 43.

Term in wykonania określa się na dzień 15 
marca 1948 r.

Bliższe informacje oraz podkładki przetar
gowe otrzymać można w  Wydziale Budowla
nym  D yrekc ji P.D.T. w  Warszawie ul. Grzy
bowska 2/4, gdzie też należy składać o ferty  
w  zalakowanych kopertach z napisem „O fer 
ta  przetargowa na urządzenie wnętrz P.D.T. 
w  Sopocie“  do dnia 11.1.1948 r. do godz. 10'. 
Do o ferty  należy dołączyć kw it na wpłacone 
wadium w  wysokości 1 proc. oferowanej su
my, na konto P.D.T. N r  1500 w Banku Gos
podarstwa. Krajowego w Warszawie. Ponad
to  należy przedstawić wyciąg rejestru han
dlowego oraz odpis ka rty  rejestracyjnej F ir 
my.

Otwarcie o fert przetargowych nastąpi w 
dniu 12.1.1948 r. o godz. 11. Dyrekcja  Pow

szechnych Domów Towarowych w  Warsza
wie zastrzega sobie prawo: wyboru oferenta, 
niezależnie od wysokości oferowanej sumy, 
zwiększenia lub zmniejszenia ilości robót, po 
wierzenia częściowego robót różnym oferen
tom, unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 3795 - K r

się dokładny opis defektów, wyka 2 
materiałów i urządzeń potrzehnych 
dla remontu oraz firm, u których 
należy dokonać zamówień.

Kredyty inwestycyjne, przewidzia 
ne na przyszły rok dla huty, wyno
szą przeszło ćwierć miliarda zto- 
tych. Są one przeznaczone przede 
wszystkim na odbudowę nieczynne
go jeszcze wielkiego pieca nr 1 hu
ty  miedzi, aglomeracji i granulami 
żuflu, potrzebnego do produkcji ce
mentu. Prace przygotowawcze zosta 
ną zakończone jeszcze przed nowym 
rokiem. Prace te oraz zastosowa
nie nowego systemu płacy stano
wić będzie punkt wyjściowy do roz
winięcia wyścigu pracy pomiędzy 
robotnikami i  podjęcia wyzwania 
choć z opóźnieniem, rzuconego za
łodze huty przez załogę Państwo
wych Zakładów Konfekcyjnych w 
Szczecinie.

Surowica
do leczenia
Heine-Medina

Od P o lo n ii F rancuskie j M in . Z dro 
w ia  o trzym ało 200 am pułek su row i
cy, serum  A n tip o liem ye lite , stosowa
ne j w  leczeniu choroby Heine -  M e
dina. S urow ica została rozprowadzo
na do w szystk ich  oddzia łów  Państw. 
Zakładu H ig ie ny  i  będzie w ydaw a
na bezpłatn ie  na podstaw ie ordyna
c ji lekarsk ie j.

Z blachy i puszek
po  konse rw ach
mim  wzorce naukowe

N a teren ie K u ra to r iu m  Śląskiego 
O kręgu Szkolnego odby ł się ciekawy 
pokaz w yprodukow anych w łasnym i si 
ła m i pomocy naukowych. Eksponaty 
zostały wykonane z najprostszych do
stępnych pó łfab ryka tów  ja k  dru t, te
k tu ra , p rę ty  i  r u r k i szklane, zużyte 
żarów ki, puszki po konserwach itp .

In ic ja to re m  te j pożytecznej a k c ji 
b y ł k u ra to r okręgow y ob. Smoleń, k tó  
ry  ju ż  w  ro ku  1945 zorganizował O krę 
gową P racow nię W zorców Nauko
wych. Od tego czasu pracow nia szyb 
ko się rozw inę ła i przysporzyła w iele 
pożytku  naszym najm łodszym  ucz
niom .

P iękny  d w u le tn i dorobek w yw o ła ł 
w ie lk ie  zainteresowanie wśród społe
czeństwa. Zadem onstrowano gościom 
szereg prostych, a precyzyjn ie  w yko 
nanych pomocy naukowych, ja k  m o
to rk i e lektryczne, peryskopy, ciemnie 
optyczne itp .

Przedstaw iciele spółdzielczości p rzy 
rz e k li poprzeć finansowo tę ważną 
placówkę.

REDAKCJA; Smolna 18. Telefony: red. nacz. 8-82-29; zast. nacs. red. 8-82-28; sekre ta ria t 8-66-4?; k ie row n icy  
ADMINISTRACJA, fhrw«"* U» *•»* M 8-84. K O LP O R T A Ż  W ARSZAWSKI, Smolna 12, teL 87

działów 8-82-25; dzia ł m ie jsk i 8-82-72. S E K R E T A R IA T  R E D A K C JI p rzy jm u je  od godz. 10 do 1 pp 
180. BIURO OGŁOSZEŃ, Smolna 13, tel. 8-50-23.
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Uczeni radzieccy uzdrawiają chore morze
M orza K asp ijsk ie  je s t w  istocie 

rzeczy jeziorem . Jest to  n a jw ię k 
sze w  św iecie słone jezioro , o d łu 
gości oko ło  1.000 k m  i  szerokości 
ponad 300 km , a zarazem jedyne 
m orze n ie  posiadające połączenia 
z oceanem.

Z tego też powodu, pozostając w 
iz o la c ji od św ia tow ych  oceanów, 
M orze K asp ijsk ie  posiada poziom  od 
m ieśm y od norm alnego. Z  począt
k ie m  jes ien i woda opada w  n im  o 
30 cm  n iże j, n iż  z  końcem  zim y, a 
średni poziom  M orza Kasp ijskiego 
je s t o 26 m  niższy od poziom u Ocea
n u  lu b  M orza  Czarnego. Na ta k im  
poziom ie u trzym yw a ło  się ono przez 
d łu g i czas.

A le  nagie w  ro k u  1932 woda po
częła szybko opadać i  w  ciągu 9 la t 
obn iży ła  się o ca łych 180 cm.

130 cm  to  ju ż  znaczna różnica. 
W yros ły  nowe m ie lizny , a stare 
p rzeksz ta łc iły  się w  w yspy. Wyspa 
Czeleken połączyła się z brzegiem  i  
sta ła  się półwyspom . Na p ły tk im  
wybrzeżu północnym , m orze cofnęło 
się od dawnego brzegu o całe k i lo 
m etry .

P ierwsza ude rzy ła  na a la rm  flo ta  
kasp ijska. P o r ty  M orza K asp ijsk ie 
go poczęły b o g ie m  szybko trac ić  
swą głębokość. Trzeba b y ło  ogrom 
ne j pracy, £y znów  pogłębić dno i  
pnzebudoTarać urządzenia portowe. 
Poważna groźba zaw isła  rów nież 
nad rybo łó w s tw em  kasp ijskim .

Zagadnien ie w ahań poziom u M o
rsa K asp ijsk iego stało się w ięc  pa
lącym  problem em  bieżącego dnia. 
Przed nauką radziecką stanęło do
niosłe zadanie —  w yleczyć M orze 
K asp ijsk ie . Szukając p rzyczyny cho 
roby , uczeni hyd ro logow ie  sporzą
d z ili „b ila n s " przychodów  i  rozcho
dów  morza.

B U C H A L T E R IA  
M O R Z A  K A S P IJS K IE G O

Isto tn ie , M orze K asp ijsk ie  posiada 
sw ój b ilans. Po stron ie  przychodu 
na p ie rw szym  m ie jscu f ig u ru ją  opa
d y  atm osferyczne —  deszcze i  śnie 
g i. W  c iągu ro k u  przysparza ją  one 
m orzu 
ok oło 5
ją  w o dy  podziemne.

Całą resztę przynoszą rze k i — 
Wołga, Terek, K u ra , U ra l i  inne. 
Da ją one średnio 324 km . sześć, 
rocznie. Z  tego 282 km . Mieść, daje 
sama Wołga.

I  ca łą  tę  wodę, całe 400 tan. sześć, 
oddaje M orze K asp ijsk ie  atmosferze. 
W ia try  unoszą parę w odną i  ty lk o  
n ie w ie lka  je j część —  71 km . sześć., 
o k tó ry c h  ju ż  w spom nie liśm y — 
w pada z pow ro tem  w  morze. Reszta

71 km  sze£ć. wody. Poza tym  
5 km . sześć, w ody dostarcza'

»Chłopska
Droga"

T Y G O D N IK  PPR  
D L A  W S I

rozprasza się w  przestrzeni, po
w ie trzne j nad pu s tyn ia m i A z ji Ś rod
kow ej, nad Kaukazem  i  Iranem .

P R Z Y C Z Y N A  D E F IC Y TU
I  oto odkry to  niedom agania. Swo

ic h  400 km . sześć, w o dy  zabiera a t
m osfera przy  pomocy p rom ien i sło
necznych ro k  rocznie, niezależnie od 
tego — czy M orze  .K asp ijsk ie  rze
czyw iście o trzym a ło  w  danym  roku  
tę ilość w ody, czy też n ie, Z pow o
du zaś ociep len ia  w  oko licach  pod
b iegunowych, w  te j kuch n i pogody 
ca łe j północnej części Europy, poczy 
na jąć od la t  trzydziestu , znacznie 
zm n ie jszy ły  się opady śnieżne w  do
rzeczach rzek, w padających do M o
rza K asp ijskiego. D o p ływ  w ody . do 
M orza K asp ijsk iego zm nie jszy ł się 
średnio o 59 km . sześć, rocznie.

W  ten sposób w y k ry to  przyczynę 
choroby. P rzyszła w ięc ko le j na 
znacznie trudn ie jsze  zadanie — zna
lezien ia  środków  d la  zachowania 
M orza Kasp ijskiego, d la  u trzym an ia  
staniu jego w ód niezależnie od po
gody w  oko licach podbiegunowych.

Pierwsze, co przychodzi na m yśl 
—  to  połączyć M orze K asp ijsk ie  z 
M orzem  Czarnym . K a n a ł ta k i prze
puszczałby rocznie 30 km . sześć, w o
d y  z M orza Czarnego do K asp ijsk ie  
go, a zarazem po łączyłby Morze 
K asp ijsk ie  z Oceanem.

M arynarze  f lo ty  ka sp ijsk ie j b y l i
by  oczyw iście zadow oleni z takiego 
rozw iązania, ale n ie  odpow iada ono 
rybakom . K an a ł doprow adzałby do 
M orza K asp ijsk iego wodę czam om or 
ską, a ta  jes t przeszło dw a  razy  
bardzie j słona n iż  woda w  północ
ne j części M orza Kasp ijskiego. — 
S łynne zaś ry b y  kasp ijsk ie  przysto
sowane są w łaśc iw ie  do słodka w e j 
wody. Poza ty m  przez kan a ł prze
dosta łyby się tu  czarnom orskie r y 
b y  drapieżne, k tó re  w  n iepam iętne j 
przeszłości w y p a r ły  z Oceanu i  z 
M orza Czarnego ry b y  jesiotrowe, 
doskonałe w  sm aku, ale słabo uzbro 
jone do w a lk i o byt.

Kusząca by ła b y  rów n ież perspek
tyw a  w yko rzys tan ia  wschodnich 
rzek, -wpadających do M orza A ra (- 
skiego: S yr D a r ii i  A m u  D a rii. Obie 
te rze k i razem m og łyby  dać 55 km . 
sześć. wody.

A le  s łodka w oda —  to  na jw iększy  
skarb  A z ji Ś rodkow ej. N aw odnien ie 
zaś A z ji Ś rodkow ej —  to  rzecz znacz 
n ie  ważnie jsza n iż  u trzym an ie  że
g lug i i  ry b o łó w s tw a  na Morzu K a 
spijskim . T o  też rz e k i wschodnie n i
czym  n ie  mogą dopomóc M orzu  K a 
sp ijsk iem u.

Jeśli chodzi w ięc  o  w o d y  rzeczne, 
is tn ie je  tyffleo jedna możfliwość, a
m ianow ic ie  w yko rzys tać  ftlek tó re  
rz e k i pó łnocnej części Z w ią zku  R a
dzieckiego, k ie ru ją c  ich  w o dy  czę
ściowo do W ołg i i  w  ten  sposób do 
M orza K asp ijskiego. Tą drogą moż
na będzie uzyskać roczn ie oko ło 17 
km . sześć, w o d y  w  p ierw szym  rzę
dzie z W yczegdy i  Peczory.

W idać w ięc  z tego, że zwiększe
n ie  „p rzychodu“  M orza K asp ijsk ie 
go będzie rzeczą trudną. T o te ż  
uczeni radzieccy sk ie ro w a li swe w y 
s iłk i w  inną stronę. ' Jeśli n ie  moż
na  zw iększyć przychodu, trzeba 
zm nie jszyć rozchód.

Rozchód M orza K asp ijsk iego —  to 
parow anie  wody. R ozm iary  paro
w a n ia  zależą od pow ie rzchn i morza, 
p rzy  czym  p ły tk ie  jego części p a ru 

ją, szybciej, ponieważ w  tak ich  m ie j 
scach woda m ocnie j nagrzewa się 
aż do samego dna. /

Rozchód M orza K asp ijsk iego 
spadł już: obecnie, ponieważ w  związ 
ku  z obniżeniem  się poziom u m o
rza, w yparow ująca wodę pow ie rzch
n ia  jego zm niejszyła się o k ilka d z ie 
sią t tys ięcy, k ilo m e tró w  kw a d ra to 
w ych. Pozostawione samemu sobie 
M orze K asp ijsk ie  doszłoby w  końcu 
do rów now ag i pom iędzy przycho
dem a rozchodem — drogą zm n ie j
szenia swych rozm iarów .

N ieste ty jednak, p rzy  tego rodza
ju  rów nowadze w yschnie rów nież 
na jw ażn ie jszy d la  nas pó łnocny re 
jo n  M orza Kasp ijskiego. A  tym cza
sem są w  M orzu  K a sp ijsk im  inne 
zakątki, k tó re  m ożnaby bez w iększej 
szkody poświęcić. Do ta k ich  należy 
w  p ierw szym  rzędzie zatoka K ara  
Bogaz.

Zatoka ta łączy się z M orzem  za 
pomocą w ąsk ie j c ieśn iny szerokie j 
n ie  w ięcej n iż  na k ilo m e tr. Przez tę 
cieśninę b y s try m  strum ien iem  p ły 
n ie  woda w  k ie ru n k u  zatoki.

Woda w  zatoce jest ta k  słona 
i  gęsta, że n ie  można w  n ie j utonąć. 
R yby  giną w  n ie j na skutek zby t
niego zasolenia. Jest tu  sześć razy 
w ięce j s o l i . n iż  w  Oceanie, a trz y 
dzieści razy  w ięcej n iż  w  północnej 
części M orza K asp ijskiego. Z im ą 
sól ta  w ydzie la  się z ro z tw o ru  i  
przez fa le  w yrzucona zostaje na 
brzeg. Pod względem  składu che
micznego je s t to  m ira b il it  — w ażny 
surow iec d la  przem ysłu szklanego 
i  chemicznego. T o te ż  w  ciągu jed
ne j z p ie rw szych p ięc io la tek w y b u 
dowano tu ta j duży kom b in a t che
m iczny.

Jak ogrom ny pa jąk, wysysa zato
ka K a ra  Bogaz wodę kasp ijską. Po
z iom  je j n iższy jest o 38 cm. od po
ziom u reszty morza. Około 22 km . 
sześć, w ody w lew a ro k  rocznie 
M orze K asp ijsk ie  w  nienasyconą 
paszczę K a ra  Bogazu. Cała ta  w o 
da w yp a ro w u je  i  u la tn ia  się n ie w ia 
domo dokąd.

G dyby można by ło  zamknąć w ą
ską gardzie l zatoki i pow strzym ać 
w  ten sposób do p ływ  wody_ do te j 
n a tu ra ln e j pa row nicy, rozchód M o
rza  K asp ijsk iego zm nie jszy łby się 
roczn ie  o 22 km . sześć. wody.

Z rob ić  to  n ie trudno . Głębokość

cieśn iny nie przekracza 6 m. D łu 
gość tam y w yn ies ie  wszystkiego 
około pó łto ra  k ilom e tra . N ie  uc ie r
p i na ty m  rów nież jedyna w  św ię
cie w y tw ó rn ia  m irab iM tu. W ysta r
czy odgraniczyć d la  n ie j n iew ie lką  
zatokę w  północno zachodniej części 
K a ra  Bogazu, i dostarczać do n ie j 
n ie w ie lk ie  ilości w ody z M orza K a 
spijskiego. Pozostałą część za tok i 
skazać można śm iało na w yschn ię 
cie, p rzy  czym  w  okresach nadm ia
ru  w o dy  można będzie część je j 
spuszczać do K a ra  Bogazu i  w  ten 
sposób regulow ać poziom M orza 
Kasp ijskiego.

Taką samą operację ja k  z zatoką 
K a ra  Bogaz można będzie przepro
w adzić z zatoką Komsomolec^ w  pó ł
nocno -  w schodnim  krańcu  M orza 
Kaspijskiego. U w o ln ien ie  od tego 
drugiego pasożyta zaoszczędzi M o
rzu  K asp ijsk iem u około 10 k m , sześć, 
w ody rocznie.

U C ZE N I R AD ZIECC Y 
P O P R A W IA JĄ  N A TU R Ę

W h is to r ii ludzkości m in ą ł już 
okres, k ie dy  stopniowo poznawaliś
m y  naszą planetę. Za naszych cza
sów m a m y  ju ż  dostatecznie je j 
geografię. W kroczy liśm y w ięc w  
now y, znacznie ciekawszy okres. —  
Możem y dziś ju ż  p rzystąp ić  do prze
kszta łcenia geogra fii wedle naszego 
upodobania. Dzieje się to  szczegól
n ie  w  Z w ią zku  Radzieckim , gdzie 
uczeni dysponując ogrom nym i środ
kam i, k tó re  gdzie indz ie j wciąż jesz
cze służą in teresom  ograniczonych 
g rup  i  k l ik  kap ita lis tów , p rzys tąp ili 
do popraw ien ia  om yłek przyrody, 
zmuszając ją  do lepszego i pe łn ie j
szego służenia in teresom  narodu.

Oczywiście n ie  wszystko, o czym  
tu  pisaliśm y, da się zrealizowac^ w  
ciągu k ró tk iego  czasu. Jedno jest 
jednak pewne: prob lem  M orza K a
spijskiego zostanie rozw iązany, tak  
samo ja k  rozw iązane zostaną dzie
s ią tk i innych , nie m n ie j potężnych 
i  skom plikow anych zadań. P rob lem  
kasp ijsk i, to ty lk o  część olbrzym iego 
p lanu  przekształcenia przyrody, k tó 
ry  n a k re ś lili sobie uczeni radziec
cy, dążący do urzeczyw istn ien ia  od
wiecznego m arzenia ludzkości — 
stw orzen ia  szczęśliwego i  wolnego 
społeczeństwa, nieskrępowanego w ię  
ra m i narzuconym i parze« przyrodę.

a w m M w r e
Pierwsze zawody na Krokwi
St. Marusarz skacze 74 m. —  ale z upadkiem

Z A K O P A N E , (Obsł. w ł.). — P ie rw 
szy raz w  obecnym sezonie na rc ia r
sk im , m im o n iezbyt odpow iednich wa 
ru n k ó w  technicznych (z powodu wyso 
k ie j tem pe ra tu ry  śnieg b y ł nienośny) 
—  rozegrano konku rs  skoków na 
skoczni w  Zakopanem pod K ro kw ią . 
W  konkurs ie  w S ę li udzia ł na jleps i o- 
becnie w  Polsce skoczkowie n a rc ia r 
scy, ze S tan isławem  M arusarzem, Ja
nem  K u lą , Danie lem  K rzep tow sk im  i 
in . na czele.

Wszyscy c i zawodnicy w ykaza li, że 
obóz kon dycy jny  p rzyn iós ł im  dużo 
korzyści. Skoczkowie m ie li dobrą fo r  
mę i  osiągali skoki w  granicach 70 m.

Na zawodach obecny b y ł prezes 
Polskiego Zw . Narciarskiego w icem i
n is te r W o lsk i i  wiceprezes d r Bon ie
ck i, k tó ry  p rzedstaw ił m in is tro w i po i 
ską o lim p ijską  grupę na rc ia rzy  z aka 
dem iekim  m istrzem  św iata M. W ojna- 
O rlew iczem  na czele.

Przed zawodami, zaangażowany 
przez PZN  trene r no rw esk i E r ik  No- 
ore oddał p ie rw szy skok, uzyskując w  
p ięknym  s ty lu  długość 59 m.

Zawody p rzyn ios ły  b. dobre w y n i -  
k i,  co z uw ag i na początek sezonu — 
jest ob jaw em  b. pocieszającym. S ta 
n is ław  M arusarz, k tó ry  p rzyb y ł w  
przeddzień zawodów z Karpacza, 
gdzie stale przebywa —  skakał ja k  za 
najlepszych swych czasów. Dynamika 
odbicia i  sam s ty l tego skoczka wcale 
się n ie  pogorszyły. B y ły  one im ponu
jące i  zdecydowanie lepsze od pozio
m u  skoków  pozostałych zawodników. 
M in is te r W o lsk i p rzyrzek ł dołożyć 
w sze lk ich starań, aby M arusarz w  o- 
kresie  p rzedo lim p ijsk im  m ógł stale

trenować na K ro k w i, gdyż w  K a rp a 
czu nie m a dostatecznych w arunków  
do racjonalnego tren ingu  w  skokach.

T rener Noore uważa, że m a te ria ł za 
wodniczy, k tó ry  trenu je  obecnie w  
Zakopanem —  jest b. dobry. M a on 
nadzieję, że przy  p iln y m  tren ingu  
skoczkowie polscy (k tó rych  zresztą 
Norwegow ie uw ażają za b. groź
nych przeciw n ików ) po tra fią  w  Sa
in t -  M o ritz  zająć jedno z czoło
wych miejsc.

Za na jbardzie j rasowego skoczka 
Noore uważa St. Marusarza, k tó re 
go s ty l n ie  ustępuje zupełnie s ty lo 
w i najlepszych Norwegów.

St. Marusarz, atakując rekord 
skoczni, skoczył za pierwszym razem 
69 5 m, a za drugim razem 74 m. 
Ten ostatni jednak skok b y ł zakoń
czony upadkiem tak, że w  rezultacie 
M arusarz zają ł dopiero 7 miejsce.

W y n ik i techniczne konkursu by ły  
następujące:

1) D anie l K rzep tow ski (SNPTT)— 
skok i 67 i  65 m. nota 217,2 pkt-

2) Jan K u la  (SNPTT) -  skoki 60 
i  64,5 m, nota 210 pkt.

3) C iaptak - Gąsienica (SNPTT) 
skok i 67 i  64,5 m, nota 206,4 pkt.

4) Schind ler („W is ła “ , Zakopane), 
skok i 59 i  82 m, nota 200 pkt.

5) Kozak („W is ła “ , Zakopane), sko 
k i 62 i  59 m, nota 195,8 pkt.

6) Gąsienica -  Józkowy (H K S  Za
kopane), 7) St. M arusarz (SNPTT), 
8) T a jn e r (SNPTT Cieszyn), 9) K w a 
p ień („W is ła “  Zakopane), 10) H o ły  
(„W is ła “  Zakopane).

Kufsy narciarskie PZN
•   TTT-«o 10TTT4.« — K urs Dorno

Dom Rady M in is trów  ZSRR

K om is ja  Wyszkoleniowa Polskiego 
Z w ią zku  Narciarskiego organizuje w 
sezonie bieżącym  następujące kursy 
narc ia rsk ie , k tó re  będą m ia ły  m ie j
sce w  ośrodku zakopiańskim (w ilia
„H ra b in a “ ):

27.XII.47. — 8.1.48 — K urs  in s tru k 
to rsk i.

10.1.46 —  20.1.48. — Obóz trenlngo- 
wo-kondycyjny dla juniorów.

22.1.48 —  3.11.48 — K u m  instruk
torski.

B.n.48 — 16.11.48 — K urs  u n if ik a 
c y jn y  in s tru k to rsk i.

17.11.48 —  1.I I I . 48 — Kurs pomocni
ków  instruktorów

- r t r

3111.48 — 13.III.4S — K urs  pomoc
n i ! ' , vv trenerskich.

15.111.48 — 21.III.48 —  K urs  u n if i
kacy jny  P.Z.N.

U trzym an ie  i  zakw aterowanie u- 
czestników bezpłatne. Koszty prze
jazdu ko le ją  na ogólnych zasadach. 
K andydac i na powyższe ku rsy  w in n i 
być zrzeszeni w  ja k ie jk o lw ie k  sekcji 
n a rc ia rsk ie j należącej do PZN  i  po 
w in n i k ie row ać swe zgołszenia przez 
odnośne okręg i P Z N  do K o m is ji W y 
szkoleniowej PZN, K rakó w , Baszto
w a 6. , „

Ze w zględu na ograniczoną ilość 
m ie jsc i  wczesny te rm in  rozpoczęcia 
się powyższych kursów , należy zgła
szać się w  ja k  najszybszym  term in ie .

Kramer lepszy od Riggsa
N ow y Jo rk , obsł. w ł.

Na korc ie  k ry ty m  w  M adison Squa
re  Garden został rozegrany sensacyj
ny  mecz ten isow y m iędzy na jle p 
szym dotychczasowym  zawodowcem 
Bobby Riggsem (zwycięzcą W im b le - 
donu w  1939 r.), a „świeżoupieczo- 
n ym “  zawodowcem, do n iedawna n a j
lepszym. ten is istą am atorsk im  —  Jac
k iem  K ram erem . K ram e r w y g ra ł 
swój p ie rw szy męcz w  karie rze  zawo 
dowej, b ijąc  Riggsa 6:2, 10:8, 4:6, 6:4. 
G ra obu „m is trzó w “  stała na bardzo 
w ysok im  poziomie, dawno n iew idz ia -

nym w  USA.
W  grze podw ójne j para K ram er, 

D inny  Palis zwyciężyła parę Rig*», 
Segura 6:2, 6:4.

------o------
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M istrzostw o CSR w  jeździć fig u  
w e j na lodzie zdobyli: w  konkure r 
m ęskie j —* Cap (B K V S  Praga), w  1- 
k u re n c ji zaś kobiecej — Vrzano 
(B K V S  Prag^). Zawody odbyw ały 
na torze lodow ym  w  Pardubicach.

Niekiedy wypowiedzi ich m ia ły  na celu zwró
cenie naszej uwagi na fa k t że Amerykanie 
niedostatecznie ich in form ują. Pewien oficer cie
szący się sławą dowcipnisia zaczął swój komuni
ka t od słów —  „zgodnie z komunikatem radia 
londyńskiego sytuacja na froncie przedstawia się 
jak następuje...

21 stycznia 1945 r. dowódca oddziału propagan
dy generał brygady Neville z jaw ił się na konferen
cję prasową w stanie podniecenia i  oświadczył 
triumfująco, że gen. Ensenhover wyznaczył mar
szałka Montgomerego na stanowisko dowódcy 
czterech a rm ii — b ry ty jsk ie j, kanadyjskiej
i  dwóch amerykańskich.

„M usie li wrócić d o : takiego stanu rzeczy, który, 
by ł w  Norm andii“ ...

Generał nie powiedział wyraźnie co oznacza sło
wo „o n i“  ale rozumieliśmy doskonale, że m iał na 
m yśli Amerykanów. Było to tak wymowne, że ko
respondenci amerykańscy, k tórych liczba w owym 
czasie znacznie wzrosła oburzyli się głośno.

W  pierwszej dekadzie stycznia korespondenci 
wojenni urządzili kolację dla dowództwa 21 grupy. 
Z te j okazji p rzybyli do Hotelu „Canterbury“ ge
nerałowie, posłowie i  m inistrow ie sojuszniczych 
mocarstw. Znalazłem się przy jednym stole z b ry 
gadierem Williamsem i  posłem amerykańskim 
w Brukseli. P o ko lac ji poseł pociągnął mnie do 
ką ta  i  zaczął pokpiwać z Anglików. —  Chociaż 
Montgomery jeszcze nie w ygra ł b itw y  —  m ówił — 
zachowują się oni tak  jakgdyby m ieli już zwy
cięstwo w kieszeni. O ile  m i wiadomo, Anglicy nie 
oddali jeszcze ani jednego wystrzału w  Ardenaeh...

Przez salę pełną ludzi i  dymu przechodził czło
wiek siwy, chudy i  wysoki. Wskazawszy na niego 
oczyma m ój rozmówca powiedział:

—  Człowiek k tó ry  znajduje się za plecami gene
rała Erskinea to Nitchbell Hugheson, poseł angiel
ski. Czy zna go pan?

Nitchbell Hugheson był niebywale uprzejmy, za
praszał nas na herbatkę, aby pogadać. Poznał 
mnie ze swym attache prasowym, k tó ry  dawnie] 
mieszkał w  Brukseli, gdzie by ł uk ry tym  dyrygen
tem nieskładanego chóru prasy belg ijskie j. W yra
z ił gotowość udzielenia m i wszelkiej pomocy. Na
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początek po prostu spytałem go, czy nie da się po
skromić antyradzieckiego chłodu, k tó ry  powiał 
z pism belgijskich od chw ili przyjazdu posła b ry 
tyjskiego do Brukseli. Attaché prasowy przede 
wszystkim  powołał się na swobodę prasy w  Belgii 
ale w  imię przyjaźni anglo - radzieckiej zgodził się 
wykorzystać swój „w p ływ  osobisty“ .

Poseł amerykański zapytał go żartem, czy nie mógł
by spowodować, by prasa belgijska z większym obiek
tywizmem naświetlała przebieg walk w  Ardenaeh. Soz- 
mares spojrzał na niego ze zdziwieniem, lecz nic nie od
powiedział.

Nazajutrz dowódca 21 grupy zaprosił koresponden
tów wojennych do swojej kwatery, mieszczącej się w 
małym belgijskim miasteczku Zenhowen.

Montgomery zaczął od stwierdzenia, że Niemcom 
udało się zaskoczyć- Amerykanów i przeciąć ich pier
wszą armię. Lawina niemiecka potoczyła się ku rzece 
Maas. W  związku z tym postanowił on dokonać pew
nego przegrupowania wśród wojsk, by nie dopuścić 
do tego, aby Niemcy sforsowali rzekę. Sytuacja jednak 
w dalszym ciągu pozostawała poważna. Po tym „duch 
solidarności sojuszniczej zatriumfował" i  gen. Eisen- 
hover mianował Montgomery‘ego naczelnym wodzem 
całego północnego frontu. Marszałek spiesznie zreor
ganizował odstępujące amerykańskie oddziały, rzucił 
lotmctwo na pomoc wojskom lądowym i uratował w 
ten sposób sytuację. V 7ódz naczelny wojsk niemiec-

T ŁU M A C Z Y ŁA  H E LE N A  Z A TO R S K A

kich na zachodzie Rundstaedt musiał wyrzec się zagar
nięcia obiektów, jakie poprzednio sobie upatrzył.

Montgomery zachwycał się zdolnością bojową żoł
nierzy amerykańskich, ktÓTzy tak bohatersko walczyli 
pod jego komendą. On sam zresztą uważał się ¿a 
amerykańskiego żołnierza — wydano mu przecież ame
rykańską książkę wojskową i „odciski jego palców zo
stały zarejestrowane w  Ministerstwie W o jny w W a 
szyngtonie, co jeszcze bardziej obowiązuje, niż od
ciski palców, zarejestrowane w  Scotland Yardzie!! 
(Cytuję dosłownie, dodając <?d siebie jedynie dwa 'w y
krzykniki. Zdanie to zostało wydrukowane w  stresz
czeniu referatu Montgomery'ego rozdanego korespon
dentom wojennym podczas konferencji prasowej).

Marszałek kończąc swój referat zwrócił się z pro
śbą do korespondentów wojennych, aby w prasie pro
pagowali ducha solidarności .alianckiej, zaznaczają^ 
przy tym, że jakieś złośliwe, a możne potęgi zmierzają 
db poderwania go. Zapewniał, że ma bliższych i  ser
deczniejszych przyjaciół niż Montgomery iE isenbo- 
ver, którego nie nazywał inaczej, jak „E ik  (fami
liarny przydomek Eisenhowera),

Amerykanie wściekli się z powodu tego referatu. 
Nie oczekiwali oni, że klęska pod Ardenami ściągnie 
na ich głowy jeszcze jeden cios, tym razem z ręki an
gielskiego sprzymierzeńca.

Gdy zmierzałem na przedmieście, gdzie stały nasze 
auta, dogonił mnie oficer z oddziału „wojny psycholo

gicznej", który z miejsca zapytał mnie, ile słów zamie
rzam nadać do Moskwy o referacie Montgomery‘ego. 
Wyraziłem obawę, że filozofia wojny, której wódz po
święcił większą część swego przemówienia, nie będzie 
zbyt ciekawa dla moich czytelników.

— Ale przecież to nie było zasadnicze w przemó
wieniu — gorąco protestował mój rozmówca. Najważ
niejsze — to dążenie Anglików  do współpracy między 
aliantami.

— Czyżby ktoś usiłował podważyć tę współpracę?
— T o  jest właśnie najważniejszy punkt referatu- 

Yankesi opanowali wydział propagandy i rządzą tam. 
jak u siebie na Brodwayu, chcąc dyktować Aliantom 
swoją wolę, wyznaczać i dymisjonować ich dowód
ców, awansować lub degradować ich generałów...

Pożegnaliśmy się obok auta, umawiając spotkanie 
na pierwszy wolny wieczór, jhdnak taki wieczór nic 
prędko nastąpił.

Amerykanie zaprosili nas do Luksemburgu na kon
ferencję prasową do gen. Otnara fira d ly , dowódcy 12 
grupy. Podróż do Luksem burga była wtedy długa i nu
żąca. Musieliśmy dostać się do Reims, a potem zawra
cać na wschód.

Bradly przemawiał cichym, beznamiętnym, 
można powiedzieć nudnym tonem, bez intonacji i  ja
kichkolwiek gestów. Jego podłużna twarz o wielkiej 
szczęce, ozdobiona była okularami w  żelaznej oprawie, 
siwe włosy nosił krótko strzyżone. Z  obiektywizmem 
i dokładnością szkolnego belfra generał referował sy
tuację na froncie, stwierdził, że niemieckie uderzenie 
było niespodzianką zarówno pod względem siły, jak i 
kierunku. Podkreślił stanowczo, że wojsko amerykań
skie dało sobie radę samo, bez angielskiej pomoc)' 
30 korpus angielski, rzucony na pomoc Amerykanom, 
sforsował rzekę Maas i wybił sobie drogę do Arden 
już w  tym momencie, kiedy Niemcy zaczęli odwrót.

Kilka dni potem udaliśmy się w  drogę do Arden. Za 
Maastricht spotkała nas prawdziwa śnieżna zawieja, 
która tym mocniej szalała, im głębiej wjeżdżaliśmy w 
wysokie góry. Śnieg błyskawicznie zasypywał śladv 
ciężarówek, jadących naprzód i zaopatrzonych w  łań
cuchy. Aby nie utknąć w górach musieliśmy trzymać 
się ostatniej ciężarówki.
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